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Eros i Psy­che


Po­wieść sce­nicz­na w sied­miu roz­dzia­łach


ὁδὸς ἄνω κάτω μία1

He­ra­klit
 




Tu­um fac nec re­spi­cias fi­nem2
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    I. W Ar­ka­dii









	Psy­che, ar­ka­dyj­ska kró­lew­na
	Are­te
	He­do­ne, Kal­lo­ne, Me­li­ke, Ha­gne, słu­żeb­ne dziew­ki Psy­chy
	Blaks, pa­ro­bek
	Eros, bóg
	Her­mes, po­seł bo­gów



Rzecz dzia­ła się w kra­ju szczę­śli­wym, w cza­sie, kie­dy bo­go­wie cho­dzi­li po zie­mi.


Łą­ka prze­rznię­ta3 stru­mie­niem, pły­ną­cym po­śród traw i kwia­tów. Za stru­mie­niem drze­wa, a za ni­mi w głę­bi ska­ły ogrom­ne, stro­me i czar­ne, wy­glą­da­ją­ce jak mur, któ­ry kwie­ci­stą i ci­chą łą­kę od­dzie­la od świa­ta. Po ska­łach tu i ów­dzie pną się buj­ne blusz­cze. Na le­wo w da­li, na ła­god­nym tra­wia­stym wzgó­rzu wid­no4 za­mek kró­lew­ski, do grec­kiej świą­ty­ni po­dob­ny. — Nad stru­mie­niem roz­ło­ży­ste drze­wo i wiel­ki ka­mień pod nim. Wi­dać też gła­zy, z rzad­ka po łą­ce po­roz­rzu­ca­ne. W głę­bi wie­dzie przez stru­mień kład­ka z oba­lo­ne­go pnia. Kra­jo­braz pe­łen za­chod­nie­go słoń­ca, ci­szy i we­se­la.




SCE­NA I


Are­te roz­wie­sza na gła­zach i ga­łę­ziach nad stru­mie­niem świe­żo wy­pra­ne bia­łe sza­ty.


Blaks le­ży na wznak z rę­ko­ma pod gło­wą i śpi.



DZIEW­KI SŁU­ŻEB­NE

trzy­ma­jąc się za rę­ce, plą­sa­ją do­ko­ła sto­ją­cej w po­środ­ku Psy­chy i śpie­wa­ją:

Ra­zem z wia­trem, co roz­wie­wa 
na­sze śnież­no­bia­łe sza­ty, 
mię­dzy stroj­ne, won­ne drze­wa, 
z któ­rych w słoń­cu ka­pią kwia­ty, 
po rów­ni­nie, 
co tak pły­nie, 
— od skał pły­nie 
traw pu­szy­stych słod­ką fa­lą: 
da­lej w plą­sy! w plą­sy! W plą­sy! 
sto­py się nam pa­lą! — O hej! 

 




BLAKS

bu­dzi się i wsta­je

Zmier­żo­ne5 dziew­ki! drą się, jak­by soj­ki! ani się czło­wiek zdrzem­nąć nie mo­że!


Idzie w głąb i kła­dzie się zno­wu, za­ty­ka­jąc uszy.



DZIEW­KI SŁU­ŻEB­NE

tań­cząc, znów śpie­wa­ją:

Wiatr się z wło­sem na­szym pie­ści 
i tak śpie­wa, 
— jak ptak śpie­wa; 
pta­sząt śpie­wu peł­ne drze­wa — 
a zło­ci­sty liść sze­le­ści, 
a do wtó­ru 
dzwo­ni stru­mień, gęśl z la­zu­ru — o hej! 
Da­lej w plą­sy! W plą­sy! W plą­sy — o hej! 

 




ARE­TE

od pra­cy:

A sam, dziew­czę­ta!6 W głów­kach wam pu­sto­ty,  
a tu jest jesz­cze ty­le do ro­bo­ty! 

 



Dziew­ki słu­żeb­ne roz­wią­zu­ją ta­necz­ne ko­ło i bie­gną do Are­ty.


Psy­che zbli­ża się z wol­na ku stru­mie­nio­wi.



KAL­LO­NE

do Are­ty to­nem uspra­wie­dli­wie­nia:

Pra­ły­śmy mat­ko, od sa­me­go świ­tu  
w stru­my­ku peł­nym sre­bra i błę­ki­tu  
dzia­ne odzie­że i bie­luch­ną weł­nę... 

 




HE­DO­NE

Czyż nie czas te­raz, gdy ka­ro­ca chy­ża  
słoń­ca ku zie­mi pod wie­czór się zni­ża  
a fa­le zło­ta i pur­pu­ry peł­ne, 
po­tań­czyć, cie­sząc się słoń­cu i wio­śnie,  
i tak dzień pra­cy za­koń­czyć ra­do­śnie? 

 




ARE­TE

Pra­ca nie wszyst­ka jesz­cze ukoń­czo­na,  
choć słoń­ce dłu­gą już prze­by­ło dro­gę. 
Zwiń­cie się, dziew­ki! 

 




HA­GNE

Ja ci do­po­mo­gę! 

 




ARE­TE

Po­móż­cie wszyst­kie! Z szat wil­głe­go ło­na 
niech wszyst­kie pa­ry wy­ssie i wy­pi­je  
wiatr i sło­necz­ny bo­ski żar, co bi­je  
z nie­bios, spra­gnio­ny wo­ni i wil­go­ci —  
i weł­nę bie­li, a twarz dziew­cząt zło­ci.
 

 



Słu­żeb­ne wraz z Are­tą krzą­ta­ją się, roz­wie­sza­jąc wy­pra­ne sza­ty na gła­zach i ga­łę­ziach.


Psy­che sia­da na przo­dzie nad stru­mie­niem i za­pa­trzo­na w nurt, igra pal­ca­mi po wo­dzie.



SŁU­ŻEB­NE

śpie­wa­ją przy pra­cy:

Susz­cie się ry­chło, bia­ło­śnież­ne sza­ty,  
bo was przy­wdzie­je pan nasz, król bo­ga­ty,  
co miesz­ka w dwor­cu o smu­kłych ko­lum­nach, 
stad ma bez li­ku i moc7 zbo­ża w gum­nach, 
zbro­je i zło­to, i dro­gą pur­pu­rę,  
a prze­naj­droż­szą bo­go­li­cą có­rę,  
— a prze­naj­droż­szą bo­go­li­cą có­rę. 

 




HA­GNE

odłą­czyw­szy się od dziew­cząt, pod­cho­dzi ku kró­lew­nie i z wol­na osu­wa się przed nią na ko­la­na

Cóż bo­go­li­ca, nie plą­sa­łaś z na­mi  
ani nie śpie­wasz? Czy ci co do­le­ga?  
Czy tak twe oczy rów­ne gwiaz­dom ma­mi  
lic twych od­bi­tych ob­raz, co tak bie­ga  
z fa­li na fa­lę po szy­bie stru­my­ka  
w błysz­czą­cych kro­pel świe­tli­stej ko­ro­nie? 
Na bia­łej dło­ni bia­łe wspar­łaś skro­nie 
i za­pa­trzo­na w nurt, jak w dal po­my­ka,  
nie spoj­rzysz na­wet na two­je słu­żeb­ne,  
co wio­dą plą­sy i śpie­wy gę­dzieb­ne  
dla cie­bie — je­no na ser­ca ką­dzie­li  
przę­dziesz za­du­mę... 

 



Psy­che z tę­sk­nym uśmie­chem kła­dzie dłoń na gło­wie Ha­gny i z wol­na głasz­cze jej wło­sy.



ME­LI­KE

któ­ra się by­ła odłą­czy­ła8 od pra­cu­ją­cych w głę­bi dziew­cząt i zbli­ży­ła się do Psy­chy pod­czas ostat­nich słów Ha­gny, mó­wi:

Oto­śmy ra­do­sne, 
że bo­gi słoń­ce da­ły, mło­dość, wio­snę;  
wszyst­ko się w okrąg cie­szy i we­se­li —  
ty jed­na — ci­cha — pa­trzysz na te ska­ły,  
na dwo­rzec oj­ca twe­go oka­za­ły 
i na waw­rzy­nów gaj kwie­ciem ró­żo­wy,  
na ciem­ne, li­ściem szu­mią­ce dą­bro­wy,  
na łą­ki, stru­myk i to bia­łe płót­no  
— i łzy masz w oczach, pa­ni? 

 




PSY­CHE

po chwi­li:

Tak mi smut­no... 

 




ME­LI­KE

Smut­no? I o co? 

 




HA­GNE

Wszak­że­śmy9 przy to­bie! 

 




PSY­CHE

Pójdź­cie tu do mnie, pójdź­cie bli­żej, obie...  
Czy­ście wy ni­g­dy o tym nie my­śla­ły,  
aby się wy­rwać za te czar­ne ska­ły —  
tam! I zo­ba­czyć, co tam jest za nie­mi? 
Czy, ja­ko tu­taj, szmat zie­lo­nej zie­mi,  
czy też kra­ina ja­ka dziw­na, zło­ta, wy­śnio­na...? 
Ni­g­dy o tym nie my­śli­cie? 

 




ME­LI­KE

Ni­g­dy! 

 




HA­GNE

Ja — ni­g­dy! 

 




ME­LI­KE

Tu — tak słod­kie ży­cie,  
cóż cię tam cią­gnie, kró­lew­no? 

 




PSY­CHE

Tę­sk­no­ta... 

 





HA­GNE

Co to? 

 




ME­LI­KE

Kró­lew­no, cóż to jest? Nie wie­my... 

 




PSY­CHE

Wiem­że ja sa­ma10?... 

 




ARE­TE

w głę­bi:


Schną już w słoń­cu szat­ki  
na bia­łe gła­zy rzu­co­ne i kwiat­ki; 
te­raz już po­ra przy­nieść ko­sze z ło­zy11 
i pięk­ną, w wo­dzie wy­bie­lo­ną weł­nę 
znieść na wy­so­kie, na ko­le­śne12 wo­zy, 
aby do do­mu po­wró­ci­ły peł­ne, 
ja­ko tu peł­ne przy­je­cha­ły z ra­na, 
cią­żąc le­ni­wym mu­łom. 

 




HE­DO­NE

klasz­cze w rę­ce

Hej­że, da­na! 
Te­raz już mo­gę od­dać się za­ba­wie, 
plą­sać, ach, plą­sać po pu­szy­stej tra­wie 
i echu rzu­cać pie­śni, ja­ko pra­gnę! 
Za­wo­łam tam­te, Me­li­kę i Ha­gnę. 

 




ARE­TE

Za­wo­łaj wprzó­dy jesz­cze na pa­rob­ka,  
by przy­niósł żwa­wo ko­sze wy­ple­cio­ne... 

 




HE­DO­NE

spo­strze­ga Blak­sa i bie­gnie ku nie­mu

Śpi tam! Da­li­bóg! Wsta­waj­że, ma­zga­ju,  
rusz się na­resz­cie, szka­rad­ny le­niu­chu! 

 




BLAKS

prze­cie­ra oczy

Co tam? 

 




ARE­TE

A wsta­waj! 

 




BLAKS

Jest co do ro­bo­ty? 

 




HE­DO­NE

I on się py­ta! Bie­gaj je­no13 żwa­wo  
i przy­nieś ko­sze, któ­re tam za ła­wą  
po­nad stru­my­kiem zo­sta­ły od ra­na. — 
Bie­li­zna schnie już, od daw­na wy­pra­na! 

 



Blaks pod­no­si się z wol­na, prze­cią­ga i zie­wa.



KAL­LO­NE

wy­bu­cha śmie­chem

Jesz­cze po dro­dze drzem­kę so­bie utnie! 

 




HE­DO­NE

rzu­ca na Blak­sa ze­rwa­ne li­ście

Nu­że14! 

 




BLAKS

A idź­cież15, uprzy­krzo­ne dziew­ki, 
bo pó­kim do­bry, tom do­bry okrut­nie,  
lecz jak się zgnie­wam — mó­wię — nie prze­lew­ki! 

 


Od­cho­dzi po­za stru­myk w stro­nę za­ro­śli i szu­ka ko­szów wśród krze­win. Po chwi­li wra­ca, wlo­kąc ko­sze za ucha.



HE­DO­NE

Te­raz do tań­ca! Hej­że! Pójdź­cie do mnie! 

 




KAL­LO­NE

Al­bo — dziew­czę­ta — na­przód do ką­pie­li, 
po­tem oli­wą na­ma­ścim się zło­tą  
i tak w wspa­nia­łej, nie­ska­żo­nej bie­li  
ciał na­szych mło­dych sta­nie­my tu wień­cem,  
aż plą­sy ło­na ubar­wią ru­mień­cem! 

 




HE­DO­NE

Więc da­lej, dzie­wy! Nie­chaj za­brzmią echa  
zbu­dzo­ne gło­sem pie­śni i ocho­ty  
na­szej — niech zło­ta za­dzwo­ni ucie­cha —  
da­lej!... 

 




ARE­TE

Hej, Blak­sie, chodź tu do ro­bo­ty! 

 




BLAKS

idzie, mru­cząc:

Tam­te sro­ki mo­gą so­bie ska­kać do wo­li, ale ty Blak­sie, chodź do ro­bo­ty! 

 


Zbie­ra wraz z Are­tą bie­li­znę do ko­szów i wy­cho­dzi z nią ra­zem.



ME­LI­KE

Ja pieśń za­wio­dę16 — ta­necz­ną, roz­lew­ną! 

 




HE­DO­NE

Kró­lew­na z na­mi! Kró­lew­no, kró­lew­no! 

 




PSY­CHE

Tańcz­cie wy sa­me... 

 




HA­GNE

O, ni­g­dy bez cie­bie! 

 




PSY­CHE

Tańcz­cie... To słoń­ce ga­sną­ce na nie­bie,  
ta woń na zie­mi dziw­nie mnie roz­ma­rza... 
Z zie­mi woń bi­je, jak gdy­by z oł­ta­rza, 
na któ­rym le­ży słoń­ce, żer­twa17 krwa­wa... 
Cóż to? Sia­dły­ście wszyst­kie wko­ło, ci­che? 
Tańcz­cie, dziew­czę­ta, po­zwa­la wam Psy­che — 
baw­cie się, pro­szę! 

 




KAL­LO­NE

Bez cie­bie za­ba­wa 
jest dla nas ni­czym! 

 




HE­DO­NE

Słu­chaj, bo­go­li­ca, 
czym­że roz­ch­mu­rzyć two­je ja­sne czo­ło? 

 




ME­LI­KE

Chcesz pie­śni mo­że? — Za­śpie­wam — we­so­łą!  
Lub... o po­tę­dze two­je­go ro­dzi­ca,  
ta­jem­ni­cze­go pa­na mno­gich wło­ści,  
al­bo... o wio­śnie lub o twej pięk­no­ści? —  
Roz­ka­zuj, pa­ni! 

 




PSY­CHE

Czy sły­szysz te drze­wa? 
Każ­dy liść na nich pieśń prze­dziw­ną śpie­wa,  
hymn uro­czy­sty ja­kiś na przy­by­cie  
wie­czor­nych, świę­tych, ta­jem­ni­czych go­dzin... 

 




ME­LI­KE

nad­słu­chu­je

Po­no18 szum ta­ki w dniu two­ich na­ro­dzin 
niósł się po świe­cie... Sta­ra wieść tak pra­wi... 

 




PSY­CHE

Wieść...? 

 




ME­LI­KE

Czy jej nie znasz? Mo­że cię za­ba­wi... 
Ta pieśń od­wiecz­na, dziw­na, któ­ra ba­je, 
jak raz w wio­sen­ne i sło­necz­ne ra­no 
dzi­ki Człek, idąc przez ro­si­ste ga­je, 
zo­ba­czył zo­rzę na nie­bie świe­tla­ną, 
któ­rej nie wi­dział do onej­że po­ry, 
po no­cy je­no go­niąc łup przez bo­ry —  
i na­gle tknię­ty ja­kąś wiel­ką mo­cą,  
ten pan po­tęż­ny, co do­tąd żył no­cą,  
padł na ko­la­na i pod­niósł ra­mio­na: 
— O zo­rzo, zo­rzo! O zo­rzo zło­co­na!... 
I wte­dy po­no wy­strze­lił mu z ło­na  
kwiat ta­jem­ni­czy, uko­cha­nie świa­ta,  
mo­tyl zło­ci­sty, co ku słoń­cu wzla­ta  
i świa­tłem ży­je... W pie­śni owej ry­mie  
kró­lew­no, two­je po­wta­rza się imię... 

 




PSY­CHE

I co pieśń mó­wi? 

 




ME­LI­KE

Mó­wi, że w tej po­rze 
śpie­wać po­czę­ły drze­wa i stru­mie­nie —  
i hymn ogrom­ny szedł przez wszech­stwo­rze­nie:  
śpie­wa­ły gó­ry, śpie­wał las i mo­rze... 

 




PSY­CHE

A da­lej? Da­lej? 

 




ME­LI­KE

Pra­wi... o tę­sk­no­cie, 
o ja­kimś wiel­kim, nie­bo­sięż­nym lo­cie,  
któ­re­mu skrzy­dło mo­ty­le nie spro­sta — 
i o kimś, co ma przyjść po la­tach wie­lu... 

 




PSY­CHE

Ma przyjść? 

 




ME­LI­KE

...o bo­gu i po­świę­ci­cie­lu 
ja­kimś, co zba­wia i wzno­si, choć chło­sta...  
Wię­cej nie po­mnę... 

 




PSY­CHE

O mo­ja tę­sk­no­to! 

 




HA­GNE

To pieśń o to­bie, o to­bie, kró­lew­no! 
Gdy wie­czór słoń­cu twarz za­kry­je zło­tą,  
na czo­le two­im wid­no ja­sność zwiew­ną,  
a u twych ra­mion, jak dwie ni­kłe tę­cze,  
coś jak­by barw­ne dwie błon­ki pa­ję­cze  
lub list­ki ró­ży: skrzy­deł­ka mo­ty­le  
z świa­teł utka­ne, co bły­sną na chwi­lę  
i nik­ną zno­wu... i znów wid­ne, ro­są 
ran­ną się mie­nią... 

 




ARE­TE

zbli­ża się do gru­py dziew­cząt

Wsta­waj­cie! Dziew­czę­ta! 
Oto za­cho­du już go­dzi­na świę­ta 
spły­wa na zie­mię. Po­kłon — po zwy­cza­ju —  
od­daj­my bó­stwom stru­mie­nia i ga­ju,  
któ­ry nam w ża­rach dnia dał słod­kie cie­nie —  
i pójdź­my. Czas nam zejść z tej won­nej łą­ki,  
gdzie po­śród tra­wy skry­te kwia­tów pą­ki 
cze­ka­ją w ci­szy na ożyw­cze tchnie­nie  
taj­ne­go bó­stwa, co okrą­ża świa­ty  
i bło­go­sła­wi no­cą drze­wa, kwia­ty  
i wszyst­ko ży­we a łak­ną­ce pło­du. 
Nam się nie go­dzi prze­szka­dzać mu w dzie­le,  
któ­re tu po­cznie już za chwil nie­wie­le;  
do kró­lew­skie­go za­tem spiesz­my gro­du,  
by do za­mczy­stej po­zno­sić kom­na­ty  
pra­cą dnia czy­sto wy­bie­lo­ne sza­ty. 

 



Dziew­ki słu­żeb­ne, po­wstaw­szy, od­cho­dzą za idą­cą na­przód Are­tą. Tuż za nią po­stę­pu­je He­do­ne, po­tem Kal­lo­ne, za nią Me­li­ke, a Ha­gne na koń­cu.



HE­DO­NE

od­wra­ca się

A ty czy z na­mi nie idziesz, kró­lew­no? 

 




PSY­CHE

Idź­cie! Za chwi­lę po­dą­żę za wa­mi! 

 




ME­LI­KE

My bie­gniem szyb­ko! Mo­żesz nie do­go­nić... 

 




HA­GNE

przy­pa­da do stóp Psy­chy

Zo­sta­nę z to­bą! 

 



Are­te wy­cho­dzi wraz z trze­ma słu­żeb­ny­mi.



PSY­CHE

do Ha­gny:

Zo­sta­niesz! — Czy dłu­go? 

 




HA­GNE

Jak sa­ma ze­chcesz, je­stem two­ją słu­gą... 

 




PSY­CHE

Tam­te już po­szły... Are­te czci­god­na  
tak je od­wio­dła ode mnie do do­mu  
ro­dzi­ca me­go, po­tęż­ne­go kró­la... 
He­do­ne, w któ­rej zło­ta ra­dość pło­nie,  
i bo­gom rów­na pięk­no­ścią Kal­lo­ne  
po­szła — i słod­ka Me­li­ke, ptak śpiew­ny... 
Kie­dyż je uj­rzę? — Kie­dy uj­rzę zno­wu? 

 




HA­GNE

Mo­że­my jesz­cze po­dą­żyć za ni­mi... 

 




PSY­CHE

Nie, już za póź­no, już ich nie do­gna­my! 
Patrz! Oto we­szły na zie­lo­ne wzgó­rze  
i — bia­łe — kro­czą po scho­dach w mar­mu­rze  
ku­tych, co wio­dą do zło­ci­stej bra­my —  
zam­ku mo­je­go oj­ca... Patrz! Przez wro­ta  
roz­war­te ja­sność wy­buch­nę­ła zło­ta —  
już je za­mknię­to... 

 




HA­GNE

Co to­bie, kró­lew­no? 

 




PSY­CHE

Ta po­wieść sta­ra tak mnie po­ru­szy­ła,  
po­wieść Me­li­ki... Tak śni mi się cza­sem, 
żem to istot­nie ja by­ła, przed wie­kiem,  
zro­dzo­na z człe­czej ogrom­nej tę­sk­no­ty  
za słoń­cem, pięk­nem, nie­bem i za­świa­tem... 
Zda się, pa­mię­tam ja­kieś zło­te ga­je  
i za­wie­szo­ne na gła­zach ru­cza­je,  
mo­rza ogrom­ne, nie­bo­sięż­ne szczy­ty  
i w zórz uśmie­chach roz­l­śnio­ne błę­ki­ty,  
w któ­re mię kie­dyś szczę­śli­wą unie­sie 
On... 

 




HA­GNE

Kto? 

 




PSY­CHE

Ja nie wiem... On! mój nie­na­zwa­ny, 
któ­re­go łą­ki cze­ka­ją i ła­ny, 
uśpio­ne pta­ki po la­sach i kwia­ty  
i ja — stę­sk­nio­na, pra­gną­ca, a pew­na, 
że przyj­dzie w ja­kąś naj­słod­szą go­dzi­nę, 
kie­dy do­ko­ła wszyst­ko bę­dzie ci­che, 
i po imie­niu za­wo­ła mnie: Psy­che! — 
i zbu­dzi we mnie coś, co jest mną sa­mą... 
Wte­dy te ska­ły otwo­rzą się bra­mą 
i ja na skrzy­dłach je­go — bo skrzy­dla­ty 
bę­dzie! — po­le­cę na te ja­sne świa­ty, 
na cza­ro­dziej­skie te zie­mie i ni­wy, 
na łą­ki, kę­dy lśni w bry­lan­tach ro­sa, 
w kraj ja­kiś dziw­ny, sze­ro­ki, szczę­śli­wy, 
w chmu­ry — nad chmu­ry — i w błę­kit, w nie­bio­sa! 

 




BLAKS

uka­zu­je się na ścież­ce w głę­bi

Cie­nie Ha­de­su na tę głu­pią zo­rzę czer­wo­ną, roz­ma­za­ną po nie­bie, jak ru­mie­niec na py­za­tej gę­bie! W śle­pia mnie ra­zi, a gdy się od niej od­wró­cę — wszyst­ko czar­ne do­ko­ła!




HA­GNE

To Blaks się wle­cze... Idzie w tę stro­nę...




BLAKS

Ho, hop! Kró­lew­no!




HA­GNE

Cze­go tam, pa­rob­ku!




BLAKS

do Psy­chy:

A! je­ste­ście, do­stoj­na pan­no! I ta dzier­lat­ka z wa­mi...




HA­GNE

Po co tu przy­sze­dłeś?




BLAKS

Nie z wła­snej ocho­ty, to pew­na! Wy­sła­ła mnie Are­te, za­nie­po­ko­jo­na wa­szą nie­obec­no­ścią. To jest — nie­obec­no­ścią kró­lew­ny. Mam was za­pro­wa­dzić do do­mu...




PSY­CHE

Mo­żesz odejść, słu­go. Nie je­steś mi po­trzeb­ny...




BLAKS

od­cho­dzi w stro­nę za­ro­śli, mru­cząc:

Mo­żesz odejść!... A Are­te wy­gar­bu­je mi skó­rę, żem nie przy­pro­wa­dził kró­lew­ny... Wo­lę tu w krza­ku za­cze­kać, aż skoń­czą swo­je po­gwar­ki. Prze­śpię się cho­ciaż tym­cza­sem.



Ukła­da się w głę­bi na zie­mi pod krza­kiem, nie­spo­strze­żo­ny przez ko­bie­ty, któ­re są­dzą, że od­szedł do do­mu.



HA­GNE

A jed­nak mo­że czas i nam, kró­lew­no,  
iść już do do­mu?... Ro­sa już opa­da  
i twarz mie­sią­ca wy­pły­nę­ła bla­da  
z nik­ną­cej zo­rzy... Cze­ka­ją nas pew­no  
w zło­tym pa­ła­cu two­je­go ro­dzi­ca... 

 




PSY­CHE

Więc pój­dziem w bla­skach sre­brzy­stych księ­ży­ca...  
Patrz, ten ostat­ni rą­bek krwa­wej zo­rzy  
lśni po­śród drze­win, jak­by uśmiech bo­ży,  
przed nad­cho­dzą­cym snem rzu­co­ny świa­tu... 
Tam, gdzie przed chwi­lą był na­miot z szkar­ła­tu,  
te­raz się błę­kit bez­den­ny roz­pi­na  
i mży gwiaz­da­mi... O, słod­ka go­dzi­na!  
O, prze­naj­święt­sza go­dzi­na prze­mia­ny! 
Czy sły­szysz, jak się szmer stru­mie­nia szkla­ny  
zmie­nia w głę­bo­ki, ci­chy szept za­chwy­tu? 
Wiatr wstrzą­snął szczy­tem drzew i z drzew tych szczy­tu  
strą­cił pieśń ja­kąś... Czy sły­szysz, jak li­ście  
dźwię­czą i szem­rzą, sze­lesz­czą sre­brzy­ście  
i wiesz­czą chwi­le prze­dziw­ne, je­dy­ne? 

 




HA­GNE

Pójdź­my do do­mu... 

 




PSY­CHE

Wi­dzisz, jak się krze­wy 
gną waw­rzy­no­we? Roz­kosz­ne po­wie­wy  
prze­szły przez sen­ną ciem­nych krzów gę­stwi­nę...  
Nie! To krok ja­kiś! Sły­szysz, jak się skra­da  
ci­cho, ci­chut­ko... 

 




HA­GNE

To Noc idzie bla­da... 

 




PSY­CHE

Noc bez sze­le­stu pły­nie — czar­na po dniu wdo­wa...  
Czy sły­szysz? — skrzy­deł ja­kichś wiel­kich wia­nie —  
i ten szept kwia­tów, ta­ki nie­sły­cha­nie  
słod­ki, jak ja­kieś w ser­cu śnio­ne sło­wa... 
Czy czu­jesz dziw­ną  po­wie­trza omdla­łość  
i tę gwiazd bia­łych nad­zwy­czaj­ną bia­łość...?  
Dreszcz prze­szedł wszyst­kie drze­wa, wszyst­kie kwia­ty... 

 




HA­GNE

To Sen nad świa­tem wa­ży się skrzy­dla­ty — 
pójdź­my, kró­lew­no! 

 




PSY­CHE

O, Ha­gne! O, Ha­gne! 
Wszak On jest tu­taj! On jest tu gdzieś bli­sko,  
On! Wszech­po­tęż­ny, świę­ty, nie­na­zwa­ny! 
Wszak to pod je­go sto­pą drży to kwie­cie 
i z je­go skrzy­deł wiew ten idzie la­sem,  
co da­je drze­wom za­chwy­co­ne gło­sy  
i do roz­kosz­nych łkań przy­mu­sza stru­mień... 
O, przy­bądź! Przy­bądź! Cze­kam cię! Przy­by­waj! 

 




HA­GNE

Kró­lew­no! Ko­go ty wo­łasz? Mnie strasz­no! 

 




PSY­CHE

Je­stem jak stru­mień, jak te drżą­ce drze­wa:  
har­fą je­dy­nie, co pieśń wiecz­ną śpie­wa,  
kie­dy ją pal­cem tknie twa rę­ka świę­ta! 
Cze­kam po­słusz­na, pod twą dłoń ugię­ta:  
przy­by­waj, pa­nie! I po­łóż swe dło­nie  
na stru­nach, któ­re na­pię­te w mym ło­nie  
z da­wien cze­ka­ją, byś je zmie­nił w dźwię­ki  
jed­nym do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej rę­ki:  
ni­czym bez cie­bie je­stem, ci­chym list­kiem  
na drze­wie świa­ta — z to­bą bę­dę wszyst­kiem,  
wi­chrze! Wioń! 

 




HA­GNE

Pa­ni! Ja się cie­bie bo­ję! 
Kró­lew­no mo­ja!... 

 



Wy­bie­ga.



PSY­CHE

Oto je­stem sa­ma, 
oto tę­sk­no­ta mo­ja cię przy­zy­wa:  
przy­bądź na skrzy­dłach, ja­ko wi­chr sze­ro­kich,  
o, ty po­tęż­ny, ty nie­zna­ny bo­że,  
któ­ryś jest — czu­ję! — jak ot­chłań, jak mo­rze, 
jak nie­zgłę­bio­ne po­wietrz­ne prze­stwo­rze! — 
Weź mię i po­chłoń, ja­ko mo­rze si­ne:  
nie­chaj uto­nę w to­bie, nie­chaj zgi­nę, 
bo­że! Niech bę­dę je­no ust twych tchnie­niem, 
echem twej pier­si, two­ich skrzy­deł cie­niem, 
o, wiel­ki! Świę­ty! O, bo­że nie­zna­ny! 
Od wie­ków śnio­ny i ocze­ki­wa­ny! 

 

po chwi­li:

Przez tę tę­sk­no­tę za­kli­nam cię mo­ją  
i przez te kwia­ty, któ­rych woń się wzma­ga  
i cięż­kie, słod­kie ka­dzi­dła roz­le­wa  
mię­dzy roz­kosz­nym szep­tem drżą­ce drze­wa —  
przez stru­mień, co mi two­ją bli­skość wie­ści,  
od łkań ser­decz­nych za­no­sząc się w ci­szy —  
przez roz­mo­dlo­nych wia­trów szept na­mięt­ny —  
i przez te gwiaz­dy, bło­go­ścią pi­ja­ne  
co sen­nie pa­trzą z głę­bi­ny błę­ki­tu —  
przez ser­ce mo­je, któ­re drży i pę­ka  
z nad­mia­ru szczę­ścia — Pa­nie! Łak­nę pło­du,  
jak kwiat! Chcę skrzy­deł! — przy­bądź — niech się sta­nie! 

 



Na ciem­nym tle drzew, po­za ple­cy­ma19 Psy­chy uka­zu­je się w księ­ży­co­wym obrza­sku mło­dzień­cza, smu­kła, ol­brzy­mi­mi opusz­czo­ny­mi skrzy­dła­mi obar­czo­na, bo­ska i pro­mien­na po­stać Ero­sa i zbli­ża się z wol­na do kró­lew­ny.



PSY­CHE

któ­ra nie wi­dzi zbli­ża­ją­ce­go się bo­ga:

Głos mi za­mie­ra i lę­kiem drży ło­no:  
ja­kież to wo­nie nie­wy­mow­ne wio­ną?... 
Prze­dziw­na ja­kaś roz­kosz­na mu­zy­ka 
dźwięcz­nych mgieł srebr­nych dresz­czem mnie prze­ni­ka... 
wszyst­ko mi w oczach ćmi się, drży, wi­ru­je, 
— je­steś tu bli­sko! Je­steś tu­taj! Czu­ję... —  
gwiaz­dy do­ko­ła mnie krą­żą i dźwię­czą  
i skrzą się w oczach prze­sło­nię­tych tę­czą —  
mdle­ję ze szczę­ścia, z roz­kosz­ne­go bó­lu:  
pa­nie mój! Pa­nie! Mój pa­nie i kró­lu! 

 




Osu­wa się w tył i pa­da w ra­mio­na sto­ją­ce­go już za nią Ero­sa.


Eros na­chy­la się nad nią i ca­łu­je w usta. Bia­ła, gę­sta mgła wsta­je z łą­ki, spo­wi­ja Ero­sa i zwie­szo­ną w je­go ra­mio­nach Psy­chę i za­sła­nia ca­ły kra­jo­braz.




SCE­NA II


Mgła opa­da, nie­bo sza­rze­je świ­tem. Pod drze­wa­mi ście­le się jesz­cze gę­sty cień, roz­świe­tlo­ny tyl­ko nie­co ja­śnie­niem, któ­re bi­je od bo­skie­go cia­ła Ero­sa.


Blaks w krza­kach ukry­ty śpi. — Psy­che le­ży uśpio­na na dar­nio­wym wznie­sie­niu. — Eros klę­czy po­chy­lo­ny nad nią.



PSY­CHE

przez sen:

To­nią błę­ki­tu nie­siesz mnie, skrzy­dla­ty! 
Na ja­kieś we snach wi­dy­wa­ne świa­ty —  
a wko­ło gwiaz­dy — won­ne, zło­te kwia­ty...  
o, nieś mnie! Nieś mnie... 

 




EROS

Śnij, ko­chan­ko mo­ja! 

 




Ca­łu­je śpią­cą i po­wsta­je, aby odejść.



PSY­CHE

bu­dząc się:

Gdzieś ty? 

 




EROS

Przy to­bie... 

 




PSY­CHE

Czy to mi się śni­ło, 
żeś chciał ode mnie od­le­cieć, ko­cha­ny? 

 




EROS

Dzień się już ro­bi — mo­je skrzy­dła chy­że  
mu­szą do­ści­gnąć noc, któ­ra ucie­ka. 

 




PSY­CHE

Nie od­chodź! — Pra­gnę wi­dzieć two­je li­ca,  
któ­re mi te­raz kry­je cień nie­do­bry:  
mu­szą być ja­sne, ja­ko twarz księ­ży­ca;  
twe oczy mu­szą być jak ta kry­ni­ca,  
w któ­rej się nie­bo zwier­cie­dli20 bez­brzeż­ne;  
czu­ję twych skrzy­deł wiew — pew­no są śnież­ne  
jak te ob­ło­ki, co się ką­pią z ra­na  
w to­ni błę­ki­tu... 

 




EROS

Ci­cho, uko­cha­na! 
czy czu­jesz uścisk ra­mion mych mi­ło­sny? 

 




PSY­CHE

Tak mi jest do­brze — i już pra­gnę tyl­ko  
uj­rzeć cię jesz­cze, ko­chan­ku mój zło­ty! 
Cho­ciaż tak bli­ski, je­steś mi nie­zna­ny,  
ja­koś mi wczo­raj był — ocze­ki­wa­ny. 
Mam cię w ra­mio­nach, a mrę od tę­sk­no­ty... 
Kto je­steś, pa­nie? 

 




EROS

Nie py­taj! Ja scho­dzę, 
jak zło­dziej noc­ny i jak sen ula­tam,  
aby znów wró­cić... Mo­ja twarz za­kry­ta:  
zna mnie ten tyl­ko, kto mnie nie po­zna­je —  
cho­ciaż mnie za­znał. Tyś mo­ja wy­bra­na — 
o to­biem ma­rzył, za­nim świat ten jesz­cze  
dźwi­gną­łem z głę­bin męt­ne­go cha­osu! 
Dla cie­biem zie­mię zbu­do­wał zie­lo­ną —  
gdyś jesz­cze spa­ła, jam na twe przy­by­cie  
w kwia­ty ją stro­ił i po­bu­dził pta­ki,  
aby ci o mnie śpie­wa­ły! I oto mo­jaś  
jest, mo­ja! Mo­ja, mo­ja — Psy­che!  
Na wie­ki mo­ja! 

 




BLAKS

któ­ry przed chwi­lą zbu­dził się był21, stoi te­raz za krza­kiem i po­glą­da22 ze zdu­mie­niem na Ero­sa, mru­cząc:

Czyż­bym spał jesz­cze? — Nie! Śni­ła mi się ka­sza ze sło­ni­ną, a tu wi­dzę... Tfy! Ja­kiś chły­stek gład­ki o cien­kich łyd­kach i jak gęś skrzy­dla­ty gru­cha so­bie z kró­lew­ną!




PSY­CHE

Chcę być wiecz­nie two­ja! 

 




EROS

Więc nie otwie­raj oczu na me li­ca! 

 




PSY­CHE

Dla­cze­go? — ktoś jest? 

 




EROS

Jam jest Ta­jem­ni­ca! 

 




PSY­CHE

I czyż ja ni­g­dy po­znać cię nie mo­gę? 

 




EROS

Ow­szem, lecz dłu­gą wpierw przejść mu­sisz dro­gę,  
za­nim po­się­dziesz mnie już osta­tecz­nie. 
Bę­dę przy to­bie — nie­wi­dzial­ny — wiecz­nie!  
Prze­ze mnie bę­dziesz czuć ra­dość i trwo­gę, 
prze­ze mnie wzra­stać w moc, prze­ze mnie wzla­tać,  
i bło­go­sła­wić prze­ze mnie, i bra­tać  
w so­bie ży­wio­ły w wiel­kim, świę­tym hym­nie,  
ty, nie­wi­dzą­ca mnie, a ży­wa przy mnie:  
aż dzień na­dej­dzie, kie­dy w bla­skach słoń­ca  
twarz swą od­kry­ję na szczę­ście bez koń­ca —  
ko­chan­ko mo­ja, zo­rzy ja­sne dzie­cię,  
gwiaz­do za­ran­na, won­ny świa­ta kwie­cie,  
mo­ty­lu zło­ty! 

 




BLAKS

do sie­bie:

Dow­cip­ny śmia­łek! Chciał­by się — wid­no23 — oże­nić z kró­lew­ną i wziąć bo­ga­te wia­no!




PSY­CHE

Oto świt się zbli­ża 
i ptak się ze snu bu­dzi na ga­łę­zi... 
Wło­sa­mi my­mi cię zwią­żę, w uwię­zi  
wło­sów za­trzy­mam, aż ta zo­rza chy­ża  
lek­ki­mi sto­py wzej­dzie i — ru­mia­na —  
ozło­ci bla­skiem twarz mo­je­go pa­na,  
bym ją uj­rza­ła... 

 




EROS

Stój! — gdy w nią przed­wcze­śnie 
spoj­rzysz — to szczę­ście ze­mrze i nie wskrze­śnie24! 
Bądź zdro­wa, słod­ka mo­ja! 

 




Po­chy­la się nad Psy­chą i ca­łu­je ją w usta, po czym za­rzu­ca na twarz rą­bek za­wie­szo­nej na ra­mie­niu sza­ty.



BLAKS

mó­wi tym­cza­sem do sie­bie:

Ho­la! Pta­szek chce od­le­cieć! Za­kry­wa gę­bę, aby go nie po­zna­no! Zda­je się, że Are­te mnie po­chwa­li, je­śli go schwy­cę za te gę­sie skrzy­dła i przy­wio­dę do pa­ła­cu, aby mu da­no chło­stę!




Skra­da się ku Ero­so­wi.



PSY­CHE

Jesz­cze chwi­lę! 
Dzień jest tak dłu­gi! I go­dzin w nim ty­le,  
któ­re prze­pę­dzę w tę­sk­no­cie za to­bą! 
O, zo­stań! Zo­stań! Cze­ka­łam tak dłu­go, 
nim — król — sta­ną­łeś przede mną, swą słu­gą!... 

 




EROS

uchy­la nie­co za­sło­ny z twa­rzy i jesz­cze raz ca­łu­je Psy­chę

Gdy gwiaz­dy bły­sną, przyj­dę znów, jak wczo­ra...  
ca­ło­wać usta two­je... Czas mi w dro­gę —  
że­gnaj! — Świt bli­ski... 

 



Nie­bo roz­wid­nia się zo­rzą.



BLAKS

chwy­ta po­chy­lo­ne­go Ero­sa za skrzy­dła

A tuś mi, urwi­szu25, noc­ny włó­czę­go!



Eros od­wra­ca się szyb­ko. Za­sło­na opa­da mu z czo­ła. Wid­no twarz bo­ską, pro­mien­ną, strasz­ną.



BLAKS

z krzy­kiem:

Bóg! Ja­kiś bóg strasz­li­wy!



Pa­da na twarz, kil­ka kro­ków w tył usko­czyw­szy, jak­by go pio­run po­wa­lił na zie­mię.



PSY­CHE

rzu­ca się przed Ero­sem na ko­la­na i jed­ną rę­ką obej­mu­je je­go no­gi, zaś dru­gą cze­pia się za­sło­ny, nie po­zwa­la­jąc mu za­kryć twa­rzy na no­wo

Wi­dzę cię, mój kró­lu! 
wi­dzę, strasz­li­wy, ja­sny, bo­ski pa­nie! 
O! Jak pło­mien­na wło­sów two­ich grzy­wa!  
Jak­że twe oczy w bły­ska­wi­cach pło­ną! —  
Jak po­żar usta twe! Jak bu­rza wio­ną  
twe skrzy­dła, pa­nie! 

 




EROS

Có­żeś, nie­szczę­śli­wa, 
zro­bi­ła! Nie patrz! 

 



Usi­łu­je twarz za­sło­nić.



PSY­CHE

po­wstrzy­mu­je mu rę­kę

Nie za­sła­niaj li­ca! 
Niech zgi­nę, pa­trząc w nie, strasz­li­wy bo­że,  
któ­ryś wszedł dzi­siaj w me dzie­wi­cze ło­że,  
jak mąż — ko­chan­ku! 

 




EROS

Nie zgi­niesz! — Lecz ni­g­dy 
już mię nie zo­czysz! — Od­cho­dzę — na wie­ki! 
Ja je­stem... Eros! 

 


Uwal­nia się z ob­jęć Psy­chy i zni­ka w le­śnej gę­stwi­nie.



PSY­CHE

Eros! Ha! Eros! 

 



Za­kry­wa oczy.



BLAKS

po­wsta­je z wol­na z zie­mi

A to mnie po­wa­lił! Jak­by mnie kto pię­ścią mię­dzy oczy za­je­chał!... Bóg to był ja­kiś po­tęż­ny, wi­docz­nie bóg! Go­tów je­stem ofia­ro­wać mu pa­rę wró­bli za to, że od­szedł, ale niech­że nie wra­ca!



Słoń­ce wscho­dzi.



ŚPIEW SŁU­ŻEB­NYCH

da­le­ki:

O, wi­taj, wi­taj nam, za­ran­na jutrz­nio,  
wi­taj­cie zło­te, pro­mie­ni­ste zo­rze,  
o, wi­taj słoń­ce, nie­po­ję­ty bo­że,  
któ­ry prze­szy­wasz noc pło­mien­ną włócz­nią! 
O, wi­taj w bla­skach i tę­czach po­ran­ku —  
o, wi­taj, słoń­ce! 

 




PSY­CHE

z krzy­kiem:

Pa­nie mój! ko­chan­ku! 

 



Blaks oglą­da się szyb­ko, jak­by w oba­wie, czy Eros nie wra­ca.



ŚPIEW SŁU­ŻEB­NYCH

Bło­go­sła­wio­ny bądź nam, dniu pro­mien­ny!  
Ra­do­ści oczu na­szych, daw­co ła­ski,  
co ży­cie sie­jesz w krąg i zło­te bla­ski! 
O, świę­ty, świę­ty, świę­ty bla­sku dzien­ny, 
na­po­ju ży­cia w nieb prze­czy­stej cza­rze,  
bądź bło­go­sła­wion! 

 




PSY­CHE

Co to? Czy ja ma­rzę? 
Wszak­że on był tu? — Od­szedł już — na wie­ki? 
Już go nie uj­rzą ni­g­dy oczy mo­je, 
już nie obej­mą ra­mio­na — już ni­g­dy...? 
O, dniu! O, zło­ty dniu! O, bądź prze­klę­ty!  
O, no­cy! no­cy! Po­wróć mi się, no­cy! 

 




BLAKS

po­stę­pu­je na­przód

Kró­lew­no...




PSY­CHE

O, pa­trz­cie na mnie, nie­szczę­sną, bo­go­wie!  
Pa­trz­cie, czy sroż­szy los padł ko­mu w dzia­le!  
Za­le­d­wie war­gi mo­je, ja­ko pta­ki  
spra­gnio­ne ro­sy, przy­szły pić z kry­ni­cy  
ży­wej ust je­go — już im zdrój za­mknię­to;  
a są pra­gną­ce jesz­cze war­gi mo­je!  
Le­d­wom w uści­sku je­go ra­mion drżą­ca 
do bo­skiej pier­si przy­tu­li­ła gło­wę: 
już go stra­ci­łam! Nim dość mia­łam cza­su, 
aby uko­ić nim tę­sk­no­tę żrą­cą 
mo­jej mi­ło­ści!... I zno­wu tę­sk­no­ta, 
gor­sza niż wprzó­dy, ser­ce mi roz­dzie­ra!... 
Oto bła­gal­ną dłoń pod­no­szę do was,  
o, do­brzy, świę­ci, po­tęż­ni bo­go­wie:  
daj­cie mi po­moc, nie­szczę­śli­wej wdo­wie —  
w sza­cie we­sel­nej! 

 




BLAKS

do sie­bie:

Go­to­wa zno­wu ja­kie­go bo­ga wy­wo­łać, a ja mam już do­syć te­go! — Kró­lew­no!




PSY­CHE

Precz idź! Precz ode mnie! 

 




BLAKS

Nie masz się o co gnie­wać na mnie, kró­lew­no. Chcia­łem ci tyl­ko po­wie­dzieć, abyś nie pła­ka­ła. Co ci tam po ja­kimś skrzy­dla­tym boż­ku, któ­re­go ni­g­dy nie moż­na być pew­nym... Wszak ty­lu bo­ga­tych mło­dzień­ców ubie­ga się o two­ją rę­kę...




PSY­CHE

Świę­ci nie­bia­nie! Czyż i to szy­der­stwo  
z wa­szej mnie wo­li, nie­szczę­sną, spo­ty­ka! 

 

do Blak­sa:

Bądź mi prze­klę­ty! Bądź prze­klę­ty! Obyś  
ni­g­dy się nie był zna­lazł na mej dro­dze! 
Ty, coś me szczę­ście spło­szył! Nie­na­wist­ny! 
Nie słu­gą mo­im je­steś, ale wro­giem! 

 




BLAKS

Niech­że i tak bę­dzie! Pa­mię­taj tyl­ko, żeś mnie ty sa­ma prze­klę­ła!...




PSY­CHE

Obym dnia ra­czej nie zna­ła ja­sne­go!  
Oby mię czar­na zie­mia po­chło­nę­ła! ... 
Li­to­ści, bo­gi, li­to­ści! Li­to­ści! 
Oto tę­sk­no­ta po­żre mnie i stra­wi,  
ja­ko kierz su­chy, rzu­co­ny w ogni­sko  
te­go strasz­ne­go sło­wa: już na wie­ki! 
Na cięż­kie pró­by skaż­cie mnie, naj­cięż­sze:  
ja znio­sę wszyst­ko, sła­wiąc was, bo­go­wie,  
ale na­dzie­ję daj­cie mi! Na­dzie­ję, 
że go od­zy­skam, al­bo — śmierć mi daj­cie! 

 




BLAKS

do sie­bie:

Wy­wo­ła znów bo­ga ja­kie­go — ani chy­bi!

Sły­chać grzmot prze­cią­gły.

Otóż ma­cie! — wo­lę się ukryć za­wcza­su!


Ustę­pu­je mię­dzy za­ro­śla.



PSY­CHE

Dzię­ki, nie­bie­scy! — Oto znak da­je­cie,  
iże­ście ję­ki mo­je usły­sze­li! 
O, dzię­ki! — Klę­czę w szat swych ślub­nych bie­li,  
zgię­ta przed wa­mi jak to li­lii kwie­cie, 
któ­rym w burz­li­wy czas wi­cher po­mia­ta:  
o, daj­cie po­moc! — Mów­cie, wład­cy świa­ta! 

 



Po­now­ny grzmot i bły­ska­wi­ca; uka­zu­je się Her­mes w skrzy­dla­tych san­da­łach i z po­so­chem26 w rę­ku.



HER­MES

Głos twój prze­nik­nął na Olim­pu szczy­ty,  
o, słod­ka Psy­che, i li­to­sne ser­ca  
bo­gów po­ru­szył. Po­wiedz, cze­go żą­dasz? 

 




PSY­CHE

Ko­chan­ka me­go wróć mi — lub daj umrzeć! 

 




HER­MES

Umrzeć nie mo­żesz! Kto w twarz bo­ga spoj­rzał,  
jest nie­śmier­tel­ny! — Mu­si żyć na wie­ki! 

 




BLAKS

do sie­bie, na ubo­czu:

Pa­trz­cie! To i ja bę­dę nie­śmier­tel­ny! Do­brze wie­dzieć!




PSY­CHE

Lecz ty wiesz, pa­nie! Że ja żyć nie mo­gę,  
od­kąd stra­ci­łam je­go! Wiesz, że pła­czem  
każ­de me sło­wo bę­dzie, że myśl każ­da,  
mo­ja roz­pa­czą bę­dzie i prze­kleń­stwem,  
je­śli mi nie dasz na­dziei, że wi­nę  
mo­gę od­ku­pić i znów go od­zy­skać! 

 




HER­MES

Bo­go­wie, któ­rzy cię na to stwo­rzy­li, 
aże­byś by­ła ja­sną świa­ta gwiaz­dą, 
nie chcą roz­pa­czy two­jej — i dla­te­go  
przez usta mo­je ślą ci pe­łen ła­ski 
wy­rok: On wró­ci i znów bę­dzie two­im! 

 




PSY­CHE

On wró­ci, pa­nie? Ty po­wia­dasz: wró­ci? 

 




HER­MES

To wo­la nie­bian. Ale żeś spoj­rza­ła 
w twarz naj­więk­sze­go z bo­gów, któ­ry stwo­rzył 
wszyst­ko i wszyst­kim bez wy­jąt­ku wła­da — 
a ta­jem­ni­cą jest nie­do­cie­czo­ną: 
mu­sisz za ka­rę, za­nim go od­zysz­czesz27, 
ja­ko wy­gnan­ka przejść ten świat sze­ro­ki, 
go­niąc za szu­mem je­go bo­skich skrzy­deł; 
mu­sisz go szu­kać, wzno­sić się i pa­dać, 
i rę­ce ła­mać, i lać łzy, i bia­dać, 
łu­dzić się, błą­dzić wśród burz i ma­mi­deł, 
o cier­nie sto­py ra­nić i opo­ki —  
aż się do­peł­nią od­wiecz­ne wy­ro­ki:  
aż cię prze­pa­li ta świę­ta po­żo­ga, 
któ­rą on w ło­no two­je tchnął usta­mi, 
i wy­żre wi­nę, co cię dzi­siaj pla­mi! 
Bo kto śmiał spoj­rzeć w twarz za­kry­tą bo­ga,  
mu­si go po­znać przez ból i mę­czar­nie,  
za­nim go znaj­dzie — w szczę­ściu — i ogar­nie! 

 




PSY­CHE

Je­stem po­słusz­na... 

 




HER­MES

wzno­si rę­kę; grzmot — wśród skał otwie­ra się sze­ro­ki wą­wóz, przez któ­ry wid­no28 da­le­kie kra­je i mo­rza.

Roz­war­ła się bra­ma! 
Po­wstań, wy­gnan­ko — oto two­ja dro­ga! 

 




Stoi z wy­cią­gnię­tą roz­ka­zu­ją­co rę­ką, wska­zu­jąc kró­lew­nie wid­ny z da­le­ka świat.



PSY­CHE

co­fa się str­wo­żo­na

O, pa­nie! Lęk mię ogar­nia i trwo­ga... 
Ja mam przez świat ten wiel­ki iść... i sa­ma? 

 




HER­MES

Pój­dziesz z na­dzie­ją! I z tym człe­kiem ra­zem,  
co wi­nę two­ją dzie­li i wy­gna­nie  
ma dzie­lić tak­że! 

 




Wska­zu­je po­so­chem Blak­sa, kry­ją­ce­go się wśród za­ro­śli.



PSY­CHE

O, li­to­ści, pa­nie! 
By­le nie z nim iść! By­le nie z tym pła­zem! 

 




HER­MES

To twój to­wa­rzysz! — Wła­sną wi­ną cięż­ką  
tyś swo­ją rę­kę z je­go dło­nią sku­ła! 
Nie wpierw się odeń uwol­nisz, aż czy­nem  
wła­snym, już czy­sta, zba­wisz ra­zem sie­bie! 

 




BLAKS

upa­da str­wo­żo­ny na ko­la­na przed Her­me­sem

Da­ruj, ja­sny bo­że, któ­ry nie­ustan­nie grzmisz bez po­trze­by! Mo­ja wi­na nie jest tak cięż­ka, jak ci się wy­da­je. Je­śliś jest wszech­wied­ny, to wiesz sam, że nie mia­łem za­mia­ru tam­te­mu czci­god­ne­mu bo­gu skrzy­deł po­ła­mać! Bar­dzo lek­ko je ują­łem...




HER­MES

do Psy­chy:

Wa­hasz się? 

 




PSY­CHE

Idę. 

 




HER­MES

do Blak­sa:

Ru­szaj za jej śla­dem! 

 




BLAKS

po­wsta­je

Ru­szaj, to ru­szaj! Ja i tak nie zgi­nę! 

 




PSY­CHE

od­wra­ca się jesz­cze

Że­gnaj­cie łą­ki ar­ka­dyj­skie, ci­che! 
Że­gnaj­cie kwia­ty i prze­czy­ste zdro­je,  
ty, oj­cze, że­gnaj! I wy, dzie­wy mo­je!  
wy­gnan­ka — idę. 

 




GŁOS ARE­TY

da­le­ki:

Psy­che! Gdzieś ty, Psy­che! 

 




Chmu­rzy się, prze­cią­gły świst wi­chru.


Psy­che za­trzy­mu­je się na chwi­lę i oglą­da, ale przy­na­glo­na roz­ka­zu­ją­co wy­cią­gnię­tą rę­ką Her­me­so­wą, z ci­chym ję­kiem idzie w stro­nę roz­war­te­go wą­wo­zu.


Blaks po­stę­pu­je za nią.







  
    II. Zmierzch bo­gów















	Blaks, pre­fekt rzym­ski w Alek­san­drii
	Ary­stos
	Char­mion
	Fi­lo­zof
	Sta­ry Grek
	Ry­cerz rzym­ski
	Je­den z bie­siad­ni­ków
	La­ida
	Jed­na z ko­biet
	Psy­che, wę­drow­na śpie­wacz­ka
	Sta­ry nie­wol­nik
	Bie­siad­ni­cy, Ko­bie­ty, Nie­wol­ni­cy, Har­fia­rze



Rzecz dzia­ła się w Alek­san­drii, z po­cząt­kiem na­szej ery.


Por­tyk przed do­mem rzym­skie­go pre­fek­ta w Alek­san­drii. W głąb ko­lum­na­da, za nią ścia­na z sze­ro­kim otwo­rem drzwi, za­sło­nię­tym do po­ło­wy sznu­rem pod­wią­za­ną, pur­pu­ro­wą ko­ta­rą. Drzwi te wio­dą do sa­li, z któ­rej do­la­tu­je wy­bu­cha­ją­cy co chwi­la gwar ucztu­ją­cych bie­siad­ni­ków. — Po le­wej stro­nie ciem­na ścia­na drzew, z pra­wej ka­mien­na ba­lu­stra­da i scho­dy, wio­dą­ce do ogro­dów nad brze­giem mo­rza, wid­ne­go z da­la. Por­tyk spa­da rów­nież ku przo­do­wi trze­ma czy czte­re­ma sze­ro­ki­mi stop­nia­mi.


Pod ko­lum­na­mi kil­ku nie­ru­cho­mych Nie­wol­ni­ków, przez unie­sio­ną do po­ło­wy ko­ta­rę wid­no Bie­sia­du­ją­cych.


Ary­stos stoi opar­ty o ba­lu­stra­dę.


W sa­li po­śród Bie­siad­ni­ków wy­buch gwa­ru, sły­chać śmie­chy i okrzy­ki:

Evo­he, evo­he! Vi­vat! 

 




CHAR­MION

wcho­dzi ze sa­li i spo­strze­ga Ary­sto­sa

Ty tu­taj? 

 




ARY­STOS

Wi­dzisz. 

 




CHAR­MION

Cze­mu nie na sa­li? 

 




ARY­STOS

A ty? 

 




CHAR­MION

Wy­sze­dłem od­po­cząć, dać pier­siom 
tro­chę świe­że­go po­wie­trza, a du­szy  
chwi­lę spo­ko­ju. — Nad czym du­masz, star­cze? 

 




ARY­STOS

Ha! My­ślę, jak was spodli­ła nie­wo­la,  
was, co przy sto­le rzym­skie­go pre­fek­ta  
wzno­si­cie okrzyk... 

 




CHAR­MION

My­śmy lu­dzie wol­ni! 

 




ARY­STOS

Znać, żeś pi­ja­ny już, gdy bez ru­mień­ca  
śmiesz to po­wie­dzieć! Cięż­ka rę­ka Ro­my  
na kar­kach grec­kich wspar­ła się i gnie­cie,  
lecz sro­żej jesz­cze ci­śnie — upodle­nie! 
W dzi­siej­szych cza­sach ten wol­nym je­dy­nie  
mo­że być, ko­mu jest to obo­jęt­ne,  
za­pa­trzo­ne­mu w głąb wła­sne­go du­cha,  
że tam ktoś wła­da na świe­cie, ktoś słu­cha!  
Trze­ba być mę­dr­cem, jak daw­niej ma­wia­no,  
lub, jak­by dzi­siaj po­wie­dzieć wy­pa­dło,  
człe­kiem, co po­znał mar­ność te­go ży­cia  
i mar­ność wszyst­kich za­bie­gów ja­ło­wych  
oko­ło te­go, co jest do cna mar­ne! 
Dziś jed­na mą­drość i moc już je­dy­na, 
na któ­rą wy się zdo­być nie zdo­ła­cie,  
to w wła­snym du­chu zna­leźć wiel­ki spo­kój:  
wol­ność — gi­ną­cych! 

 




CHAR­MION

Gorz­ka to jest mą­drość! 

 




ARY­STOS

Je­śli ci gorz­ka, idź do Li­zy­cho­sa,  
któ­ry ma słod­ką dla uczniów i — pod­łą!  
Ja znam tę jed­ną! Scho­dzi­my ze świa­ta,  
próż­no się łu­dzić! Na­sza daw­na du­sza  
błą­ka się kę­dyś — wy­gna­na — a my już  
je­ste­śmy tru­pem, co tyl­ko nie­kie­dy,  
bu­dząc się, tę­sk­ni jesz­cze za swą du­szą —  
lecz gdy­by dzi­siaj po­śród nas sta­nę­ła,  
już by­śmy du­szy wła­snej nie po­zna­li! 
Ko­na­my dłu­go, bo­śmy buj­nie ży­li, 
lecz nie­mniej prze­to śmierć jest nie­uchron­na... 
Już tyl­ko cza­sem, kie­dy wiatr po­wie­je 
od mo­rza, śnią się nam prze­pa­dłe dzie­je —  
śnią się nam jesz­cze Ma­ra­to­nu bło­nia  
i głu­chy tę­tent te­sal­skie­go ko­nia —  
i Kserk­se­so­we za­pa­lo­ne pro­my —  
i po­nad Azją wiel­ka łu­na — krwa­wa — 
pieśń na­szych wiesz­czów, mę­dr­ców na­szych sła­wa 
i tłum po­są­gów... zwle­czo­nych do Ro­my! 
świą­ty­nie na­sze, na­sze bo­gi mło­de 
i okrzyk ja­kiś: za pięk­no! swo­bo­dę!...  
Lecz to sny tyl­ko! Tą resz­tą ru­pie­ci  
ba­wim się cza­sem, jak nie­let­nie dzie­ci,  
i wro­gom na­szym — za od­de­chu pra­wo  
pła­ci­my daw­ną grec­ką na­szą sła­wą! 
Na wła­sność ma­my już tyl­ko — tę­sk­no­tę,  
któ­ra nam po­rze pierś, ubra­ną w zło­te  
łań­cu­chy al­bo w wi­no­gra­du li­ście, 
i któ­ra po nas zo­sta­nie — wie­czy­ście,  
kie­dy już, smut­ni, zstą­pi­my w mo­gi­łę,  
świat zo­sta­wia­jąc tym, co ma­ją si­łę — 
i żyć po­tra­fią! — — Je­stem ga­da­tli­wy  
sta­rzec... Ty śmiej się! 

 




CHAR­MION

Co czy­nić? Przez ży­wy 
bóg!... 

 




ARY­STOS

Czy­nić? Nam już ża­den nie po­zo­stał 
czyn — wszyst­kie za nas speł­ni­li — oj­co­wie!  
Nam — pa­trzeć w wień­cu uwię­dłym na gło­wie,  
jak za nas in­ni zdo­by­wa­ją kra­je,  
a dla roz­ryw­ki... li­czyć owe zgło­ski, 
w któ­rych grzmiał chwa­łę na­szą Ho­mer bo­ski. 

 




CHAR­MION

I nic po­nad to? 

 




ARY­STOS

Ow­szem — wi­no, usta, 
śpiew, roz­kosz, mar­na jak wszyst­ko i pu­sta — 
i ta ostat­nia jesz­cze dziel­ność na­sza: 
z do­brą tru­ci­zną zło­ta w rę­ku cza­sza... 
Co do mnie — czas mi odejść. 

 




CHAR­MION

Do­kąd? 

 




ARY­STOS

W ni­cość, 
al­bo w to wiel­kie Coś, któ­re­go nie znam. 
Zbyt dłu­go ży­łem... 

 




CHAR­MION

Ależ — po­wód? 

 




ARY­STOS

Mó­wię: 
zbyt dłu­go ży­łem — umrę bez po­wo­du... 
Wiel­kiej prze­szło­ści smu­tek na mnie wo­ła,  
co spał na bia­łym księ­gi per­ga­mi­nie,  
ażem go zbu­dził, sta­rzec — któ­ry zgi­nie,  
że zbu­dził smu­tek ... 

 




No­wy wy­buch gwa­ru i śmie­chu wśród bie­siad­ni­ków.



CHAR­MION

Strasz­no mi przy to­bie! 

 




ARY­STOS

wska­zu­jąc na sa­lę:

Więc idź tam — śmiać się! 

 




CHAR­MION

Nie­po­trzeb­nie bu­dzisz 
tę­sk­no­ty dziw­ne i tę reszt­kę wo­li,  
któ­ra się we mnie do ży­cia wy­tę­ża,  
ła­miesz... 

 




ARY­STOS

Mó­wi­łem już: odejdź ode mnie! 
Wiesz, żem w nie­ła­sce... Sły­szysz, jak tam gwar­no?  
Idź tam i ciesz się! 

 




CHAR­MION

I stam­tąd ucie­kłem! 

 




ARY­STOS

Po­wró­cisz — wkrót­ce! 

 




CHAR­MION

Nie wiem... mo­że wró­cę... 
Du­si mnie w gar­dle po­wie­trze i wście­kłość  
pierś mo­ją dła­wi, gdy pa­trzę, jak gru­by  
ten bar­ba­rzyń­ca, ten chłop o łbie by­ka,  
przez Rzym na­sła­ny tu­taj z na­miest­ni­ka  
wła­dzą — po­mia­ta ludź­mi; co są lep­si  
od nie­go... 

 




ARY­STOS

Ci­szej! 

 




CHAR­MION

Mu­szę ulżyć ser­cu!... 

 




ARY­STOS

Ci­szej! Po­wia­dam. Tu są nie­wol­ni­cy,  
któ­rzy pre­fek­ta po­wia­do­mić mo­gą 
o two­ich sło­wach! 

 




CHAR­MION

z lę­kiem:

My­ślisz, że sły­sze­li? 

 




ARY­STOS

szy­der­czo:

Oto jest na­sza sław­na dziel­ność grec­ka! 

 




CHAR­MION

po chwi­li:

Tak, mia­łeś słusz­ność! Je­ste­śmy zdep­ta­ni,  
— go­rzej: bez­sil­ni — go­rzej jesz­cze: pod­li! 

 




ARY­STOS

Znam was, dzie­dzi­ce zwię­dłe­go waw­rzy­nu! 
Ka­jać się ra­dzi, nie­zdol­ni do czy­nu! 
— O miecz się dło­niom ser­ce we mnie mo­dli! 

 




BLAKS

któ­ry pod­czas ostat­nich słów Ary­sto­sa sta­nął był we drzwiach pod ko­ta­rą:

A cóż to, mi­li przy­ja­cie­le moi?  
czyż wi­na na­sze nie są dość wy­bred­ne,  
że­ście wzgar­dzi­li pu­cha­rem? Z achaj­skich  
win­nic są, wierz­cie! z Cy­pru, gdzie ro­da­cy  
wa­si wi­no­grad dla nas sa­dzą zło­ty! 

 




CHAR­MION

z głę­bo­kim ukło­nem:

 Racz nam wy­ba­czyć, pa­nie, lecz go­ścin­ność  
two­ja prze­cią­ga ucztę tak nad mia­rę,  
że już znu­że­nie owła­da twych go­ści. 
Wy­sze­dłem tu­taj od­po­cząć, by zno­wu 
móc na cześć two­ją wy­chy­lać pu­cha­ry... 

 




BLAKS

Wy Gre­cy sła­be ma­cie gło­wy! — Szko­da,  
że wam bo­go­wie ta­kie wi­na da­li... 

 




CHAR­MION

Przy­zna­ję pa­nie... 

 




BLAKS

Wam przy ucztach na­szych 
być za śpie­wa­ków, graj­ków i tan­ce­rzy,  
ale czasz w rę­kę nie brać, ni pu­kle­rzy,  
te na­szym dło­niom przy­sta­ją! 

 




ARY­STOS

głu­cho:

A jed­nak 
z Gre­ka­mi, pa­nie, ucztu­jesz i wal­czysz! 

 




BLAKS

do nie­wol­ni­ków:

Hej! Przy­go­to­wać mi sta­tek w przy­sta­ni! 
Dziś z go­ść­mi my­mi chcę za­koń­czyć ucztę  
na mo­drych fa­lach mo­rza! Niech pur­pu­rą  
po­kład okry­ją i usta­wią sto­ły  
w cie­niu śnie­ży­stych ża­gli! 

 

zwra­ca się w głąb:

A tym­cza­sem 
przejdź­cie, do­stoj­ni przy­ja­cie­le moi, 
tu pod ko­lum­ny! Ustał żar po­łu­dnia 
i wiatr od mo­rza za­wie­wa ła­god­ny... 

 



Męż­czyź­ni i Ko­bie­ty ci­sną się na ta­ras, Nie­wol­ni­cy wno­szą za ni­mi sto­ły i ło­ża.



BLAKS

Na­lać pu­cha­ry! Niech uczta, prze­rwa­na  
na chwi­lę, zno­wu ra­do­snym wy­bu­cha 
gwa­rem! Zaj­mij­cie miej­sca, moi mi­li! 

 




JE­DEN Z BIE­SIAD­NI­KÓW

Zdro­wie pre­fek­ta! 

 




STA­RY GREK

Zdro­wie Rzy­mia­ni­na! 
Niech ży­je Ro­ma, świa­to­wład­na pa­ni,  
hel­leń­skiej sta­wy prze­sław­na dzie­dzicz­ka! 

 




BLAKS

Miecz nasz wy­rą­bał nam już sła­wę — wła­sną! 

 




FI­LO­ZOF

Mar­so­wą sła­wę, któ­ra sto­kroć lep­sza  
od na­szej kru­chej sła­wy fi­lo­zo­fów. 

 




RY­CERZ RZYM­SKI

Na cześć Mar­so­wi strzą­sam kro­ple zło­te! 

 




LA­IDA

Nie Mar­sa wiel­bim dzi­siaj, lecz Ero­sa!  
czyż nie wiesz o tym, że­la­zny bał­wa­nie?  
I ty uczo­ny czło­wie­cze, co pi­jesz  
bar­dzo ucze­nie? Wiel­bim dziś Ero­sa! 

 




JED­NA Z KO­BIET

Tak, tak! Niech ży­je nam Eros! fi­glar­ne  
bó­stwo roz­ko­szy! 

 




STA­RY GREK

Rzym­ski po­kój wła­da 
okrę­giem świa­ta! Pod skrzy­dła­mi Ro­my  
do­brze pić wi­no i rwać won­ne ró­że! 

 



Po­chy­la gło­wę na pier­si La­idy.



LA­IDA

Precz mi od ło­na! Cuch­niesz wi­nem, star­cze! 

 




STA­RY GREK

Ale mam zło­to... 

 




LA­IDA

Więc cze­kaj do ju­tra, 
aż po­trze­bo­wać bę­dę twe­go zło­ta,  
dziś — Eros wła­da! 

 




Zwra­ca się do Char­mio­na.



BLAKS

Graj­cie nam, har­fia­rze! 

 



Mu­zy­ka.



KO­BIE­TA

do Sta­re­go Gre­ka:

Ja od La­idy nie mniej je­stem pięk­na... 

 



Sia­da obok nie­go na ło­żu.



LA­IDA

do Char­mio­na, sie­dzą­ce­go po­śród bie­siad­ni­ków:

Cze­muś ty smut­ny, mów? Po­do­basz mi się... 

 




CHAR­MION

Chciał­bym za­po­mnieć o wła­snym ist­nie­niu... 

 




LA­IDA

Więc skroń tu oprzyj... Czy czu­jesz, jak ser­ce  
bi­je mi w pier­si? Daj mi jesz­cze wi­na,  
a po­tem... 

 




CHAR­MION

Po­tem to­bą się upi­ję, 
o ty prze­pięk­na, słod­ka, czar­no­oka... 

 




BIE­SIAD­NIK

Wień­ców, róż daj­cie! Kę­dy29 są śpie­wa­cy? 

 




BLAKS

I wi­na jesz­cze! Wi­na! — Nie­wol­ni­cy! 

 




FI­LO­ZOF

Wi­na! Fi­lo­zof wo­ła: wi­na! — Lej­cie  
tę mą­drość ży­cia w cza­ry na­sze zło­te! 

 




CHAR­MION

do La­idy:

Ust daj... 

 




RY­CERZ

Ci Gre­cy jed­nak do­brzy lu­dzie! 
Pi­je się z ni­mi przy­jem­nie i gład­ko! 

 




FI­LO­ZOF

Masz słusz­ność, pa­nie! Gre­cy do­brzy lu­dzie,  
umie­ją ce­nić wa­szą ła­skę... 

 




ARY­STOS

Pod­ły! ... 

 




KO­BIE­TA

do Ary­sto­sa, sto­ją­ce­go wciąż na ubo­czu:

A cóż ty, star­cze? Sto­isz na ubo­czu  
i nie chcesz z na­mi dzie­lić we­so­ło­ści,  
je­no mlesz w zę­bach ja­kieś gorz­kie sło­wa? 

 




BIE­SIAD­NIK

Daj­że mu po­kój — wszak to jest fi­lo­zof! 

 




FI­LO­ZOF

Nie nad­uży­wać pro­szę te­go mia­na! 

 




KO­BIE­TA

Czyż fi­lo­zo­fia za­bra­nia ucie­chy? 

 




FI­LO­ZOF

Ow­szem, praw­dzi­wa — na­wet ją za­le­ca!  
Dla­te­go wła­śnie god­ność fi­lo­zo­fa  
mnie nie po­zwa­la zgo­dzić się, by człe­ka  
tak mia­no­wa­no, co ucie­chą gar­dzi! 
Sta­ry So­kra­tes tę­go pi­jał, wie­cie. 

 




BLAKS

Hej­że, Ary­stos! Pójdź tu do nas, pro­szę!  
Pójdź speł­nić pu­char za me zdro­wie... Da­lej!  
niech się Li­zy­chos prze­ko­na, że łeb twój  
jest rów­nie moc­ny, jak łeb So­kra­te­sa —  
co jest za­le­tą w mo­ich oczach! 

 




ARY­STOS

Da­ruj 
pre­fek­cie, ale mnie już odejść po­ra... 
Ży­czę wam do­brej za­ba­wy! 

 




BLAKS

Więc... ka­żę, 
abyś po­zo­stał! Patrz! — Są tu po­eci,  
tan­cer­ki, bła­zny — brak nam fi­lo­zo­fa,  
aby nas ba­wił! 

 



Śmiech.



LA­IDA

Wszak jest tu Li­zy­chos! 

 




BLAKS

On? — Tyl­ko bła­znem był, jest i zo­sta­nie!  
Baw nas, Ary­stos! Bła­znów ma­my do­syć;  
cie­bie nam trze­ba! 

 




ARY­STOS

Ja mam si­we wło­sy... 

 




STA­RY GREK

Włóż na nie wie­niec! — I ły­si sza­le­ją! 

 




ARY­STOS

Wi­dzę. Wszak two­ja czasz­ka jak ko­la­no... 

 




BLAKS

śmie­je się:

Dziel­nyś jest w py­sku! Pójdź tu, za­siądź z na­mi. 

 




ARY­STOS

Od­cho­dzę, rze­kłem. Li­zy­chos zo­sta­nie —  
dość go dla cie­bie! 

 




FI­LO­ZOF

do pre­fek­ta:

Czy ty sły­szysz, pa­nie? 
On mną po­mia­ta! 

 




BLAKS

Wszak to jest ob­ra­za! 
ob­ra­za Ro­my, któ­ra w mej oso­bie  
wła­da nad wa­mi! 

 




CHAR­MION

do Ary­sto­sa:

Za­milcz! Pre­fekt gniew­ny! 

 




ARY­STOS

Nie! Ty, pre­fek­cie, nie wła­dasz na­de mną! 
Rządź ty że­la­zną pię­ścią swą nad ciem­ną  
tłusz­czą, prze­stra­szaj te spodlo­ne Gre­ki  
i bar­ba­rzyń­ców, co na imię Ro­my 
bled­ną: dla sług swych za­cho­waj swe gro­my!  
Wol­nym był, wol­ny odej­dę — na wie­ki! 

 




Wy­cho­dzi.



CHAR­MION

pół­szep­tem:

Po­szedł się za­bić... 

 




LA­IDA

I co ci o nie­go! 

 




FI­LO­ZOF

Masz słusz­ność, pięk­na! Ży­wych nie po­win­ni  
ob­cho­dzić ta­cy, któ­rzy już od­cho­dzą. 
Ich wi­na, je­śli zo­stać nie umie­li... 

 




RY­CERZ

pół­gło­sem do pre­fek­ta:

Po­no Ary­stos ma znacz­ny ma­ją­tek — 
Mógł­byś go, pa­nie, ska­zać na ba­ni­cję... 

 




BIE­SIAD­NIK

do Fi­lo­zo­fa:

Patrz na pre­fek­ta... Zmarsz­czył brwi, lecz usta 
ma do uśmie­chu zło­żo­ne... 

 




BLAKS

A cóż to? 
Dla­cze­góż na­gle ta­ke­ście za­mil­kli? 
Czy win już bra­kło w zło­tych stą­gwiach? Czy­li  
hu­mor wam po­psuł ten sta­ry sza­le­niec? 
Na skroń mi świe­ży z róż po­daj­cie wie­niec! —  
Je­stem dziś ła­skaw! Pij­cie, moi mi­li! 
Kto ze­lżył Ro­mę, jesz­cze dzi­siaj zgi­nie! 
Pij­cie! Czas o nim za­po­mnieć przy wi­nie! 

 




GŁO­SY

Niech ży­je Ro­ma! Niech ży­je i wła­da! 

 



W tej chwi­li gra­ją­cy har­fi­ści na­gle ury­wa­ją.



BLAKS

Co to? 

 




LA­IDA

Mu­zy­ka...? 

 




BLAKS

Niech gra­ją! 

 




NIE­WOL­NIK

O bia­da, 
pa­nie, ty wy­bacz... lecz har­fia­rzom w rę­ku  
pry­snę­ły stru­ny... 

 




BLAKS

Niech na­wią­żą no­we! 

 



W tej chwi­li na sze­ro­kich stop­niach ta­ra­su po­ja­wia się Psy­che, wę­drow­na śpie­wacz­ka, i wstę­pu­je z wol­na ku gó­rze, trzy­ma­jąc ma­łą lut­nię w rę­ku.


Za nią po­stę­pu­je nie­śmia­ło Sta­ry nie­wol­nik.



BIE­SIAD­NIK

spo­strze­gł­szy Psy­chę:

Kto to? 

 




BLAKS

Skąd tu­taj?! 

 




STA­RY GREK

To ja­kaś że­bracz­ka! 

 




CHAR­MION

Cóż to za po­stać ja­sna! Zło­to­wło­sa! 

 




STA­RY GREK

Masz grosz i ru­szaj! 

 




LA­IDA

Ob­tar­ga­na, bo­sa!... 

 




STA­RY NIE­WOL­NIK

By­ła w ogro­dzie... wę­drow­na śpie­wacz­ka...  
Wpu­ści­łem, my­śląc, że go­ści za­ba­wi... 

 

do Psy­chy:

No, idź już! Wi­dzisz, pań­stwo nie­ła­ska­wi... 

 




BLAKS

Po coś tu przy­szła! Tu cie­bie nie trze­ba! 
tu­taj ja wła­dam! 

 




PSY­CHE

Nie drżyj, zbie­gły słu­go... 
Ja ci nie zaj­rzę30 wła­dzy ani chle­ba. — 
Wę­drów­ką je­stem umę­czo­na dłu­gą,  
spo­cznę i zno­wu pój­dę da­lej, da­lej... 

 




KO­BIE­TA

Co ona mó­wi? 

 





CHAR­MION

Czy to z mor­skiej fa­li 
Ky­pry­da31 wsta­ła? 

 




STA­RY GREK

To jest obłą­ka­na! 

 





RY­CERZ

— Słu­go! — po­wia­da do na­sze­go pa­na!  
Precz stąd! Do li­cha... 

 




KO­BIE­TA

Cze­kaj! Wi­dzisz prze­cie, 
że to sza­lo­na... No, nie bój się, dzie­cię —  
skąd idziesz, po­wiedz? 

 




PSY­CHE

Z da­la idę, z da­la! 
Wio­dą mnie lą­dy, mor­ska nie­sie fa­la, 
idę... 

 




LA­IDA

Na lut­ni — wi­dzę — trzy­masz rę­kę; 
je­steś śpie­wacz­ką? Za­śpie­waj pio­sen­kę! 

 




BIE­SIAD­NIK

Do­bra myśl! Śpie­waj, śpie­waj, dziew­czę ho­że! 
Grosz ci rzu­ci­my, na­wet zło­ty mo­że! 

 




PSY­CHE

za­czy­na mó­wić, prze­cho­dząc z wol­na w śpiew­ny ton:

Mnie nie po­trze­ba sre­bra ani zło­ta, —  
sław­na ja by­łam z bo­gactw i pięk­no­ści,  
mia­łam ja kwiet­ne i roz­le­głe wło­ści,  
a dziś mnie nędz­ną gna przez świat tę­sk­no­ta,  
i oto idę ja, wy­gnan­ka bo­sa:  
nie­uko­jo­na gna mnie w świat tę­sk­no­ta — 
szu­kam Ero­sa! 

 
Idę przez gó­ry, przez zie­mie i rze­ki,  
przez mia­sta zło­te, przez szu­mią­ce mo­rza,  
gdzie słoń­ce ga­śnie i skąd wsta­je zo­rza;  
przez lu­dy idę, wy­pad­ki i wie­ki,  
kró­lew­na nie­gdyś, dziś wy­gnan­ka bo­sa —  
przez wie­ki idę i przez dłu­gie wie­ki 
szu­kam Ero­sa! 

 
Wa­lą się w oczach mo­ich zło­te tro­ny  
i zło­te w proch się roz­sy­pu­ją kru­że32,  
więd­ną waw­rzy­ny i czer­wo­ne ró­że  
i lu­dy gi­ną, ja­ko sen prze­śnio­ny —  
lecz ja wciąż idę, ja, wy­gnan­ka bo­sa, 
gdzie­żeś, gdzie­żeś, gdzie! Mój śnie! Prze­śnio­ny!  
Szu­kam Ero­sa! 

 
Zgi­nął mi nie­gdyś w błę­ki­tów to­pie­li — 
na żad­nej od­tąd nie mo­gę go dro­dze  
spo­tkać — i dar­mo w okrąg świa­ta cho­dzę: 
O! Czy­ście wy go kę­dy nie wi­dzie­li,  
po­wiedz­cie, pro­szę! — Ja, wy­gnan­ka bo­sa,  
bła­gam was! — Czy­ście wy go nie wi­dzie­li?... 
Szu­kam Ero­sa! 

 




KO­BIE­TA

ze śmie­chem:

Zna­my go! Do­brześ tra­fi­ła, dziew­czy­no!  
My wszy­scy tu­taj u nie­go na służ­bie! 

 




STA­RY GREK

Nie­któ­rzy na­wet u nie­go na... żoł­dzie! 

 




BIE­SIAD­NIK

Daj po­kój za­tem nie­roz­sąd­nej tuż­bie33 
i pij wraz z na­mi na cześć je­go wi­no; 
wie­czór — o lep­szym po­my­śli­my hoł­dzie! 

 


Śmiech.



LA­IDA

obej­mu­jąc Char­mio­na, mó­wi do Psy­chy:

Wi­dzisz! Nie trze­ba błą­kać się po świe­cie!  
tu Eros wła­da, to fi­glar­ne dzie­cię,  
co na przy­mknię­te oczy sy­pie kwie­cie! 

 




PSY­CHE

On nie jest dziec­kiem! On jest bóg strasz­li­wy,  
naj­star­szy z wszyst­kich bo­gów, wiecz­nie ży­wy,  
z pro­mien­ną twa­rzą śród pło­mien­nej grzy­wy! 

 
On jest jak bu­rza, jak wi­chr i po­żo­ga,  
wi­chro­we skrzy­dła w świat go nio­są — bo­ga;  
za nim tę­sk­no­ta le­ci, przed nim trwo­ga! 

 
On pod swą wła­dzę ca­ły wszech­świat gar­nie,  
on uszczę­śli­wia i zsy­ła mę­czar­nie —  
a w twarz mu spoj­rzeć nie wol­no bez­kar­nie! 

 




LA­IDA

Ple­ciesz, sza­lo­na! 

 




FI­LO­ZOF

W or­fic­kim spo­so­bie 
jest to po­ję­cie Ero­sa! — W tej do­bie  
już prze­sta­rza­łe! 

 




STA­RY GREK

Do­sko­na­ła so­bie! 

 





PSY­CHE

jak­by tych uwag nie sły­sza­ła:

On — je­śli ze­chce — prze­pa­li i stra­wi,  
lecz — je­śli ze­chce — ci­szą się ob­ja­wi,  
i — je­śli ze­chce — pod­nie­sie i zba­wi! 

 

W nim ja — wy­gnan­ka — je­stem za­ko­cha­na,  
przez nie­go w ser­cu mym się krwa­wi ra­na,  
je­go ja szu­kam, wszech­wład­ne­go pa­na! 

 

Wie­rzę, iż przyj­dzie... Chwy­tam głu­che wie­ści,  
słu­cham, czy skrzy­dło je­go nie sze­le­ści,  
czy już nie zstą­pił, by z mo­jej bo­le­ści  
roz­pa­lić słoń­ce ogrom­nej mi­ło­ści,  
któ­ra prze­nik­nie na­wet zmar­łych ko­ści! 

 

Przyj­dzie on moc­ny — świę­ty... 

 




BIE­SIAD­NIK

Hej, wa­riat­ko, 
gdy tak roz­pra­wiasz o Ero­sie gład­ko, 
po­wiedz, skąd znasz go tak do­brze? 

 




PSY­CHE

Jam w li­ce 
je­go spoj­rza­ła, gdy mię brał, dzie­wi­cę;  
dziś no­szę w so­bie je­go ta­jem­ni­cę... 
Szu­kam go... 

 




STA­RY GREK

Pa­trz­cie! Od­żył znów świat ba­jek! 
Oto dziew­czy­na, co z bo­ga brze­mien­na  
oj­ca dzie­cię­ciu szu­ka wciąż.... 

 




LA­IDA

Pro­mien­na! 
A nie był bo­giem tym... wę­drow­ny gra­jek? 

 


Śmiech.



FI­LO­ZOF

Daj­cie jej po­kój! — To nie jest tak głu­pie,  
co ona mó­wi... To jest od­ku­pie­nia  
na­uka, szko­da tyl­ko, że fał­szy­wa  
jak wszyst­kie in­ne... 

 




BIE­SIAD­NIK

Więc i two­ja tak­że? 

 





FI­LO­ZOF

A na­tu­ral­nie! Praw­dy z da­wien nie ma! 
Dla mnie do praw­dy zbli­żo­ne naj­wię­cej  
to, co po­zwa­la żyć w we­se­lu zło­tym! 

 




STA­RY GREK

Weź na na­ukę tę dziew­kę sza­lo­ną! 

 





LA­IDA

do Psy­chy:

Po­mysł cu­dow­ny! Chcesz do Li­zy­cho­sa  
iść na na­ukę? On w spra­wach Ero­sa  
jest mistrz nie la­da! On cię wnet ob­ja­śni,  
ja­kiej mi­ło­ści trze­ba, nie­bo­żąt­ko,  
by żyć roz­kosz­nie! — Wten­czas mo­że zdo­łasz  
za­jąć nas pie­śnią tro­chę mniej płacz­li­wą! 

 




PSY­CHE

Jed­ną pieśń tyl­ko śpie­wam wiecz­nie: ży­wą! 

 




LA­IDA

I do­daj: nud­ną! Ku­ry tak śpie­wa­ją,  
gdy bez ko­gu­ta ja­ja zno­sić ma­ją! 

 




CHAR­MION

do La­idy:

Nie szydź z niej! Wi­dzisz, jak jej czo­ło pło­nie! 

 




LA­IDA

Wo­lisz ją mo­że niź­li mnie, Char­mio­nie? 

 

ska­cze i od­trą­ca Psy­chę

Precz stąd! Ja śpie­wam piosn­kę o Ero­sie! 

 

zrzu­ca z ra­mion za­sło­nę i do po­ło­wy cia­ła na­ga, wy­ko­nu­jąc lek­kie ru­chy ta­necz­ne, po­czy­na śpie­wać:

Bóg skrzy­dla­ty, Eros-dziec­ko, 
lu­by ło­trzyk zło­ty, 
na­cią­gnąw­szy łuk — z pu­sto­ty 
pu­ścił mi w ło­no strza­łę zdra­dziec­ką:  
ran­nam w ser­ce, mrę z tę­sk­no­ty — 
o lu­by!... 

 

Ach! Mdle­ją­ca pa­dam w ło­że, 
ran­na z bo­skiej pro­cy — 
we dnie tę­sk­nię, wzdy­cham w no­cy; 
i có­żeś zro­bił, ty psot­ny bo­że?  
Któż ule­czy mnie z nie­mo­cy? — 
O lu­by!... 

 

Pójdź! I war­gi złóż go­rą­ce 
tu, gdzie w pier­si ra­na, 
przez Ero­sa mi za­da­na, 
kie­dym sa­mot­na rwa­ła na łą­ce  
kwiat dla cie­bie, me­go pa­na — 
o lu­by!... 

 

O, dzie­ci­no bo­ska, pu­sta! 
przyjm za grot swój dzię­ki! 
Słod­ki lek był na me mę­ki. 
O! Jak­że słod­kie są two­je usta 
jak roz­kosz­ny dreszcz twej rę­ki, 
o lu­by! ... 

 




Zry­wa się bu­rza okla­sków wśród bie­siad­ni­ków.



STA­RY GREK

Bo­sko! Cu­dow­nie! Pieśń war­ta na­gro­dy! 

 


Zdej­mu­je zło­tą prze­pa­skę z ra­mie­nia i rzu­ca ją La­idzie. Za je­go przy­kła­dem in­ni da­ją jej po­da­run­ki.



LA­IDA

rzu­ca się roz­pro­mie­nio­na na ło­że

Daj­cie mi pu­char wi­na dla ochło­dy! 

 




STA­RY GREK

po­da­je jej wi­no, a ode­braw­szy pu­char, pry­ska nie­do­pi­tą resz­tą na Psy­chę.

A ty — za nud­ne piosn­ki masz za­pła­tę! 

 




BIE­SIAD­NIK

Gdy nie­po­trzeb­ne ci da­ry bo­ga­te,  
weź, co dać mo­żem! 

 



Rzu­ca na nią ogryz­ka­mi.



KO­BIE­TA

I opuść nas wresz­cie! 

 




PSY­CHE

Odej­dę od was już na wie­ki! — Wierz­cie! 

 



Przy­klę­ka u stóp ko­lum­ny, za­sła­nia­jąc się rę­ko­ma przed po­ci­ska­mi.



LA­IDA

z szy­der­czym śmie­chem:

Idź za Ero­sem! 

 




NIE­WOL­NIK

wszedł­szy od stro­ny ogro­du, mó­wi do Blak­sa:

Pa­nie! Sta­tek jest już go­to­wy, ja­koś roz­ka­zał, i cze­ka, ko­ły­sząc się lek­ko na mo­drych fa­lach przy­sta­ni. Pur­pu­rą okry­to po­kład i w cie­niu śnie­ży­stych ża­gli usta­wio­no sto­ły i ło­ża, na któ­re z gó­ry ka­pią ró­że, zwie­sza­ją­ce się wień­ca­mi z masz­tów i re­jów...




LA­IDA

Na mo­rze! Na mo­rze — 

 




STA­RY GREK

Pre­fek­cie! Sta­tek! ... 

 




BIE­SIAD­NIK

Pa­trz­cie na pre­fek­ta! 
Co mu się sta­ło? Sie­dzi nie­my, bla­dy,  
z błęd­ną źre­ni­cą... 

 




RY­CERZ

Hej! Przez wszyst­kie pie­kła! 
Co to ma zna­czyć? Czyż­by go urze­kła  
ta cza­row­ni­ca?! 

 




STA­RY GREK

Precz z nią! Nie­wol­ni­cy! 
Wziąć ją pod ró­zgi! 

 




RY­CERZ

do Blak­sa:

Pa­nie mój! 

 





BLAKS

obłęd­nie:

Nie wierz­cie! 
Jam nie był ni­g­dy jej pa­rob­kiem! Kłam­stwo! 

 




KO­BIE­TA

Co mó­wisz, pa­nie? 

 




BLAKS

Ja nie znam jej bo­ga — 
i jej też nie znam! Idź stąd, idź — kró­lew­no!... 

 




CHAR­MION

Ależ do­stoj­ny pa­nie! Zbierz swe my­śli! 
To jest wę­drow­na śpie­wacz­ka!... 

 




LA­IDA

Sza­lo­na! 

 




RY­CERZ

Je­śli rzu­ci­ła na cię urok — zgi­nie! 

 




FI­LO­ZOF

po­wstrzy­mu­je go

Daj­cie jej po­kój! Mo­gą w niej być mo­ce,  
któ­rych za­cze­piać nie war­to! My ra­czej  
stąd się od­dal­my... Tak mi mą­drość ra­dzi... 

 




BIE­SIAD­NIK

do pre­fek­ta:

Na mo­rze, pa­nie! Sta­tek już go­to­wy! 
Tam cię orzeź­wi wnet sło­ne po­wie­trze  
i te uro­ki z two­ich oczu ze­trze! 

 




BLAKS

przy­cho­dząc do sie­bie:

Tak, tak... na mo­rze... Ja­kiś dur nie­zdro­wy  
myśl nam opę­tał... Na­zbyt moc­ne wi­no... 
Tak, tak... dur ja­kiś... Odejdź stąd, dziew­czy­no  
je­że­li nie chcesz dać pod to­pór gło­wy! —  
Da­ruj­cie, mi­li, tę chwi­lę sła­bo­ści,  
ale przy­się­gam na me twar­de ko­ści, 
że się już ni­g­dy wię­cej nie po­wtó­rzy!  
Ni­g­dy — za ży­cia! A te­raz na mo­rze!  
Do­koń­czyć uczty! 

 




OKRZY­KI

Na mo­rze! Na mo­rze! 

 



Bie­siad­ni­cy i Ko­bie­ty ci­sną się ku scho­dom, wio­dą­cym do ogro­dów.



CHAR­MION

zbli­ża się szyb­ko w prze­cho­dzie do Psy­chy

Chcę znać twe imię... 

 




LA­IDA

Pójdź ze mną, Char­mio­nie! 

 


Wy­cho­dzą.



STA­RY NIE­WOL­NIK

zbli­ża się do Psy­chy, któ­ra klę­czy wciąż z twa­rzą ukry­tą w dło­niach

Dziew­czy­no, słu­chaj... Nie bój się, tam­ci już ode­szli. Prze­bacz mi, że cię tu przy­wio­dłem... Chciał­bym ci wy­na­gro­dzić tę mi­mo­wol­ną krzyw­dę...

po chwi­li:

Nie­wie­le ro­zu­mia­łem z te­go, coś śpie­wa­ła, ale jed­no utkwi­ło mi w pa­mię­ci... Ty szu­kasz ja­kiejś wiel­kiej, ogrom­nej mi­ło­ści, któ­ra ca­ły świat ogar­nie, jak po­żar... Czy do­brze sły­sza­łem?



Psy­che wzno­si gło­wę.



STA­RY NIE­WOL­NIK

Mam do­brą wieść dla cie­bie. Przy­nie­śli ją tu­taj fe­nic­cy że­gla­rze, któ­rzy za­wi­ja­li do por­tów Ju­dei...




PSY­CHE

Ktoś ty?




STA­RY NIE­WOL­NIK

Ja — ma­ją­cy na­dzie­ję... Lecz słu­chaj te­raz, co ci po­wiem... W Ju­dei ob­ja­wił się po­dob­no no­wy bóg czy pro­rok. Tak mi opo­wia­da­no...




PSY­CHE

No­wy bóg?...




STA­RY NIE­WOL­NIK

Zja­wił się pro­rok tej wiel­kiej mi­ło­ści,  
któ­rej ty szu­kasz. Idzie przez do­li­ny,  
idzie przez gó­ry — tam — nad Jor­dan si­ny,  
i bło­go­sła­wiąc świa­tu i ludz­ko­ści,  
od­pusz­cza wszyst­kie grze­chy, gła­dzi wi­ny —  
a idą za nim ma­lucz­cy i pro­ści... 

 

Po­no mu bo­ża ja­sność bi­je z czo­ła,  
po­no li­lie, kę­dy34 stą­pi, ro­sną, 
po­no on smut­nym nie­sie wieść ra­do­sną,  
po­no umar­li wsta­ją, gdy za­wo­ła,  
i wszyst­ko no­wą w krąg za­kwi­ta wio­sną:  
on — bło­go­sła­wi wszyst­kie­mu do­ko­ła! 

 

Ko­bie­ty idą za nim, idą dzie­ci —  
i sta­da za nim bie­gną bia­ło­ru­ne,  
a on je wie­dzie z so­bą w zło­tą łu­nę,  
co tam jak uśmiech na błę­ki­tach świe­ci — 
i tak ma ser­ca w rę­ku, jak­by stru­nę,  
z któ­rej, gdy ze­chce, bu­dzi pieśń, co le­ci... 

 




PSY­CHE

po­wsta­je

Zja­wił się! Zja­wił się na­resz­cie! I w ta­kiej po­sta­ci? I mi­łość nie­sie, po­wia­dasz? Koi ból?...




STA­RY NIE­WOL­NIK

Nie ma już bó­lu, ani zła, ni py­chy! 
Dzie­ją się po­no nie­po­ję­te dzi­wy:  
nikt nie jest smut­ny ani nie­szczę­śli­wy, 
nikt nie jest ma­ły i nikt nie jest li­chy, 
od­kąd na łą­ki, na wzgó­rza i ni­wy  
z do­brą no­wi­ną zszedł on! Ja­sny, ci­chy... 

 

Mło­dość on nie­sie na świa­ty, jak zo­rzę; 
w imię mi­ło­ści prze­ba­cza, po­cie­sza —  
a kie­dy mó­wi, to słu­cha go rze­sza,  
i wiatr go słu­cha, i szu­mią­ce mo­rze,  
pa­sterz od sta­da, rol­nik od le­mie­sza —  
a kę­dy35 wnij­dzie36, wi­ta­ją go: bo­że! 

 

Bo on tam po­no nie­bio­sa otwie­ra,  
po­kój i ży­cie da­je wie­ku­iste;  
a któ­re ser­ce prze­że­gna — jest czy­ste,  
a któ­rą du­szę we­zwie — nie umie­ra!... 
Chry­stus — go zo­wią... 

 




PSY­CHE

wy­cią­ga rę­ce i rzu­ca się na­przód z okrzy­kiem:

O Chry­ste! O Chry­ste! 
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    III. Pod krzy­żem












	Ksie­ni
	Sio­stra wi­ka­ria
	Sio­stra fur­tian­ka
	Psy­che, za­kon­ni­ca
	Han­na, wiej­ska dziew­czy­na
	Ka­pe­lan klasz­tor­ny
	O. Blaks, opat
	Błęd­ny Ry­cerz Słoń­ca
	Mnisz­ki i dwo­rza­nie opa­ta



Rzecz dzia­ła się na Po­łu­dniu w śred­nich wie­kach.


Wi­ry­darz37 w śre­dnio­wiecz­nym klasz­to­rze mni­szek. W głę­bi kruż­ga­nek38 pod ar­ka­da­mi, prze­rwa­ny wiel­ką bra­mą oku­tą, z ma­łym, za­kra­to­wa­nym okien­kiem u gó­ry. Na pra­wo mu­ry ko­ścio­ła, na le­wo za­bu­do­wa­nia klasz­tor­ne, cięż­kie i po­nu­re. W po­środ­ku nie­co zie­le­ni, ku przo­do­wi z le­wej stoi ka­mien­ny krzyż z po­sta­cią Chry­stu­sa, zwró­co­ną w głąb ku wiel­kiej bra­mie. Pod krzy­żem ka­mien­ny sto­pień, jak­by ław­ka.


Jest noc, tyl­ko z okien ko­ścio­ła blask bi­je. Sy­gna­tur­ka dźwię­czy, zwo­łu­jąc mnisz­ki na jutrz­nię.


Na od­głos dzwon­ka po­ja­wia­ją się Mnisz­ki w bia­łych ha­bi­tach i prze­cho­dzą dłu­gim sze­re­giem przez kruż­ga­nek, spie­sząc do ko­ścio­ła. Każ­da z nich nie­sie w rę­ku ka­ga­nek. Prze­cho­dząc ko­ło wiel­kiej bra­my, przy­spie­sza­ją kro­ku, nie­któ­re z nich że­gna­ją się. Fur­tian­ka, ma­ła, zwię­dła sta­rusz­ka w za­kon­nym ha­bi­cie, stoi pod krzy­żem z pę­kiem klu­czy w rę­ku i przy­pa­tru­je się prze­cho­dzą­cym mnisz­kom. Tym­cza­sem otwie­ra­ją się bez sze­le­stu drzwi w klasz­tor­nych za­bu­do­wa­niach i po­ja­wia się w nich Ksie­ni, wspar­ta na ra­mie­niu Wi­ka­rii, wy­so­ka, do wid­ma po­dob­na, w po­włó­czy­stych sza­tach, w wy­so­kim so­bo­lim koł­pa­ku na gło­wie i w fio­le­to­wych rę­ka­wicz­kach. W rę­ku trzy­ma pa­sto­rał, na pier­siach ma zło­ty krzyż bi­sku­pi. Po­stę­pu­je pa­rę kro­ków i sta­je nie­po­strze­że­nie za Fur­tian­ką.


Po przej­ściu mni­szek sy­gna­tur­ka milk­nie; z ko­ścio­ła za­la­tu­je przy­tłu­mio­ny dźwięk or­ga­nów.


Ksie­ni do­ty­ka dło­nią ra­mie­nia Fur­tian­ki.



FUR­TIAN­KA

oglą­da się z lę­kiem, a spo­strze­gł­szy Ksie­nią, klę­ka po­spiesz­nie i ca­łu­je rą­bek jej ha­bi­tu, po czym wsta­jąc, mó­wi:

Wa­sza Prze­wie­leb­ność... o tak wcze­snej po­rze... już na no­gach... i sa­ma...




KSIE­NI

Pil­nuj bra­my, sio­stro! Pil­nuj wiel­kiej bra­my!




FUR­TIAN­KA

Ależ... Wa­sza Prze­wie­leb­ność... ja dniem i no­cą...




KSIE­NI

do Wi­ka­rii:

Czy uwa­ża­łaś, z ja­kim nie­po­ko­jem prze­cho­dzi­ły oko­ło tych drzwi sio­stry na­sze? Ten kruż­ga­nek w na­szym klasz­to­rze nie jest do­brze urzą­dzo­ny...




WI­KA­RIA

Tę­dy naj­bliż­sze przej­ście do ko­ścio­ła...




KSIE­NI

Tak... i co­dzien­nie te mło­de, Bo­gu po­ślu­bio­ne du­sze idą się mo­dlić, mi­ja­jąc wiel­ką bra­mę, któ­ra nas łą­czy ze świa­tem. A sza­tan nie śpi, a po­ku­sa czy­ha...




FUR­TIAN­KA

Bra­ma jest moc­na, dę­bo­wa i oku­ta że­la­zny­mi szta­ba­mi. Je­dy­ne za­kra­to­wa­ne okien­ko zbyt jest wy­so­ko, aby moż­na przez nie wyj­rzeć... Zresz­tą ja klu­cze za­wsze mam przy so­bie — i czu­wam...




KSIE­NI

Są rze­czy, któ­rym ty, sio­stro, wej­ścia wzbro­nić nie zdo­łasz, któ­rych nie po­wstrzy­ma­ją że­la­zne szta­by, ani za­mczy­ste oku­cia. Wscho­dzą­ce słoń­ce wpa­da tu­taj przez za­kra­to­wa­ne okien­ko, wio­sną za­la­tu­je woń kwia­tów i wiatr... i wiatr, któ­ry wie­je tam, na świe­cie.




FUR­TIAN­KA

Moż­na by za­mknąć okno szkłem, opraw­nym w ołów al­bo za­bić de­ska­mi...




KSIE­NI

I to nie wy­star­czy, sio­stro. Tuż za wiel­ką bra­mą cią­gnie się dro­ga. Tę­dy prze­cho­dzą żeń­cy z pól i śpie­wa­ją... Głos przez szkło i przez de­ski prze­nik­nie. Wo­zy ja­dą tę­dy i prze­cią­ga­ją ry­ce­rze na par­ska­ją­cych ko­niach, z szu­mią­cy­mi pro­por­ca­mi w rę­ku. Ha­łas tu­taj wpa­da i gwar świa­ta przez tę wiel­ką bra­mę, a to źle... U nas po­win­no być ci­cho, bar­dzo, bar­dzo ci­cho...




WI­KA­RIA

Więc cze­mu Wa­sza Prze­wie­leb­ność nie roz­ka­że za­mu­ro­wać bra­my? Zro­bi­li­by to ro­bot­ni­cy z dóbr klasz­tor­nych w cią­gu jed­nej do­by... Jest prze­cież dru­gie, bocz­ne wej­ście w mu­rze od stro­ny ogro­dów.




KSIE­NI

Nie­ste­ty, nie­po­dob­na za­mu­ro­wać wiel­kiej bra­my. Tę­dy wcho­dzą uro­czy­ście do klasz­to­ru dzie­wi­ce, chcą­ce się po­świę­cić Chry­stu­so­wi, a na­de wszyst­ko tę­dy za­jeż­dża do nas opat, pra­wo­wi­ty wład­ca tych ziem do­ko­ła. Dla nie­go wiel­ka bra­ma mu­si stać otwo­rem.




WI­KA­RIA

A praw­da, praw­da... I dzi­siaj wła­śnie ma przy­być.




FUR­TIAN­KA

Dzi­siaj? Opat!...




KSIE­NI

Tak jest.




WI­KA­RIA

Je­go Prze­wie­leb­ność opat nasz i pan dał znać przez po­sły, że ob­jeż­dża­jąc swe dzie­dzi­ny, wstą­pi dziś tu­taj, aby sio­stry po­bło­go­sła­wić...




FUR­TIAN­KA

pra­wie szep­tem:

Ostat­ni raz był tu­taj, gdy sio­strę Pla­cy­dę na sto­sie pa­lo­no...



Że­gna się.



KSIE­NI

jak­by słów tych nie sły­sza­ła:

Roz­wid­nia się już. Trze­ba bę­dzie przy­rzą­dzić wszyst­ko na przy­ję­cie god­ne do­stoj­ne­go go­ścia.

do Fur­tian­ki:

Ty, sio­stro, każ za­mieść ścież­kę przed bra­mą. W sza­rym obrza­sku świ­ta­nia wi­dzę na za­wia­sach rdzę i zwie­sza­ją­ce się pa­ję­czy­ny... Trze­ba oczy­ścić wiel­ką bra­mę.

do Wi­ka­rii:

A ty daj znać, niech oj­ciec ka­pe­lan przyj­dzie do mnie po na­bo­żeń­stwie. Bę­dę go ocze­ki­wa­ła... Jed­na ze sióstr słu­żeb­nych pój­dzie na dzwon­ni­cę i ude­rzy w wiel­ki dzwon, gdy zo­ba­czy z da­la zbli­ża­ją­cy się or­szak opa­ta.




WI­KA­RIA

Sta­nie się wszyst­ko, jak Wa­sza Prze­wie­leb­ność ka­że. A na wie­żę — czy mo­gę po­słać sio­strę Psy­chę? Mia­ła przez ten ty­dzień speł­niać pra­ce słu­żeb­ne...




KSIE­NI

Nie, nie! Po­ślij któ­rą­kol­wiek in­ną. Sio­stra Psy­che jest zbyt mło­da... Wy­szedł­szy na wie­żę, pa­trzy­ła­by stam­tąd na świat, co się roz­cią­ga do­ko­ła klasz­to­ru, na bo­ry, któ­re prze­rą­ba­li pra­co­wi­ci rol­ni­cy, i na za­mek, wzno­szą­cy się na są­sied­nim wzgó­rzu.




WI­KA­RIA

Jak ka­że Wa­sza Prze­wie­leb­ność...




KSIE­NI

Do­brze jed­nak, żeś mi o niej przy­po­mnia­ła.


do Fur­tian­ki:


Sio­stra Psy­che prze­by­wa czę­sto sa­mot­nie w tym wi­ry­da­rzu?




FUR­TIAN­KA

Tak, prze­wie­leb­na mat­ko...




KSIE­NI

I nie spo­strze­głaś u niej ja­kie­go... nie­po­ko­ju?




FUR­TIAN­KA

Nie, mat­ko. Ci­cha jest za­wsze. Opie­ra tyl­ko czo­ło o pod­nó­że krzy­ża i du­ma...




KSIE­NI

Mo­dli się?




FUR­TIAN­KA

Nie wiem. Du­ma. Raz tyl­ko wi­dzia­łam, że pła­ka­ła. By­ło to w ten dzień, kie­dy opat, od­by­wa­jąc są­dy, ska­zał by­łą sio­strę na­szą Pla­cy­dę na stos za czar­no­księ­skie prak­ty­ki.




KSIE­NI

Za­ka­za­łam o tym wspo­mi­nać. A co do sio­stry Psy­chy: trze­ba nad nią czu­wać, trze­ba czu­wać! Zbyt mło­da jest i ser­ce w niej jesz­cze nie­uspo­ko­jo­ne... A te­raz odejdź, sio­stro, i czyń, co ci na­ka­za­łam. Słoń­ce wnet wzej­dzie —


Śpiew i przy­tłu­mio­ny dźwięk or­ga­nów, któ­ry sły­chać by­ło do­tąd, ury­wa się.


i na­bo­żeń­stwo w ko­ście­le wid­no39 już skoń­czo­ne...



Fur­tian­ka przy­klę­ka i ca­łu­je zno­wu rą­bek sza­ty Ksie­ni, po czym od­cho­dzi.


Ksie­ni stoi jesz­cze chwi­lę, pa­trząc na wiel­ką bra­mę, a wresz­cie od­cho­dzi drzwia­mi, któ­ry­mi by­ła we­szła, stu­ka­jąc pa­sto­ra­łem po scho­dach, opar­ta wciąż na ra­mie­niu po­stę­pu­ją­cej obok niej Wi­ka­rii.


Świ­ta­nie. Mnisz­ki prze­cho­dzą, po­wra­ca­jąc tą sa­mą dro­gą z ko­ścio­ła.



PSY­CHE

idą­ca na ostat­ku, ocią­ga się i po­zo­sta­je sa­ma w wi­ry­da­rzu. Sta­je przed wiel­ką bra­mą i do­ty­ka jej pal­ca­mi wy­cią­gnię­tej rę­ki, po­tem od­wra­ca się szyb­ko i idzie pod krzyż. Tu­taj sia­da na ka­mien­nym stop­niu i opie­ra czo­ło o pod­nó­że... Tym­cza­sem na świe­cie ro­bi się ra­nek. Słoń­ce wscho­dzi i sno­pem pro­mie­ni pa­da przez okien­ko w wiel­kiej bra­mie wprost na Chry­stu­so­we sto­py. Psy­che pod­no­si gło­wę, jak­by ze snu zbu­dzo­na, i pa­trzy w zdu­mie­niu na płat ja­sne­go świa­tła.

Słoń­ce! 

 



Szyb­kim, pra­wie mi­mo­wol­nym ru­chem przy­pa­da usta­mi do ka­mien­nych stóp, słoń­cem oświe­tlo­nych. Trwa to tyl­ko chwi­lę, gdyż na­tych­miast od­ry­wa usta i chy­ląc się z ci­chym ję­kiem, ukry­wa twarz w dło­niach.



KA­PE­LAN

si­wy sta­ru­szek w za­kon­nym ubra­niu, wcho­dzi, po­wra­ca­jąc z ko­ścio­ła, a spo­strze­gł­szy Psy­chę, za­trzy­mu­je się i py­ta:

Co tu­taj ro­bisz, mo­ja cór­ko? Co­dzien­nie, wra­ca­jąc z ko­ścio­ła, spo­ty­kam cię... Czy masz mo­że oso­bli­we na­bo­żeń­stwo do te­go wi­ze­run­ku Chry­stu­sa, pod któ­rym cię za­sta­ję?




PSY­CHE

Tak, oj­cze...




KA­PE­LAN

Czyś łask znacz­nych od nie­go tu do­stą­pi­ła?




PSY­CHE

Nie, oj­cze, ale tu ro­śnie ko­ło krzy­ża nie­co zie­le­ni, któ­rej gdzie in­dziej nie wi­du­ję ni­g­dy. Na­wet okno mej ce­li wy­cho­dzi na bru­ko­wa­ny dzie­dzi­niec klasz­tor­ny...




KA­PE­LAN

To grzech. Po­win­naś być w ce­li i mo­dlić się tam!




PSY­CHE

By­łam w ce­li przez ca­ły dzień i ca­łą noc. Bi­czo­wa­łam się i le­ża­łam krzy­żem na ka­mien­nej po­sadz­ce, wła­sną krwią zbro­czo­na, i pro­si­łam Chry­stu­sa, aby mi po­zwo­lił nie grze­szyć, a jed­nak... Mój oj­cze, ja no­wy, cięż­ki grzech mam na su­mie­niu...




KA­PE­LAN

Słu­cham cię, cór­ko...




PSY­CHE

Pa­dłam tu twa­rzą przed sto­py Chry­stu­sa —  
i tu mnie na­szła, pod krzy­żem, po­ku­sa... 
Słoń­ce tam ja­sne gdzieś na świe­cie wsta­ło  
i we­szło tu­taj przez że­la­zne kra­ty,  
to sa­mo słoń­ce, co tam pie­ści kwia­ty! —  
i ozło­ci­ło sto­pę Chry­sta bia­łą,  
i jam grzesz­ny­mi usta­mi przy­pa­dła  
do zło­ci­ste­go na krzy­żu wi­dzia­dła! 

 




KA­PE­LAN

Po­ca­ło­wa­łaś no­gi Chry­stu­so­we, cór­ko...




PSY­CHE

Nie, oj­cze! Słoń­ce na nich ca­ło­wa­łam!




KA­PE­LAN

Ale gdyś przy­lgnę­ła usta­mi do krzy­ża, uczu­łaś snad­nie, że słoń­ce jest ułu­dą, ma­rą tyl­ko zło­ci­stą i nie­istot­ną: do­tknę­łaś usty stóp Chry­stu­so­wych, cór­ko... mi­stycz­nych Li­lij Ła­ski...




PSY­CHE

War­gi me, oj­cze, do­tknę­ły... ka­mie­nia!




KA­PE­LAN

Ty mi się z wiel­kie­go grze­chu spo­wia­dasz, mo­je dzie­cię! — Po­win­naś się sta­rać o roz­pa­le­nie w so­bie mi­ło­ści ogrom­nej, któ­ra spra­wia, że rze­czy nie wy­da­ją nam się tym, czym są zwy­czaj­nie dla oka i pal­ców, ale tym ra­czej, czym dla du­cha być po­win­ny... Ka­mień ten nie jest ka­mie­niem, bo mistrz nadał mu wdzięcz­ne kształ­ty bo­skie­go Cia­ła Chry­stu­sa, we śnie mu snadź40 uka­za­ne — nie jest ka­mie­niem, bo przez mo­dli­twę i wo­dę świę­co­ną po­siadł war­tość wyż­szą, du­cho­wą... Zro­zu­miesz to i od­czu­jesz, je­śli bę­dziesz do­sko­na­le ko­chać Chry­stu­sa, mo­ja cór­ko.




PSY­CHE

Ko­cham Go, oj­cze — lecz Go wi­dzę we śnie  
in­nym niż tu­taj... Tu ma twarz bo­le­śnie  
skrzy­wio­ną kur­czem, peł­ną gro­zy, mę­ki —  
a ja Go ja­snym wi­dzę, po­śród dzie­ci, 
jak bło­go­sła­wi pa­ste­rzy i kmie­ci  
i smut­nych cie­szy, i ski­nie­niem rę­ki  
od­pusz­cza win­nym... Wi­dzę Go na łą­ce,  
w słoń­cu! — U nóg ma mo­rze głów szu­mią­ce... 

 




KA­PE­LAN

Pa­mię­taj cór­ko, że Syn Bo­ży zba­wił świat nie bło­go­sła­wień­stwem ci­chym, ale strasz­ną i krwa­wą mę­ką swo­ją. Krzyż za­tknął w po­środ­ku tar­czy ziem­skiej, jak sztan­dar zwy­cię­ski — i w cie­niu krzy­ża jest tyl­ko zba­wie­nie!




PSY­CHE

Oj­cze! Dla­cze­go nie w pro­mie­niach krzy­ża?




KA­PE­LAN

Za wie­le ro­zu­mu­jesz, cór­ko, za wie­le! Pa­mię­taj, że sza­tan po­zba­wił czło­wie­ka ra­ju, pod­szep­nąw­szy mu pierw­sze: dla­cze­go... Bądź po­kor­na i ci­cha i módl się, módl się! Módl się!




PSY­CHE

Oj­cze! Ja grzesz­na — mo­dlić się nie mo­gę! 
Dla Chry­sta prze­szłam te oku­te wro­ta —  
dla­cze­go, oj­cze, w ser­cu mym tę­sk­no­ta?  
cze­mu od­czu­wam, miast41 po­ko­ju, trwo­gę? 

 




KA­PE­LAN

Nie je­steś jesz­cze do­sko­na­ła. Pra­cuj nad so­bą: to jed­no rzec ci mo­gę...




PSY­CHE

Oj­cze...




KA­PE­LAN

Za­milcz! Zbyt już dłu­go roz­ma­wiam z to­bą! Nie po­win­naś py­tać, bo każ­de py­ta­nie jest grze­chem. Ja, od­po­wia­da­jąc, po­ma­gam ci tyl­ko do grze­chu. Współ­win­nym two­im je­stem — módl się za mnie i za sie­bie!




Wy­cho­dzi.


Wkrót­ce po odej­ściu Ka­pe­la­na wbie­ga Han­na, mło­da wiej­ska dziew­czy­na, pra­wie dzie­cię jesz­cze. Wno­si wia­dro wo­dy, zy­del i szmat gru­be­go płót­na i za­bie­ra się do oczysz­cze­nia wiel­kiej bra­my. W cią­gu ro­bo­ty sta­je na zy­dlu i wy­glą­da na świat przez za­kra­to­wa­ne okien­ko.



PSY­CHE

któ­ra, schy­lo­na pod krzy­żem, nie za­uwa­ży­ła jej wej­ścia:

O Bo­że! O Bo­że...




HAN­NA

oglą­da się z lę­kiem

A! To wy, sio­stro Psy­che! Prze­stra­szy­li­ście mnie...




PSY­CHE



pod­no­si gło­wę; do­pie­ro te­raz spo­strze­gła Han­nę


Co tu ro­bisz, dziec­ko?




HAN­NA

Ka­za­no mi oczy­ścić i umyć wiel­ką bra­mę. Je­go Prze­wie­leb­ność opat dzi­siaj przy­jeż­dża!


Po­wra­ca do ro­bo­ty.



PSY­CHE

jak­by do sie­bie:

Opat... któ­ry ska­zał na śmierć sio­strę Pla­cy­dę za to, że tę­sk­ni­ła, że szu­ka­ła...


Wstrzą­sa się.


Grzech! Grzech!




HAN­NA

wy­glą­da­jąc znów okien­kiem:

Sio­stro... a jak tam pięk­nie na świe­cie!




PSY­CHE

drgnę­ła, po­wta­rza jak echo:

Na świe­cie!...




HAN­NA

Tak. Stąd nie wi­du­je się świa­ta pra­wie ni­g­dy. Wszyst­kie okna wy­cho­dzą na po­dwó­rze, za­mknię­te ze wszech stron wy­so­ki­mi mu­ra­mi... O! Tu nie jest wca­le pięk­nie! — Ale przez to okien­ko w wiel­kiej bra­mie wid­no42 łą­ki, ta­kie sze­ro­kie, wiel­kie łą­ki peł­ne kwia­tów! Jesz­cze nie­daw­no te­mu bie­ga­łam po nich. Sio­stro Psy­che, czy wy­ście kie­dy wi­dzie­li te sze­ro­kie łą­ki?




PSY­CHE

Nam nie wol­no pa­trzeć na świat, dzie­cię.




HAN­NA

A praw­da! — Szko­da.




PSY­CHE

po chwi­li, pa­trząc na Han­nę:

Skąd się ty wzię­ła tu­taj, pta­szy­no? — Wśród czar­nych mu­rów klasz­to­ru?...




HAN­NA

Ach! Ja... Mnie tu mat­ka od­da­ła do po­sług; za wie­le nas by­ło w do­mu... Ale wy!... Pa­trzę na was i zda­je mi się, że wy po­win­ni­ście by­li za­miesz­kać, jak ta zło­to­wło­sa kasz­te­lan­ka — w tym zam­ku na­prze­ciw, któ­ry wi­dać przez to okien­ko!.. O! Stąd du­żo, du­żo pięk­nych rze­czy wid­no43!


Za­glą­da.


Te­raz ja­cyś lu­dzie prze­jeż­dża­ją dro­gą, pew­no kup­cy, bo cią­gną za ni­mi ła­dow­ne wo­zy... Skąd oni też mo­gą je­chać, sio­stro Psy­che, i do­kąd?




PSY­CHE

W świat! — I ze świa­ta...




HAN­NA

Świat jest bar­dzo, bar­dzo wiel­ki! — Aż strasz­no po­my­śleć! I ty­lu na nim lu­dzi... Wi­dzia­łam już pa­ste­rzy i rol­ni­ków, i księ­ży, i pa­nów w zło­ci­stych sza­tach, któ­rzy prze­jeż­dża­li tą dro­gą w to­wa­rzy­stwie pięk­nych pań, w po­zła­ca­nych ko­la­sach... Oj­ciec ka­pe­lan mó­wi, że świat jest po­tę­pio­ny; czy ci wszy­scy lu­dzie bę­dą po­tę­pie­ni, sio­stro Psy­che?




PSY­CHE

Nie wiem.




HAN­NA

To któż mi to po­wie?... Ale raz... Nie, nie! Już pa­rę ra­zy! — W ostat­nich dniach — wi­dzia­łam tu ja­kie­goś ry­ce­rza na wiel­kim ko­niu, okry­te­go py­łem, jak gdy­by je­chał z da­le­ka... Zło­te pro­mie­nie miał na heł­mie i zło­te słoń­ce wy­ma­lo­wa­ne na pa­iży44 i wiel­kie, szu­mią­ce skrzy­dła u ra­mion. My­śla­łam, że je­dzie na tur­niej do zam­ku, ale on, wje­chaw­szy w do­li­nę roz­dzie­la­ją­cą oba wzgó­rza, skrę­cił tu­taj pod klasz­tor­ną bra­mę i stał, na bia­łym ko­niu, zło­ty ca­ły od słoń­ca, ta­ki po­dob­ny do świę­te­go Je­rze­go w oł­ta­rzu — i pa­trzył tu dłu­go, dłu­go...




PSY­CHE

Za­milcz!




HAN­NA

Za­mil­czę, je­śli ka­że­cie, ale cie­ka­wa je­stem bar­dzo, co to za ry­cerz i cze­go szu­ka tu­taj...


Wy­glą­da okien­kiem.


O, o! — Wła­śnie wi­dzę go zno­wu! Tam w do­le na dro­dze wio­dą­cej do klasz­to­ru...




PSY­CHE

do sie­bie:

Więc na­praw­dę?... O Bo­że! zli­tuj się... — W snach go wi­dzia­łam...




HAN­NA

Po­dob­ny jest z da­la do or­ła z roz­wi­nię­ty­mi skrzy­dła­mi, któ­ry upa­tru­je zdo­by­czy... Bły­ska­ją w słoń­cu je­go bla­chy zło­te i świe­ci grot na dłu­gim drzew­cu. O, sio­stro Psy­che! — Ten ry­cerz mo­że tu­taj za­je­dzie?




PSY­CHE

Nie! — Tu­taj nikt nie za­je­dzie. Są mu­ry gru­be i bra­my oku­te, i jest ten krzyż przed bra­mą, wiel­ki krzyż, bro­nią­cy wstę­pu roz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi. Wi­dzia­łam go raz, przed la­ty, gdym tu­taj wcho­dzi­ła, i do­tąd pa­mię­tam. Wiel­ki, wiel­ki krzyż!...




HAN­NA

I ja go wi­dzę, ten krzyż. Stoi tuż przed bra­mą i słoń­ce mi za­sła­nia gru­bym, drew­nia­nym ra­mie­niem...




GŁOS FUR­TIAN­KI

Han­no!




HAN­NA

Mat­ka fur­tian­ka mnie wo­ła!

za­bie­ra sprzę­ty i wy­bie­ga, mó­wiąc jesz­cze:

A nie mów­cie, żem wy­glą­da­ła przez okien­ko!


Zni­ka wśród klasz­tor­nych za­bu­do­wań.



PSY­CHE

O! Gdy­bym ja to — jak ty — wyj­rzeć mo­gła, zo­ba­czyć łą­ki i zo­ba­czyć ni­wy... 

 

rzu­ca się przed krzy­żem na ko­la­na

O Pa­nie! Ukój tę wiel­ką tę­sk­no­tę,  
któ­ra mi pier­si roz­ry­wa, na zło­te  
słoń­ce wo­ła­jąc, na ro­są  
per­li­ste łą­ki, na szu­mią­ce ga­je,  
gdzie się pta­szę­ta po za­ro­ślach nio­są 
i srebr­ne pła­czą ru­cza­je —  
o Pa­nie! Ukój tę­sk­no­tę... 
Otom Ci mi­łość przy­nio­sła mo­ją,  
mło­dość i sny me bia­łe —  
otom Ci ży­cie od­da­ła ca­łe,  
wie­rząc, że w bu­rzy bę­dzie mi osto­ją  
Twój krzyż — 
a oto ser­ce me nie­po­kój tro­ska: 
o gdzież jest, gdzie Twa mi­łość bo­ska? 
Oczy ku To­bie pod­no­szę wzwyż —  
o Chry­ste! Słysz! 
We snach dzie­cię­cych wi­dzia­łam Cię, Pa­nie,  
jak bło­go­sła­wisz na kwie­ci­stym ła­nie  
po­śród pa­ste­rzy i dzie­ci, i owiec  
roz­ko­ły­sa­ną fa­lę mórz — i zbóż... 
Ach! Za ta­kim, zda się, 
ja szłam w za­mierz­chłym ja­kimś daw­nym cza­sie  
w słoń­ca blask i w nieb la­zu­ry... 
O Chry­ste! Od­po­wiedz, 
cze­mu do­ko­ła mnie dziś cień po­nu­ry?... 

 

Bło­go­sła­wie­ni po­kor­ni i ci­si,  
bło­go­sła­wie­ni... 
O Pa­nie! Pa­nie! Broń mnie Ty przede mną,  
bo mi tak tru­pio i ciem­no... 
W otę­czy zło­ci­stych pro­mie­ni 
w ce­li mo­jej krzyż Twój wi­si: 
— pójdź­cie pra­gną­cy! Ja was na­po­ję... —  
wi­si czar­ny krzyż... 
O ser­ce, ser­ce, o ser­ce mo­je! 
O Chry­ste! Słysz! 

 

Grzesz­nam jest, Pa­nie, ka­jam się przed To­bą, 
— Ty słoń­ce stwo­rzy­łeś na nie­bie —  
grzesz­nam jest! — Łą­ki stwo­rzy­łeś kwie­ci­ste... — 
grzesz­nam! — I mo­rze roz­lew­ne a si­ne... 
O Chry­ste! 
Gdy nie otrzy­mam po­mo­cy od Cie­bie,  
któż mi do­po­mo­że?... 
Z we­se­lem na świat sze­dłeś, nie z ża­ło­bą... 
— grzesz­nam jest! Gi­nę! —  
śnią mi się łą­ki i słoń­ce, i mo­rze, 
— ka­jam się, grzesz­na — 
o Bo­że! O Bo­że, o Bo­że! 

 

Grze­chem jest wszyst­ko! Grze­chem ra­dość, śmiech, 
grze­chem jest ży­cie — 
grze­szę, gdy słu­cham tych da­le­kich ech, 
co tu wpa­da­ją z Twych wia­trów sze­le­stem, 
grze­szę, gdy pa­trzę na słoń­ce w błę­ki­cie: 
grzech! Grzech! I wszyst­ko grzech!? — — 
Zgu­bio­na je­stem... 

 




Pa­da twa­rzą na zie­mię. — Na­raz wśród ci­szy roz­le­ga się za bra­mą


PIEŚŃ BŁĘD­NE­GO RY­CE­RZA

Przez dzie­więć gór i rzek, przez dzie­więć lat 
do cie­bie dą­żę, ja­sna! 
Z da­le­kich kra­jów tam! Znad si­nych mórz: — 
— o pójdź! Pójdź ze mną w świat! 
Już nad­to dłu­gi czas cię ce­la cia­sna   
wię­zi — zza krat 
pójdź w słoń­ca blask i w uśmiech zórz, 
na łą­ki, la­sy, na zie­lo­ne smu­gi, 
gdzie wio­sną okrył kwiat 
prze­won­ny sad i kę­dy dzwo­nią płu­gi, 
gdzie ja­sna 
toń błę­ki­tu szum­ne sre­brzy stru­gi — 
na świat! 

 




PSY­CHE

zry­wa się, po­mie­sza­na

Co to za głos? — Wy­śnio­ny... O Bo­że! Bo­że,
ra­tuj mnie! Chry­ste!


Obej­mu­je krzyż rę­ko­ma.



PIEŚŃ BŁĘD­NE­GO RY­CE­RZA

Od cza­ro­dzie­jów mam o to­bie wieść,  
ja Błęd­ny Ry­cerz Słoń­ca, 
żeś jest wię­zio­na ty! Mój śnio­ny cud:  
więc wol­ność idę nieść — 
orzeł skrzy­dla­ty le­cę, twój obroń­ca, 
za two­ją cześć 
ry­cer­ski krwa­wy po­nieść trud — 
roz­kru­szyć mu­ry i roz­ła­mać kra­ty 
i wie­niec z róż ci spleść 
na skroń i mieść45 pod sto­py two­je kwia­ty! 
Do słoń­ca 
wo­łam cie­bie! Do ży­cia! — na świa­ty 
chcę nieść! 

 




PSY­CHE

pra­wie nie­przy­tom­na:

Mi­ło­sier­dzia, li­to­ści — Bo­że! Ukryj mnie, ochroń! — O, jak strasz­nie pa­trzysz na mnie, Chry­ste! — Po­tę­pio­na je­stem, prze­klę­ta! Prze­klę­ta!




PIEŚŃ BŁĘD­NE­GO RY­CE­RZA

O pójdź ze słod­kich czar zdrój ży­cia pić,  
coś jest jak dzień, jak zo­rze! — 
Ko­ro­na cze­ka tam na two­ją skroń: 
pójdź wła­dać, ja­śnieć, żyć! 
Ja to­bie wro­ta wię­zie­nia otwo­rzę —  
już pło­nie wić 
i rży, i rży mój rą­czy koń: 
tam roz­kosz, ży­cie, pieśń, tam ra­dość zło­ta,  
tam snów się przę­dzie nić, 
by sre­brem lśnić wśród barw­nych tęcz ży­wo­ta!  
Pójdź w zo­rze! 
Tu­taj cie­nie, głu­sza, tu mar­two­ta — 
pójdź żyć! 

 



Fur­tian­ka po­ja­wia się z wiel­kim pę­kiem klu­czy pod­czas ostat­nich słów pie­śni Błęd­ne­go Ry­ce­rza.



PSY­CHE

rzu­ca się ku bra­mie

O, żyć! O, żyć! — Na świat! 
Weź mię, ry­ce­rzu, weź! 
I nieś 
zza krat — 
gdzie ja­sne słoń­ce w błę­ki­cie! — 
Tu śmierć! — Ja ko­cham ży­cie! 

 




FUR­TIAN­KA

wy­da­je okrop­ny krzyk zgro­zy:

Och!




PSY­CHE

oglą­da się i spo­strze­ga przy­by­łą

Da­waj klu­cze! Klu­cze!




FUR­TIAN­KA

O zgro­zo! O zgro­zo!




PSY­CHE

Daj klu­cze! Pręd­ko! Klu­cze!




FUR­TIAN­KA

ude­rza ją pę­kiem klu­czy

Masz! Masz! Ty nik­czem­na! Wia­ro­łom­na! Nie­god­na świę­tej su­kien­ki! Masz! Ty za­ka­ło! Ohy­do sza­tań­ska, masz klu­cze, masz! Masz!



Bi­je ją.


Na dzwon­ni­cy od­zy­wa się dzwon, zwia­stu­ją­cy przy­by­cie Opa­ta. Wi­ry­darz za­peł­nia się na­raz, wcho­dzi Ksie­ni w uro­czy­stym stro­ju w oto­cze­niu Mni­szek z Ka­pe­la­nem.



KSIE­NI

Sio­stro fur­tian­ko! Otwie­raj wiel­ką bra­mę!




KA­PE­LAN

Je­go Prze­wie­leb­ność ksią­żę opat nasz przy­by­wa!




FUR­TIAN­KA

pa­da do nóg Ksie­ni

O mat­ko! Mat­ko!




KSIE­NI

Co tu się sta­ło?




FUR­TIAN­KA

wska­zu­je Psy­chę

Ta nędz­na! — Zła­pa­łam — przy wiel­kiej bra­mie — słu­cha­ła bez­boż­ne­go śpie­wu, po­ro­zu­mie­wa­ła się! Wyjść stąd chcia­ła, ucie­kać! Mo­ja wi­na! — Ode­szłam na chwi­lę...




WI­KA­RIA

O zgro­zo! Nie­szczę­sna!




KA­PE­LAN

do Psy­chy:

Praw­da­li to46? Praw­da?




PSY­CHE

Tak...




FUR­TIAN­KA

„Na świat, na świat!” — wo­ła­ła... Do słoń­ca!




Szmer gro­zy po­śród Mni­szek, co­fa­ją się wszyst­kie, po­zo­sta­wia­jąc Psy­chę sa­mą na ubo­czu.



KSIE­NI

po­wta­rza głu­cho:

Do słoń­ca!...



Sły­chać trzy­krot­ne ude­rze­nie w bra­mę.



KSIE­NI

do Fur­tian­ki:

Otwórz, sio­stro, wiel­ką bra­mę!



Fur­tian­ka speł­nia roz­kaz. Przez otwar­te wro­ta wcho­dzi O. Blaks, opat, w fio­le­to­wym płasz­czu, prze­pa­sa­ny mie­czem. Za nim licz­ny or­szak Dwo­rzan, Księ­ży i Pa­choł­ków.



KSIE­NI

Wi­tam cię w pro­gu, oj­cze nasz ła­ska­wy!




O. BLAKS

Bądź po­zdro­wio­na, mat­ko, w imię Bo­ga. Znu­żo­ny je­stem da­le­ką po­dró­żą. Roz­każ, aby mi wska­za­no izbę, gdzie bym mógł od­po­cząć.




KSIE­NI

W ża­ło­bie, oj­cze mój, przed to­bą sto­ję — 
i nie wpierw ci klasz­tor­ne otwo­rzę po­dwo­je,  
aż sąd tu spra­wisz. 

 




O. BLAKS

A cóż tam no­we­go? Kto jest win­ny?




KSIE­NI

Sza­tan! Oskar­żam przed to­bą sza­ta­na, 
iże się za­kradł do sta­da 
i bia­łe owce mo­je bie­rze, pa­nie! 

 




O. BLAKS

Sza­ta­na mo­gę prze­kląć, ale na stos go nie po­ślę! Mat­ko, mów, ko­go oskar­żasz?




KSIE­NI

Na wiatr się skar­żę, któ­ry tu za­wie­wa 
i du­sze ku­si, 
na słoń­ce ja­sne, któ­re pro­mie­nia­mi  
grzesz­ne roz­bu­dza tę­sk­no­ty,  
na krew tę mło­dą, któ­ra tęt­ni w ży­łach  
dzie­ci od­da­nych Bo­gu, 
i na tę bra­mę oku­tą, co kła­mie,  
że za nią ży­cie jest nie u stóp krzy­ża! 
Skar­żę się, pa­nie, ja — mat­ka tych dzie­ci! 
— sądź ty! 

 




O. BLAKS

Chcę znać prze­stęp­stwo i wie­dzieć, kto jest win­ny! Wia­tru, słoń­ca ani bra­my są­dzić nie mo­gę!




KSIE­NI

Więc sądź me dzie­cię, któ­re za po­ku­są  
wia­tru i słoń­ca, i tej wiel­kiej bra­my  
wnio­sło zgor­sze­nie  
w ten Chry­stu­so­wy dom! 

 

zwra­ca się do mni­szek:

Przy­wieść nie­szczę­sną! 

 




FUR­TIAN­KA

wle­cze przed opa­ta Psy­chę

Oto tu jest! Tu jest ta nie­god­na!




O. BLAKS

Co uczy­ni­ła?




FUR­TIAN­KA

Ucie­kać chcia­ła! Opu­ścić świę­te klasz­tor­ne mu­ry! Na świat ucho­dzić — z ga­chem!




MNISZ­KI

Ukarz ją, oj­cze, ukarz ją! O zgro­zo!




KA­PE­LAN

Oj­cze! Bądź dla niej mi­ło­ściw! Mło­da jest jesz­cze...




O. BLAKS

Pra­wo nie zna mi­ło­sier­dzia, a jam tu jest pra­wem!

zbli­ża się do Psy­chy; pa­trzy:

Ty­żeś to jest... ty! Znam cię... Ucie­kać chcia­łaś?




FUR­TIAN­KA

Nie mo­że za­prze­czyć! Nie mo­że! Sa­ma wi­dzia­łam!




O. BLAKS

do Psy­chy:

Dla­cze­go? — Py­tam się: dla­cze­go!




PSY­CHE

pod­no­si gło­wę

Ty wiesz! 
Do słoń­ca chcia­łam iść! Do ży­cia! 
Tu cień! Tu śmierć! Tu grób! 
Ja pra­gnę żyć! 

 




KA­PE­LAN

Zgu­bio­na!




KSIE­NI

głu­cho:

Dzie­cię, bied­ne dzie­cię mo­je...




O. BLAKS

A tak... żyć pra­gniesz! Mu­si­my cię na przy­szłość uchro­nić od po­dob­nych po­kus sza­tań­skich! Czas już naj­wyż­szy... Resz­tę dni, któ­re ci jesz­cze po­zo­sta­ją, prze­pę­dzisz w naj­głęb­szym lo­chu klasz­tor­nym, nie wi­dząc świa­tła ani ludz­kiej twa­rzy, nie sły­sząc in­ne­go gło­su, prócz za­sty­ga­ją­ce­go tęt­na twej krwi i sze­le­stu kro­pel wil­go­ci, spa­da­ją­cych ze skle­pie­nia. — Bę­dzie­my się mo­dlić za cie­bie.




KSIE­NI

do mni­szek:

Wiedź­cie ska­za­ną! Dzi­siaj dzień ża­ło­by...



Mnisz­ki wy­pro­wa­dza­ją sła­nia­ją­cą się Psy­chę. Tym­cza­sem wśród po­nu­rej głu­szy roz­le­ga się jesz­cze zza bra­my



PIEŚŃ BŁĘD­NE­GO RY­CE­RZA

Na świat, na słoń­ce pójdź! W ogro­dy tam, 
gdzie lśnią czer­wo­ne ró­że, 
cze­ka­jąc two­ich rąk, gdzie dla twych stóp  
pod tę­czą zło­tych bram 
wy­ku­to scho­dy w ró­żo­wym mar­mu­rze, 
co wio­dą w chram47 
Ży­cia i Świa­tła... 

 








  
    IV. Na prze­ło­mie










 


	Psy­che, udziel­na księż­na wło­ska
	Blaks, do­wód­ca jej za­cięż­nych wojsk nie­miec­kich
	Pie­tro, za­ufa­ny księż­nej, hi­sto­ryk
	Lo­ren­zo, dwo­rza­nin
	Gia­ni, ka­pi­tan stra­ży pa­ła­co­wej
	Ar­mi­nio, rzeź­biarz i ar­chi­tekt
	Gi­ro­la­mo, po­eta i ma­larz
	Le­ta, Bel­la, Car­men, da­my dwor­skie
	Po­seł
	Żoł­nie­rze, Służ­ba



Rzecz dzia­ła się we Wło­szech z po­cząt­kiem XVI wie­ku.


Sa­la re­ne­san­so­wa, prze­dzie­lo­na ko­lum­na­dą na dwie po­ło­wy. Dru­ga po­ło­wa, w głę­bi, wznie­sio­na jest po­nad przed­nią o pa­rę stop­ni. Drzwi w głę­bi, z le­wej stro­ny dwo­je drzwi: w gór­nej i dol­nej po­ło­wie; z pra­wej w gór­nej po­ło­wie okno, w dol­nej drzwi.



AR­MI­NIO

bie­gnie za od­cho­dzą­cą w głąb Psy­chą

Sro­gaś jest, pa­ni! 

 




PSY­CHE

któ­ra wstę­po­wa­ła po scho­dach, za­trzy­mu­je się i od­wra­ca

Nie! Nie je­stem sro­ga... 
Pięk­nam jest tyl­ko... 

 



Po­da­je mu rę­kę.



AR­MI­NIO

ca­łu­jąc jej dłoń:

Bądź mi więc ła­ska­wa! 
Ko­cham cię, księż­no! 

 




PSY­CHE

Ko­cham two­ją sztu­kę, 
mi­strzu Ar­mi­nio... 

 




AR­MI­NIO

Co mi sztu­ka zna­czy! 
Co mar­mu­ro­wy tłum po­są­gów bia­ły,  
co sła­wę mo­ją po­szedł nieść na świa­ty,  
gdy mo­ja mi­łość... 

 




PSY­CHE

Czy go­to­wy, mi­strzu, 
plan tej lo­dżet­ty48? 

 




AR­MI­NIO

Dziec­kiem je­steś, dziec­kiem 
okrut­nym, któ­re igra z ludz­kim ser­cem 
i zmia­ny pra­gnie wciąż! Ty nic nie ko­chasz! 

 




PSY­CHE

Ow­szem, ja ko­cham sztu­kę, pięk­no — ży­cie,  
któ­re jak ogni fon­tan­na wy­try­ska 
i gdzieś pod nie­bem wy­so­ko się spa­la 
i — desz­czem żuż­li opa­da na zie­mię... 

 




AR­MI­NIO

Gorz­ko to mó­wisz! 

 




PSY­CHE

Cóż ja te­mu win­na, 
że nie jest ta­kie to ży­cie, jak pra­gnę?  
że tej dra­pież­nej pust­ki w mo­im ser­cu,  
tej głod­nej pust­ki za­peł­nić nie mo­gą  
krwa­we trium­fy me­go kon­do­tie­ra, 
prze­pych, ni sztu­ka... 

 




AR­MI­NIO

A mi­łość!? 

 




PSY­CHE

Tak... pra­gnę 
mi­ło­ści, jed­nak ta, któ­rą mi da­jesz,  
nie zdo­ła mo­jej tę­sk­no­ty uko­ić... 

 




AR­MI­NIO

Ży­ciem dać go­tów49! Moż­naż50 ko­chać wię­cej? 

 




PSY­CHE

Choć­by to praw­dą by­ło — mnie nie star­czy!...  
Chcia­ła­bym ko­chać ja­kąś rzecz ogrom­ną,  
strasz­li­wą, wiecz­ną! W oczach mi czer­wo­no, 
i wśród po­są­gów, i przy lut­ni dźwię­ku  
ja­kaś się cza­sem krew mym rę­kom ma­rzy 
i no­we ży­cie — przez pło­mień i bu­rzę... 
Cóż to? Za­drża­łeś? Kuj mar­mur, Ar­mi­nio! —  
je­śli wy­ku­jesz po­sąg bu­rzy, wte­dy... 

 




AR­MI­NIO

Bę­dziesz mnie ko­chać? 

 




PSY­CHE

Dzie­ło two­je — ku­pię! 

 



Od­wra­ca się i wstę­pu­je w głąb sa­li.



PIE­TRO

wcho­dzi drzwia­mi z le­wej stro­ny, w głę­bi

Do­stoj­na pa­ni... 

 




PSY­CHE

Co tam? 

 




PIE­TRO

Po­seł cze­ka... 

 




PSY­CHE

Jesz­cze? — Niech wej­dzie. 

 




AR­MI­NIO

By­waj zdro­wa, księż­no! 

 



Skła­nia się i wy­cho­dzi na le­wo.


Pie­tro wpusz­cza po­sła. — Po­seł, w stro­ju ofi­ce­ra na­jem­nych wojsk nie­miec­kich, wcho­dzi.



PSY­CHE

Wy jesz­cze tu­taj? 

 




PO­SEŁ

Cze­kam od­po­wie­dzi... 

 




PSY­CHE

O cóż to idzie? 

 




PO­SEŁ

Księż­na za­po­mnia­ła? 
Po­wtó­rzę za­tem, cho­ciaż wódz mój ka­zał  
sło­wa po­sel­stwa — raz tyl­ko wy­gło­sić! 

 




PSY­CHE

O cóż więc... pro­si wódz mo­ich żoł­nie­rzy? 

 




PO­SEŁ

Wódz tych żoł­nie­rzy, któ­rzy zza Alp przy­szli  
tu­taj z nim ra­zem i w stu krwa­wych bi­twach,  
miecz je­go ma­jąc za dro­go­wskaz chwa­ły,  
bo­ga­te łu­py wzię­li z je­go ła­ski: 
Nie­miec Blaks, wódz mój, po­wró­cił z wy­pra­wy —  
trzy mia­sta zdo­był i — żą­da na­gro­dy! 

 




PSY­CHE

Żołd wy­pła­ci­łam! 

 




PO­SEŁ

Żą­da two­jej rę­ki, 
a z nią wraz — tro­nu ksią­żę­ce­go, pa­ni! 

 




PSY­CHE

zwra­ca się do Pie­tra:

Słu­chaj, szla­chet­ny Pie­tro, je­śli kie­dy  
bę­dziesz do­rad­cą ja­kie­go ksią­żę­cia,  
daj mu tę ra­dę mo­ją: nie­chaj wo­dzów  
swych wojsk na­jem­nych trzy­ma jak oga­ry:  
pu­ścić na zwie­rza ze smy­czy, a po­tem  
ry­chło na łań­cuch wziąć i skuć pasz­czę­kę,  
by roz­ju­szo­ne nie po­żar­ły pa­na! 

 




PIE­TRO

Do­stoj­na pa­ni... 

 




PO­SEŁ

Czy to, jak od­po­wiedź, 
mam nieść wo­dzo­wi? 

 




PSY­CHE

Po­wiedz mu, co ze­chcesz. 

 




PO­SEŁ

Po­wiem, com sły­szał! 

 



Wy­cho­dzi.


Psy­che zbli­ża się ku oknu.



PIE­TRO

po­stę­pu­je za nią

Nie­roz­waż­ne sło­wa 
z ust two­ich, księż­no, pa­dły — nie­roz­waż­ne! 

 




PSY­CHE

Czyż zu­chwal­co­wi mo­głam dać od­po­wiedź 
in­ną? 

 




PIE­TRO

Za­pew­ne — ale mą­drość ksią­żąt 
na tym po­le­ga, aby tyl­ko wte­dy  
ob­ra­żać, kie­dy moż­na ubiec ze­mstę  
ob­ra­żo­ne­go, to jest... za­bić! Za­tem...  
je­śli masz ko­go wier­ne­go... 

 




PSY­CHE

Ach! Za­bić, 
za­bić... Czyż ma­ło za­bi­jam? — Mój Pie­tro,  
pi­szesz hi­sto­rię tych obec­nych cza­sów,  
na­pisz więc o mnie... Nie! Ra­czej nic nie pisz! 
Al­bo... żem igrać lu­bi­ła z tym ży­ciem, 
nie­bez­pie­czeń­stwo wy­zy­wać i pa­trzeć  
z uśmie­chem bo­gów na dnie i wy­pad­ki... 

 




PIE­TRO

Na­pi­szę, pa­ni... 

 




PSY­CHE

...żem z wo­dzów naj­dzik­szych 
co naj­dzik­sze­go mia­ła, by mnie słu­chał —  
że z wstrę­tem pa­trząc na je­go zwy­cię­stwa 
i na łeb je­go strasz­ny... skądś mi zna­ny...  
z daw­na — nie­pew­na ży­cia wo­bec nie­go,  
drża­łam z roz­ko­szy, że mnie słu­chać mu­si  
ten nie­na­wist­ny! Żem się oto­czy­ła  
ar­ty­stów ko­łem w ca­łej zie­mi wło­skiej  
co naj­przed­niej­szych, żem po­bu­do­wa­ła  
pa­ła­ce zło­te — a jed­ną ucie­chą 
w tym to mi by­ło, żem wi­dzia­ła mar­ność  
wszyst­kie­go wo­kół... I jesz­cze... to jed­no:  
że tę­sk­nię, Pie­tro. 

 




PIE­TRO

Tak, i to na­pi­szę, 
że tę­sk­nisz, pa­ni, wśród prze­py­chu ży­cia,  
peł­na mło­do­ści, świet­no­ści i kra­sy,  
po­śród ar­ty­stów, co gło­szą twą sła­wę,  
w po­środ­ku lu­dzi, któ­rzy cię ko­cha­ją — 
i nie wiesz, cze­mu tę­sk­nisz... 

 




PSY­CHE

Nie wiem, Pie­tro, 
dla­cze­go tę­sk­nię... Od­zy­skać bym chcia­ła  
coś, com stra­ci­ła — je­no co? Nie po­mnę... 
Mo­że sen ja­kiś? A mo­że... ogrom­ne 
szczę­ście... prze­pa­dłe? Zresz­tą — to jest nu­da; 
nu­dzę się, Pie­tro. To wszyst­ko! 

 



Wy­cho­dzi drzwia­mi w głę­bi.



PIE­TRO

po­glą­da za nią

Ha! Mo­że... 

 



Zstę­pu­je po scho­dach ku przo­do­wi.



GI­RO­LA­MO

wcho­dzi z le­wej od przo­du

Jak się masz, Pie­tro! 

 




PIE­TRO

Wi­taj, Gi­ro­la­mo... 

 




GI­RO­LA­MO

Księż­na tu by­ła? 

 




PIE­TRO

Ode­szła w tej chwi­li... 

 




GI­RO­LA­MO

Nie wiesz, czy bę­dzie dzi­siaj przy obie­dzie 
słu­cha­ła... 

 




PIE­TRO

Cze­go? 

 




GI­RO­LA­MO

Me­go po­ema­tu, 
Pieśń trze­cią wzię­ła do przej­rze­nia; dzi­siaj  
przy­no­szę czwar­tą... 

 




PIE­TRO

Czy jest rów­nie dłu­ga? 

 




GI­RO­LA­MO

Dłuż­sza jest jesz­cze! Dłuż­sza — o dwa­dzie­ścia  
oktaw! Dziś w no­cy do­pi­sa­łem. — Pie­tro! 
Je­śli ją pieśń ta nie po­ru­szy... 

 




PIE­TRO

Mo­że, 
mo­że ją wzru­szy... 

 




GI­RO­LA­MO

Słu­chaj, czy to praw­da, 
com sły­szał w mie­ście, że po­no kon­do­tier  
w na­gro­dę zwy­cięstw żą­da rę­ki księż­nej? 

 




PIE­TRO

Po­dob­no... 

 




GI­RO­LA­MO

Więc to stać się mo­że? Pie­kła! 
Co bę­dzie wte­dy? 

 




PIE­TRO

Nic! — No­we­go pa­na 
tu do­sta­nie­my, któ­ry bę­dzie brud­ny 
jak każ­dy Nie­miec i ja­ko kon­do­tier 
głu­pi... 

 




GI­RO­LA­MO

Lecz ja ją ko­cham, ko­cham! Sły­szysz? 
Umrę u nóg jej! 

 




PIE­TRO

Czy nie le­piej, mi­strzu, 
aże­byś o tym na­pi­sał po­emat  
lub wy­ma­lo­wał tyl­ko ta­ki ob­raz? 
Śmierć jest pięk­niej­sza w sztu­ce niź­li w ży­ciu,  
któ­re nie zno­si śmier­ci... 

 




GI­RO­LA­MO

Ob­raz, mó­wisz? 
Tak, to myśl do­bra — ob­raz... lub po­emat... 

 


Za­my­śla się.



Wpa­da­ją Gia­ni i Lo­ren­zo.



GIA­NI

Kę­dy51 jest księż­na? 

 




PIE­TRO

Szla­chet­ni pa­no­wie! 
Cóż to za spra­wa tak na­gła? 

 




LO­REN­ZO

Gdzie księż­na? 
Chcę mó­wić z księż­ną — i to za­raz, za­raz! 

 


Bie­gnie ku drzwiom w głę­bi i ude­rza w nie rę­ko­je­ścią szpa­dy.



GI­RO­LA­MO

To nie przy­stoi!... 

 




BEL­LA

sta­je na pro­gu

Co za gwałt się dzie­je! 

 




LO­REN­ZO

Pa­ni! Gdzie księż­na? Mu­szę z nią na­tych­miast mó­wić... 

 




BEL­LA

Za­ję­ta mi­ło­ści­wa pa­ni. 
Czy­ta po­emat. 

 




GI­RO­LA­MO

Pie­tro, mój po­emat... 

 




GIA­NI

Więc racz­cie pa­ni oznaj­mić, że spra­wy  
nad­zwy­czaj waż­ne tu­taj nas przy­wo­dzą... 

 




GI­RO­LA­MO

Ależ pa­no­wie... 

 




BEL­LA

Nie moż­na prze­szka­dzać! 

 




LO­REN­ZO

Per Bac­cho52! Mu­szę ją na­tych­miast wi­dzieć! 

 



Usu­wa Bel­lę i chce wejść. — W tej chwi­li na pro­gu po­ja­wia się Psy­che z ma­nu­skryp­tem w rę­ku.



PSY­CHE

Cóż to za roz­gwar? 

 




LO­REN­ZO

Mi­ło­ści­wa pa­ni... 

 




PSY­CHE

A! Gi­ro­la­mo! Wi­taj mi, po­eto! 
Od wczo­raj cie­bie nie wi­dzia­łam jesz­cze, 
a jed­nak dzwo­nią mi twe sło­wa, mi­strzu! 

 


Wska­zu­je na trzy­ma­ny w rę­ku pa­pier. — Gi­ro­la­mo skła­nia się głę­bo­ko.



GIA­NI

Racz słu­chać, pa­ni... 

 




PSY­CHE

Wi­taj, ka­pi­ta­nie — 
ze­chcesz dziś z na­mi za­siąść do obia­du? 

 




LO­REN­ZO

Są waż­ne spra­wy... 

 




PSY­CHE

Mów­cie, mów­cie — słu­cham... 

 

zwra­ca się do Gi­ro­la­ma:

Pły­ną twe stro­fy, jak stru­mień roz­bi­ty  
w per­ły i tę­cze na gła­zach z krysz­ta­łu... 
Po­eto! Wie­niec twym skro­niom przy­stoi! 

 




GIA­NI

Po­słu­chaj, księż­no... 

 




PSY­CHE

z roz­tar­gnie­niem:

Mów­cie! 

 




LO­REN­ZO

Rzecz zbyt waż­na. 

 



Oglą­da się na obec­nych.



PSY­CHE

To przy­ja­cie­le... 

 




PIE­TRO

Ma­myż53 się od­da­lić? 

 




PSY­CHE

Ależ... 

 




LO­REN­ZO

Na Bo­ga! — Tak! I pręd­ko! Pręd­ko! 

 


Pie­tro i Gi­ro­la­mo wy­cho­dzą drzwia­mi na pra­wo. Bel­la co­fa się w głąb.



PSY­CHE

Cóż to za spra­wa? 

 


Po­glą­da w rę­ko­pis.



GIA­NI

Wła­śnie przy­cho­dzi­my... 

 




PSY­CHE

Ach, słu­chaj, Gia­ni, słu­chaj, co za stro­fa! 

 

czy­ta:

„Je­śli chcesz ży­cia — od­dam! — Je­śli sła­wy,  
pod sto­py two­je rzu­cę ją, jak zło­ty 
wie­niec — a ty ją zdep­taj dla za­ba­wy, 
a je­śli...” 

 




LO­REN­ZO

z wy­bu­chem:

Pa­ni! O twe ży­cie idzie! 
Rzuć te pa­pie­ry i słu­chaj! 

 




PSY­CHE

O ży­cie? 

 




GIA­NI

Tak jest! Nie­ste­ty! — Wódz two­ich żoł­nie­rzy... 

 




PSY­CHE

Ach! Blaks... Przy­słał dzi­siaj po­sły do mnie; 
chciał mo­jej rę­ki! 

 




LO­REN­ZO

Te­raz żą­da księ­stwa! 

 




PSY­CHE

wy­nio­śle:

Czy­ście w po­sel­stwie od nie­go przy­by­li? 

 




GIA­NI

gwał­tow­nym ru­chem od­sła­nia zra­nio­ną pierś

Patrz! Oto pi­smo, któ­re ci przy­no­szę,  
je­go szty­le­tem ry­te! 

 




PSY­CHE

Co to zna­czy? 

 




LO­REN­ZO

Blaks obiegł mia­sto i gło­śno ci gro­zi,  
że nie do­ży­jesz do wie­czo­ra, księż­no! 

 




PSY­CHE

A woj­sko mo­je? 

 




GIA­NI

Wszy­scy za nim po­szli 
i ry­czą: „Ksią­żę! Ksią­żę Blaks niech ży­je!” —  
Wszy­scy! Z wy­jąt­kiem tej garst­ki je­dy­nie, 
któ­rą ja spra­wiam... My na śmierć go­to­wi. 

 




PSY­CHE

Na śmierć? A lud mój? A moi pod­da­ni? 

 




LO­REN­ZO

Księż­no! I czym­że ty swój lud ku­pi­łaś,  
by cię miał bro­nić? Da­ruj, że to mó­wię...  
Pod­da­ni twoi pła­ci­li da­ni­ny,  
pa­trząc z da­le­ka na cud­ne pa­ła­ce,  
któ­re twój ka­prys wzno­sił — i je­dy­nie  
gad­ki wśród lu­du two­je­go cho­dzi­ły,  
że jest tam prze­pych, że są tam ob­ra­zy  
i mar­mu­ro­wy bia­ły tłum wśród ga­jów  
oliw­nych, bo­gom po­gań­skim po­dob­ny —  
a lud był głod­ny! — Tyś woj­ny to­czy­ła  
zwy­cię­skie: lud twój od­dał grosz ostat­ni,  
by two­je wło­ści ro­sły, two­ja sła­wa! 
Te­raz Blaks, sro­gi pies na twym łań­cu­chu,  
któ­rym świat szczu­łaś, urwał się i szcze­rzy 
zę­by prze­ciw­ko to­bie, zaś lu­do­wi  
pie­niądz przy­rze­ka! — I owe ho­ły­sze54... 

 




PSY­CHE

Więc lud z nim ra­zem? On lud we­zwał, mó­wisz? 

 




GIA­NI

Tak jest — i lud z nim idzie... 

 




PSY­CHE

Lud... Do­praw­dy, 
te­raz do­pie­ro przy­po­mnia­łam so­bie,  
że jest po­de mną lud... 

 




LO­REN­ZO

Cze­muż nie wcze­śniej! 
Pó­ki był kor­ny55... 

 




PSY­CHE

A dziś wstał, jak fa­la? 
I jest po­tęż­ny? Bu­rzy i oba­la?  
I ze mną wal­czy? Przej­dzie po mym tro­nie,  
po księ­stwie mo­im przej­dzie i ko­ro­nie  
i pój­dzie... do­kąd? Ja tam już nie zdą­żę...  
cho­ciaż­bym mo­że chcia­ła... 

 




LO­REN­ZO

No­wy ksią­żę 
lud twój po­wie­dzie! 

 




PSY­CHE

zry­wa się

Nie! Wspa­nia­łość mo­ja 
oprze się jesz­cze! 

 




LO­REN­ZO

Nie łudź się, do­stoj­na! 
Lud chce swo­bo­dy! Ty mu jej już nie dasz —  
da ją... kto in­ny!... 

 




PSY­CHE

po chwi­li:

Więc nie ma ra­tun­ku? 

 




LO­REN­ZO

Ow­szem — je­że­li to na­zwać ra­tun­kiem... 

 




PSY­CHE

Słu­cham cię. 

 




LO­REN­ZO

Głos mi uwią­zgł56 w gar­dle... 

 




PSY­CHE

Po­wiedz! 

 




LO­REN­ZO

Zdać się na ła­skę i nie­ła­skę Blak­sa,  
al­bo... ucie­kać. 

 




PSY­CHE

od­wra­ca się z nie­chę­cią

Co ty po­wiesz, Gia­ni? 

 




GIA­NI

Mój obo­wią­zek — z set­ką mo­ich dziel­nych  
umrzeć przed bra­mą two­je­go pa­ła­cu. 
Speł­nię go, księż­no. 

 




PSY­CHE

Więc — zo­sta­nę tu­taj. 

 




LO­REN­ZO

Na śmierć twą pa­trzeć nie bę­dę, bo pó­ki... 

 




PSY­CHE

prze­ry­wa:

Do­brze, już do­brze, przy­ja­cie­le moi, 
nie mów­my o tym! Jak wie­le, my­śli­cie,  
upły­nie cza­su, za­nim Blaks tu sta­nie? 

 




LO­REN­ZO

Mo­że go­dzi­na... 

 




GIA­NI

Dwie! Ja za dwie rę­czę! 
Żyć mam ocho­tę jesz­cze dwie go­dzi­ny... 

 




PSY­CHE

Więc wy je­dy­nie — wy dwaj jesz­cze tyl­ko...  
Cze­mu­ście przy mnie zo­sta­li57? Po­wiedz­cie! 

 



Lo­ren­zo i Gia­ni skła­nia­ją gło­wy w mil­cze­niu.



PSY­CHE

Wy mnie ko­cha­cie? 

 




LO­REN­ZO i GIA­NI

Księż­no! 

 




PSY­CHE

Daj­cie rę­ce — 
po­gań­ska by­łam nad wa­mi wład­czy­ni,  
tak za­ko­cha­na w pięk­nie, bla­sku, ży­ciu —  
ale to prze­szło. Pust­ka w mo­im ser­cu —  
i do mi­ło­ści in­nych już tę­sk­no­ta  
no­we przed sto­pą mą otwie­ra wro­ta,  
i je­no uśmiech ten i liść ten z czo­ła... 
Bez łez go rzu­cam. Przy­szłość mnie już wo­ła...  
Tak ra­da je­stem! 

 




LO­REN­ZO

Co ty mó­wisz, księż­no? 
Twe sło­wa dziw­ne... 

 




PSY­CHE

Nic. Chcę być we­so­ła 
przez dwie go­dzi­ny. — Na ucztę was pro­szę,  
mi­li... 

 




LO­REN­ZO

Tam wróg twój już wy­wa­la bra­my! 

 




PSY­CHE

Tu­taj nie sły­chać! Od­głos walk w oliw­nych 
ga­łę­ziach mo­ich ogro­dów uwię­zgnie58: 
zda­wać się bę­dzie, że cy­pry­sy szu­mią...  
Gdy krzyk strasz­niej­szy za­brzmi — to go stłu­mią 
blusz­cze na ścia­nach mo­je­go pa­ła­cu 
i te ma­ka­ty... A więc — pó­ki moż­na — 
nie chcę nic sły­szeć. We­zwę swych przy­ja­ciół — 
wy im nie mów­cie, że się księ­stwo mo­je 
li­czy na chwi­le... Chcę, aby tak za­szło, 
jak dzień po­god­ny... 

 




GIA­NI

Ucztuj! Za­rę­czy­łem 
za dwie go­dzi­ny — oznacz na ze­ga­rze! 
Czas trzy­mam w gar­ści! 

 



Zwra­ca się ku wyj­ściu.



PSY­CHE

Idziesz? 

 




GIA­NI

Spra­wić stra­że... 

 

Idzie ku drzwiom, jed­nak przed pro­giem za­trzy­mu­je się.

Psy­che!... 

 


Psy­che po­da­je mu dłoń. — Gia­ni przy­klę­ka i w dłu­gim po­ca­łun­ku ci­śnie rę­kę Psy­chy do ust, po czym wsta­je szyb­ko i nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wy­cho­dzi.



PSY­CHE

do Lo­ren­za:


 A ty? 

 




LO­REN­ZO

Ja? — Zo­sta­nę przy to­bie, 
do­pó­ki... 

 




PSY­CHE

Dość już! 

 



Ar­mi­nio wcho­dzi.



PSY­CHE

W po­ręś przy­szedł, mi­strzu! 
Wła­śnie po­sy­łać chcia­łam mo­je słu­gi,  
aby cię pro­sić... 

 




AR­MI­NIO

Księż­no, ja przy­cho­dzę, 
by cię po­że­gnać! 

 

po­da­je jej pa­pier

Tu jest plan lo­dżet­ty, 
któ­rą wy­sta­wić chcia­łaś w swym ogro­dzie. 
Plan jest do­kład­ny, wy­ko­nać go zdo­ła  
każ­dy ar­chi­tekt. 

 




PSY­CHE

Cóż to? Więc mnie, pa­nie, 
chce­cie opu­ścić? 

 




AR­MI­NIO

Ja­dę w świat! 

 




PSY­CHE

Lo­dżet­tę 
nie wiem, czy bę­dę sta­wiać, lecz was, mi­strzu, 
za­trzy­mam... 

 




AR­MI­NIO

Pa­ni! Ja stąd odejść mu­szę! — 
na­zbyt cię... ko­cham. 

 




PSY­CHE

Prze­to odejść chce­cie? 
Więc na dzień tyl­ko, tyl­ko do wie­czo­ra —  
nie! — Dwie go­dzi­ny po­zo­stań­cie jesz­cze,  
a po­tem idź­cie, pa­nie, za swą sła­wą,  
gdzie los was wo­ła... 

 




AR­MI­NIO

po chwi­li wa­ha­nia:

Zo­sta­nę, gdy ka­żesz... 

 




PSY­CHE

O tak! Dzię­ku­ję! — Dzi­siaj was do­tknę­łam;  
da­ruj­cie! Ni­g­dy to się nie po­wtó­rzy... 

 

do Lo­ren­za:

Bądź go­spo­da­rzem, Lo­ren­zo, tym­cza­sem 
i sproś przy­ja­ciół mo­ich. Ja na chwi­lę  
odej­dę, wy­dać roz­ka­zy i sza­ty 
przy­wdziać go­do­we. 

 


Wy­cho­dzi.



AR­MI­NIO

Cóż to? 

 




LO­REN­ZO

Uczta! 

 




AR­MI­NIO

Wcze­śnie! 

 




LO­REN­ZO

Już czas ostat­ni, wie­rzaj, sław­ny mi­strzu! 

 



Wy­cią­ga miecz i oglą­da klin­gę.



AR­MI­NIO

Cóż to, szla­chet­ny pa­nie, miecz w twych rę­ku? 

 




LO­REN­ZO

Oglą­dam brzesz­czot... 

 


Wsu­wa miecz do po­chwy.


Służ­ba wno­si stół i za­sta­wę.



LO­REN­ZO

idzie ku drzwiom z pra­wej i otwie­ra je na oścież

Pro­szę was, pa­no­wie — 
księż­na ka­za­ła was ba­wić, do­pó­ki  
nie zej­dzie sa­ma. 

 



Wcho­dzą Pie­tro i Gi­ro­la­mo.



PIE­TRO

Dłu­gie by­ły ra­dy... 

 




LO­REN­ZO

Drob­na rzecz, ale pil­na! 

 




GI­RO­LA­MO

Ho! Ar­mi­nio! 
O ła­ski księż­nej ubie­gasz się cią­gle? 

 




AR­MI­NIO

Jak ty... 

 




GI­RO­LA­MO

Gdzież Gia­ni? 

 




LO­REN­ZO

Wy­szedł, przy­go­to­wać... 
po­pis ry­cer­ski, któ­rym księż­na pa­ni 
chce swych przy­ja­ciół po uczcie za­ba­wić. 

 




GI­RO­LA­MO

Cóż to za świę­to dzi­siaj? 

 




LO­REN­ZO

Wiel­kie świę­to! 

 




AR­MI­NIO

Za­pew­ne ku czci zwy­cię­skie­go wo­dza, 
któ­ry dziś wró­cił. Wi­dzia­łem na mie­ście 
ruch nad­zwy­czaj­ny. Do bram wszy­scy bie­gą59... 

 




LO­REN­ZO

Przyj­dą i tu­taj. 

 




PIE­TRO

do Lo­ren­za:

Je­stem nie­spo­koj­ny; 
by­łem obec­ny, gdy księż­na mó­wi­ła  
z po­słem... 

 




LO­REN­ZO

Ach! Głup­stwo — rzecz już za­ła­twio­na! 

 




PIE­TRO

Tak? — Czy po­myśl­nie? 

 




LO­REN­ZO

Naj­po­myśl­niej w świe­cie! 

 




PIE­TRO

do sie­bie:

A więc we­se­le po­no60 bę­dziem61 mie­li! 

 



Wcho­dzi Psy­che; na suk­ni, w któ­rą by­ła po­przed­nio ubra­na, ma na­rzu­co­ny bo­ga­ty płaszcz, na gło­wie jej błysz­czy dia­dem ksią­żę­cy. Obok niej po­stę­pu­ją jej da­my: Le­ta, Bel­la i Car­men. Służ­ba wno­si po­tra­wy, owo­ce i wi­na.



PSY­CHE

Za­siądź­cie, mi­li przy­ja­cie­le moi; 
chcę być we­so­ła dzi­siaj w wa­szym gro­nie! 

 




GI­RO­LA­MO

Wy­glą­dasz pa­ni dziś jak dzień, jak słoń­ce! 

 




PSY­CHE

Je­ślim jest słoń­ce — we­sel­cież się słoń­cu! 
Cóż to, Ar­mi­nio! Ty jesz­cze po­sęp­ny?  
Czyś nie za­po­mniał do­tąd swej ura­zy? 

 




AR­MI­NIO

Już za­po­mnia­łem, gdyś mi bły­sła twa­rzą! 

 




PSY­CHE

za­sia­da

Ach! Tak to pięk­nie! — Lo­ren­zo! Chcę śpie­wu;  
nad czym­że du­masz? Chcę śpie­wu! — Tam wi­si,  
patrz, man­do­li­na — weź i graj... Lub ra­czej —  
nie! Te­raz bę­dziem słu­chać Gi­ro­la­ma. 
Po­eto! Mia­łeś nam pieśń czwar­tą czy­tać... 

 




GI­RO­LA­MO

Mam ją przy so­bie, księż­no. 

 




PSY­CHE

A więc pro­szę... 
O czym­że pieśń ta? 

 




GI­RO­LA­MO

O czym? — O mi­ło­ści! 
Ta jed­na, pa­ni, stru­na te­raz we mnie 
drży... 

 




PSY­CHE

O mi­ło­ści!... Wszak wy mnie ko­cha­cie? 
Po­wiedz­cie — bar­dzo? Ko­cha­cie mnie wszy­scy? 

 




PIE­TRO

Ja sta­ry, księż­no, a jesz­cze cię ko­cham! 

 




PSY­CHE

Wie­rzę, mój Pie­tro. No a wy, ar­ty­ści? 

 




AR­MI­NIO

Pa­ni! Czyż słów mych do­pie­ro ci trze­ba?  
Chcia­łem stąd uciec, lecz przy­znam, że lżej­sza  
śmierć by mi by­ła. Mo­że ty byś wte­dy  
wie­rzy­ła wresz­cie... 

 




PSY­CHE

A ty, Gi­ro­la­mo? 

 




GI­RO­LA­MO

I cóż ci po­wiem, ja — po­eta, któ­ry  
ży­ję, by gło­sić twą sła­wę! Ja — ma­larz,  
co two­ją pięk­ność uwiecz­niam je­dy­nie! 
Chciał­bym, aże­bym mógł kie­dy oka­zać,  
jak ja cię ko­cham! Aby los nada­rzył  
ja­ką spo­sob­ność... 

 




LO­REN­ZO

Nie wy­zy­waj lo­su! 

 




PSY­CHE

Ach! Jak to do­brze, że wy mnie ko­cha­cie! 
A więc beze mnie pu­sto by wam by­ło? 

 




GI­RO­LA­MO

Żyć bym nie zdo­łał! 

 




AR­MI­NIO

Śmierć bez cie­bie, pa­ni! 

 




PSY­CHE

zwra­ca się do Lo­ren­za, z lek­ką iro­nią:

I cóż, Lo­ren­zo? — Sły­szysz, jak ko­cha­ją  
ci przy­ja­cie­le? I czy się nie wsty­dzisz  
swe­go mil­cze­nia wo­bec onych przy­siąg? 
Ty mnie nie ko­chasz! Ty byś nie dał za mnie  
ży­cia! — Gdzież Gia­ni? — On mnie też nie ko­cha,  
kie­dy nie przy­szedł na ucztę... 

 




GI­RO­LA­MO

lek­ce­wa­żą­co:

Ach! Żoł­nierz... 

 




LO­REN­ZO


Pew­no...
 

 




PSY­CHE

I słusz­nie! — Czym­że by­łam dla was? — 
Wład­czy­ni tyl­ko! — Pod­czas gdy ar­ty­stom 
da­wa­łam zło­to, ła­ski i na­tchnie­nie,  
uśmie­chy ja­sne, sło­necz­ną po­go­dę! —  
Lecz cóż to, mi­li? Cza­ry jesz­cze peł­ne? 
Pij­cie! Ja pro­szę, pij­cie za me zdro­wie! 

 




PIE­TRO

wzno­si kie­lich

Żyj nam i wła­daj, księż­no, dłu­gie la­ta! 

 




AR­MI­NIO i GI­RO­LA­MO

Żyj nam! Do­pó­ki... 

 


Trą­ca­ją się z Psy­chą, któ­rej kie­lich pę­ka.



LE­TA

Och! Pu­char... 

 




BEL­LA

Zła wróż­ba! 

 




PSY­CHE

Mar­ne szkło! — Zło­ty mi daj­cie! — Pa­no­wie,  
zło­tym pu­cha­rem za to­ast dzię­ku­ję!... 

 

Pi­je.

Lecz pa­trz­cie! — nu­dzą się tu mo­je da­my:  
baw­cież je, pro­szę! Wszak jam tu nie jed­na.  
Śmiej­że się, Le­to! — Lu­bię śmiech twój srebr­ny,  
co brzmi jak ja­sna gdzieś w gó­rach ka­ska­da  
Bel­lo! Wznieś czo­ło! Niech twe oczy błysz­czą!  
Ko­cham uro­dę two­ją, naj­pięk­niej­sza! — 
Car­men! Za­śpie­waj! Lo­ren­zo ci za­gra... 

 




CAR­MEN

Jak ka­żesz, pa­ni! 

 




LE­TA

Po­dam in­stru­men­ty... 

 



Przy­no­si man­do­li­nę i da­je Lo­ren­zo­wi.



CAR­MEN

O czym mam śpie­wać? 

 




PSY­CHE

O szczę­ściu! O szczę­ściu! 

 




CAR­MEN


śpie­wa przy wtó­rze gry Lo­ren­za:

Szu­ka­łam szczę­ścia, o sio­stry mo­je! 
go­niąc przez lą­dy i mo­rze — 
a szczę­ście po­no, o sio­stry mo­je! 
kry­ło się w ci­chym klasz­to­rze!... 

 

Szu­ka­łam szczę­ścia, o sio­stry mo­je! 
w ci­chym wśród bo­rów klasz­to­rze — 
a szczę­ście po­no, o sio­stry mo­je!  
by­ło u księ­cia na dwo­rze! 

 

Szu­ka­łam szczę­ścia, o sio­stry mo­je! 
Na świet­nym ksią­żę­cym dwo­rze — 
a szczę­ście po­no... 

 




PSY­CHE

prze­ry­wa:

Do­syć tej pie­śni! — to jest pieśń tę­sk­no­ty,  
a tu do­ko­ła nas jest ra­dość, ży­cie... 
Ży­cie! — Wszak praw­da? 

 




GI­RO­LA­MO

Ży­cie jest i — mi­łość! 

 




AR­MI­NIO

Wier­na do gro­bu mi­łość!... 

 




PSY­CHE

Wie­rzę, mi­li! 
Moż­naż62 nie wie­rzyć, gdy się za­kli­na­cie,  
mi­strzo­wie sław­ni po wszej zie­mi wło­skiej? 
Ale dość te­go! — Te­raz po­słu­cha­my  
po­ety. Mi­strzu Gi­ro­la­mo, pro­szę,  
czy­taj­cie pieśń swą! Służ­ba! Na­lać cza­ry!  
Pie­tro! Uwa­żaj! — Bę­dziesz sę­dzią, je­śli  
na­zbyt wzru­szo­na są­dzić nie po­tra­fię!  
Ar­mi­nio! Usiądź tu przy mnie, tak... bli­sko...  
Słu­cha­my, mi­strzu! 

 




PIE­TRO

I ja słu­cham, słu­cham... 

 




GI­RO­LA­MO

wy­stę­pu­je i wspar­ty o ko­lum­nę, roz­po­czy­na czy­tać:

„Dziś los Ar­nol­da zaj­mu­je mnie, prze­to 
rzu­cam Ro­dry­ga w ja­mie cza­row­ni­ka  
i dą­żę za nim. Wiel­ką to za­le­tą 
ry­ce­rza me­go by­ło, że nie ty­ka 
świę­to­ści; gdy więc spo­strzegł, że z ko­bie­tą 
wal­czyć mu pa­dło: wnet za­ja­dłość dzi­ka 
zga­sła mu w ser­cu — rzu­ca miecz, przy­klę­ka... 
cios nad nie­zbroj­nym żeń­ska wznio­sła rę­ka. 

 

On po­znał Do­rę... O świę­ta mi­ło­ści,  
któ­ra zbro­ice63 ła­miesz i pa­iże64, 
przez pan­cerz w ser­ce...” 

 



Na dwo­rze przed do­mem wy­bu­cha zmie­sza­ny gwar: coś jak­by krzy­ki, jak­by od­gło­sy bi­twy... — Lo­ren­zo bie­gnie ku oknu.



AR­MI­NIO

zry­wa się

Co to? 

 




PSY­CHE

Nic — moi pod­da­ni się cie­szą! 
Przy­szli pod okna me wzno­sić okrzy­ki. 
Czy­ście się zlę­kli? 

 




PIE­TRO

To nie głos wi­wa­tów! 
Strza­ły! 

 




PSH C

Z moź­dzie­rzy bi­ją na cześć wo­dza, 
któ­ry dziś wró­cił. Lo­ren­zo, wszak praw­da? 

 




LO­REN­ZO

wra­ca do sto­łu

Tak jest, tak, pa­ni. 

 




PSY­CHE

Czy­taj, Gi­ro­la­mo! 

 




GI­RO­LA­MO


czy­ta:

„...przez pan­cerz w ser­ce uga­dzasz i ko­ści  
prze­ni­kasz — gwiaz­do na nie­bios sza­fi­rze!  
Twój pro­mień du­szom mlecz­ną dro­gę mo­ści,  
je­śli wzwyż ze­chcą iść, a ziem­skie ni­że  
rzu­cić: szczę­śli­wy, kto cię w ży­ciu spo­tka,  
mi­ło­ści! — Na­wet śmierć dla cie­bie słod­ka! 

 

Nie­chaj pieśń mo­ja...” 

 



Wo­ła­nia i szczęk na scho­dach.



PIE­TRO

po­wsta­je

Tu się coś dzie­je! Szczęk u bram pa­ła­cu!  
Księż­no! 

 




PSY­CHE

Sia­daj­cie. Mu­stru­ją się stra­że. 
Gia­ni je spra­wia... O, mój wier­ny Gia­ni!... 

 




AR­MI­NIO

Co to ma zna­czyć? Tyś po­bla­dła, pa­ni! 

 




PSY­CHE

Pieśń Gi­ro­la­ma tak mię wzru­sza. Czy­taj,  
czy­taj, mój mi­strzu... 

 


Ukry­wa twarz w dło­niach.



GI­RO­LA­MO

czy­ta gło­sem co­kol­wiek nie­pew­nym:

„Nie­chaj pieśń mo­ja, któ­ra sła­wi cie­bie, 
tra­fi do ser­ca mo­jej ja­snej pa­ni, 
niech ją do ma­rzeń zło­tych uko­le­bie...” 

 



Ury­wa. — Lo­ren­zo wsta­je i zbli­ża się do drzwi.



PSY­CHE

Słu­chaj­że65, Lo­ren­zo! 

 




LO­REN­ZO

wy­cią­ga nie­po­strze­że­nie szpa­dę

Słu­cham! Ja słu­cham — ca­ły w słuch się zmie­niam! 

 


Nad­słu­chu­jąc od­gło­sów z ze­wnątrz, opie­ra się le­wym ra­mie­niem o uszak66 drzwi, szpa­dę trzy­ma na po­go­to­wiu w pra­wej rę­ce.



PSY­CHE

do Gi­ro­la­ma:

Cud­na pieśń wa­sza! 

 




GI­RO­LA­MO

czy­ta z ro­sną­cym nie­po­ko­jem:

„... niech ją do ma­rzeń zło­tych uko­le­bie  
i niech jej po­wie, tej — któ­ra mię ra­ni, 
że bez niej nie chcę być zba­wio­nym w nie­bie, 
a z nią ra­do­sny pój­dę do ot­chła­ni, 
z nią, co jest wróż­ką do­brą mo­ich wzlo­tów;  
nie­chaj jej po­wie pieśń, żem umrzeć go­tów 

 

dla niej...” 

 



Od jed­ne­go gwał­tow­ne­go cio­su z ze­wnątrz roz­la­tu­ją się drzwi: wpa­da Blaks, w zbroi. Wszy­scy obec­ni Męż­czyź­ni zry­wa­ją się z prze­ra­że­niem — Ko­bie­ty ci­sną się z krzy­kiem oko­ło Psy­chy, któ­ra stoi — dum­na, nie­ru­cho­ma, spo­koj­na.


Lo­ren­zo w chwi­li, gdy drzwi się roz­war­ły, rzu­ca się na Blak­sa z do­by­tą szpa­dą.



BLAKS

Ga­dzi­no! 

 

Po­wa­la go jed­nym cio­sem cięż­kie­go dwu­ręcz­ne­go mie­cza i prze­sko­czyw­szy przez tru­pa, wpa­da na śro­dek sa­li.

Gdzie księż­na?! 

 




PSY­CHE

Ja je­stem tu­taj! 

 




KO­BIE­TY

O, pa­ni! O, pa­ni! 

 




AR­MI­NIO

Zdra­da! 

 




PIE­TRO

Do bro­ni! 

 




BLAKS

Niech się nikt nie ru­sza! 
Kto miecz wy­cią­gnął — zgi­nie! 

 




GI­RO­LA­MO

Da­ruj, pa­nie... 
my­śmy... 

 




PSY­CHE

A cóż to, przy­ja­cie­le moi? 
Ha, ha! Wszak­że­ście chcie­li dla mnie — gi­nąć!  
Ar­mi­nio! Pie­tro! Mi­strzu Gi­ro­la­mo! 
— Wszak mię ko­cha­cie! 

 




PIE­TRO

Tak... lecz ży­cie wię­cej... 
I prze­to ra­dzę... 

 




PSY­CHE

A! Ko­cha­cie ży­cie! 
Więc je­den tyl­ko był — i tu­taj le­ży  
mar­twy — i dru­gi — tam, przed bra­mą, świe­ży,  
pięk­ny, mło­dzień­czy trup! — A ja, wi­dzi­cie,  
su­che mam oczy... 

 

do Blak­sa:

Cze­go chcesz? 

 




BLAKS

Ksią­żę­cej 
wła­dzy — z twą rę­ką, al­bo twe­go ży­cia! 
Do mnie, żoł­nie­rze! 

 




ŻOŁ­NIE­RZE

wpa­da­ją tłum­nie z grom­kim okrzy­kiem:

Ksią­żę Blaks niech ży­je! 

 




TŁUM LU­DU

za oknem po­wta­rza:

Niech ży­je ksią­żę! 

 




BLAKS

do obec­nych:

A wy? Kto nie wznie­sie 
okrzy­ku: wróg mój! 

 




PIE­TRO

po chwi­li wa­ha­nia:

Nie­chaj ży­je ksią­żę! 

 




AR­MI­NIO i GI­RO­LA­MO

po­wta­rza­ją nie­pew­nie:

Niech ży­je... 

 




BLAKS

do Psy­chy:

Sły­szysz? 

 




PSY­CHE

Ha! Pod­dać się mu­szę. 
Daj­cie mi pu­char, niech i ja wy­pi­ję  
zdro­wie no­we­go księ­cia! 

 

Z pier­ście­nia, któ­ry ma na pal­cu, wsy­pu­je do zło­tej cza­ry tru­ci­znę.

Nie­chaj ży­je 
ksią­żę Blaks, Psy­chy na­stęp­ca! — I wła­da!... 

 


Pi­je.



PIE­TRO

Tak, to ro­zum­nie! 

 

do słu­żą­ce­go:

Księ­ciu cza­rę na­lej, 
nie­chaj wraz z na­mi... 

 



Psy­che za­chwia­ła się, bled­nie...



KO­BIE­TY

z krzy­kiem:

Otru­ła się! Bia­da! 
Księż­no! — Umie­ra! 

 




PSY­CHE

wal­cząc z ogar­nia­ją­cą ją śmier­cią, zry­wa się jesz­cze raz i mó­wi, pa­trząc Blak­so­wi w oczy:

Nie! — Ja idę... da­lej... 

 


Sła­nia się i opa­da na rę­ce pod­trzy­mu­ją­cych ją dam.
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	Go­spo­darz
	Psy­che, dziew­czy­na usłu­gu­ją­ca w ka­wiar­ni
	De La Ro­che, żoł­nierz Gwar­dii Na­ro­do­wej
	I Gość, II Gość w ka­wiar­ni
	Mło­dy
	Do­wód­ca pa­tro­lu, Dan­ton, za sce­ną
	Blaks, rzeź­nik, przy­wód­ca tłu­mu
	Go­niec
	Gło­sy z Lu­du
	Tłum: męż­czyź­ni i ko­bie­ty



Rzecz dzia­ła się w Pa­ry­żu, o świ­cie dnia 2 wrze­śnia 1792.


Ka­wiar­nia, otwie­ra­ją­ca się w głę­bi sze­ro­ką we­ran­dą na plac w sta­rej dziel­ni­cy Pa­ry­ża. Wnę­trze, urzą­dzo­ne po pro­stu i nie­co brud­ne, oświe­tla­ją dwie lam­py oliw­ne, zwie­sza­ją­ce się na dru­tach z pu­ła­pu. Po le­wej stro­nie sza­fa z na­pit­ka­mi i dłu­gi stół bu­fe­to­wy; na pra­wo drzwi. Kil­ka sto­li­ków drew­nia­nych, w czę­ści tyl­ko przy­kry­tych ko­lo­ro­wy­mi ser­we­ta­mi, obok nich ła­wy i stoł­ki, sło­mą wy­pla­ta­ne. Póź­na noc. Plac przed ka­wiar­nią jest zu­peł­nie ciem­ny, kła­dą się po nim tyl­ko żół­te smu­gi sła­be­go świa­tła lamp ka­wiar­nia­nych.


Nie­spo­koj­na, peł­na ocze­ki­wa­nia ci­sza.


Go­spo­darz stoi opar­ty ple­ca­mi o bu­fet, za każ­dym sze­le­stem po­glą­da ku pla­co­wi.


Je­den z go­ści sie­dzi z łok­cia­mi opar­ty­mi na sto­le i bro­dą na zło­żo­nych pię­ściach, ma­jąc przed so­bą próż­ną szklan­kę, i pa­trzy tę­po a upo­rczy­wie przed sie­bie.


Dru­gi gość za­klął z ci­cha, wsta­je, prze­cho­dzi przez ka­wiar­nię i sia­da na in­nym miej­scu.


Mło­dy, wtu­lo­ny w kąt, szar­pie ner­wo­wy­mi ru­cha­mi po­rzu­co­ną na sto­le ga­ze­tę, oglą­da się, jak­by chciał roz­po­cząć roz­mo­wę, ale gdy wszy­scy mil­czą, mru­czy tyl­ko coś nie­wy­raź­ne­go, po czym chwy­ta szklan­kę i wy­pi­ja z niej resz­tę ab­syn­tu.


Psy­che stoi opar­ta o słup we­ran­dy, za­pa­trzo­na w głąb.


Ze­gar wy­dzwa­nia go­dzi­nę trze­cią.



GO­SPO­DARZ

Już trze­cia...




I GOŚĆ

Do pio­ru­na!...




II GOŚĆ

I nic jesz­cze...




MŁO­DY

po chwi­li, ner­wo­wo, pod­nie­sio­nym gło­sem:

Ab­synt!



Psy­che zwra­ca się, idzie ku bu­fe­to­wi, bie­rze flasz­kę i na­le­wa mu kie­li­szek, po czym w mil­cze­niu sia­da w ką­cie na pra­wo. Jed­na z lamp za­wie­szo­nych u su­fi­tu po­czy­na ćmić się i ga­snąć.



II GOŚĆ

Lam­py ga­sną...




GO­SPO­DARZ

zdej­mu­je lam­pę i ga­si zu­peł­nie

Bra­kło już oli­wy... Świe­ci się ca­łą noc...




MŁO­DY

zry­wa się gwał­tow­nie, ude­rza pię­ścią o stół i mó­wi, cho­dząc nie­spo­koj­nie po izbie:

To już moż­na do­praw­dy osza­leć! Ca­łą noc... i nic... i nic... i nic!...



Wcho­dzi De La Ro­che, w mun­du­rze gwar­dzi­sty na­ro­do­we­go do po­środ­ka.



DE LA RO­CHE

Wi­tam. 

 




GO­SPO­DARZ

Dzień do­bry... 

 




MŁO­DY

od­wra­ca się ży­wo:

A! To tyś jest, bra­cie! 
Co sły­chać? 

 




DE LA RO­CHE

Głu­cho. Od przed­mie­ścia idę; 
lud nie śpi, cze­ka... 

 

do Go­spo­da­rza:

Hej, oby­wa­te­lu, 
szkla­necz­kę gro­gu... Zim­no jest dia­bel­nie... 

 

Spo­strze­ga Psy­chę, któ­ra idzie mu grog przy­rzą­dzić.

Ty nie śpisz jesz­cze? 

 




PSY­CHE

Czu­wam. Czyż spać moż­na 
w ta­ką noc? 

 




I GOŚĆ

Praw­da... 

 




II GOŚĆ

Nie ma do­tąd wie­ści? 

 




DE LA RO­CHE

pa­trząc na Psy­chę, mó­wi z roz­tar­gnie­niem:

Jesz­cze nie... Win­ny jed­nak przyjść nad ra­nem... 

 




GO­SPO­DARZ

Świt nie­da­le­ki... 

 




I GOŚĆ

Oby je­no przy­niósł 
do­brą no­wi­nę... 

 




II GOŚĆ

A to co? Oba­wy? 

 




MŁO­DY

po­ryw­czo:

Kto tu śmie wąt­pić? 

 




I GOŚĆ

W głu­chych cie­niach no­cy 
my­śli się wa­żą... Sześć­dzie­siąt ty­się­cy  
Pru­sa­ków, z ni­mi po­no dru­gie ty­le  
ce­sar­skich lu­dzi... 

 




GO­SPO­DARZ

A do­daj: szes­na­ście 
ty­się­cy szlach­ty na­szej, kró­lewsz­czy­ków,  
co się z wro­ga­mi prze­ciw nam sprzy­się­gli... 

 




PSY­CHE

A na­sze ar­mie? Wol­ne ar­mie lu­du! 

 




DE LA RO­CHE

Se­dań­ska ar­mia bez wo­dza; pół­noc­na  
nie obro­ni­ła Lon­gwy, któ­re wzię­to... 

 




PSY­CHE

Więc je­śli ar­mie nie star­czą, to pój­dą  
lu­dzie z tych ulic, z za­uł­ków, z przed­mie­ścia,  
bo­si, z ki­ja­mi, z na­gą pier­sią — ru­szą  
ka­mie­nie z bru­ku na bój... 

 




DE LA RO­CHE

Czy zwy­cię­żą — ! 

 




MŁO­DY

Milcz! To jest zdra­da! Tu wąt­pić nie wol­no!  
Na sąd za­słu­żył, kto nie wie­rzy sil­nie  
w po­tę­gę lu­du... 

 




PSY­CHE

— i w tę wiel­ką praw­dę, 
że wol­ni mu­szą zwy­cię­żyć! 

 




I GOŚĆ

Daj Bo­że! 

 




GO­SPO­DARZ

Bóg nam nic nie da, je­śli nie weź­mie­my 
sa­mi! Ja mó­wię: do­pó­ki tu ży­je 
król i do­pó­ki te my­dł­ki tam w Ra­dzie... 

 




II GOŚĆ

prze­ry­wa:

Oby­wa­te­lu! Ty ich nie ob­ra­żaj! 
W Ra­dzie są lu­dzie, przed któ­ry­mi gło­wę  
schy­lić na­le­ży! 

 




MŁO­DY

Przed ni­kim nie schy­la 
gło­wy człek wol­ny! 

 




GO­SPO­DARZ

A ja wam po­wta­rzam, 
że to są my­dł­ki, któ­rzy cie­płą wo­dę  
ma­ją w swych ży­łach. Do dziś dnia w Pa­ry­żu  
wszyst­ko już win­no by­ło być zmie­nio­ne:  
król — na sza­fo­cie! Szlach­ta bez głów! Wszyst­ka! 
Lud — i nikt wię­cej! — Lud po­wi­nien wła­dać!  
Dość my cier­pie­li! Dość we krwi i tru­dzie  
cze­ka­li wiel­kiej chwi­li wy­zwo­le­nia!  
Rów­ność praw­dzi­wa... 

 



Na pla­cu przed we­ran­dą sły­chać gło­sy i cięż­kie kro­ki.



II GOŚĆ

Co to? 

 




MŁO­DY

wy­glą­da

Pa­trol idzie! 

 



Bie­gną wszy­scy do drzwi we­ran­dy.



GO­SPO­DARZ

wo­ła:

Oby­wa­te­lu! A co tam się dzie­je? 

 




GŁOS DO­WÓD­CY PA­TRO­LU

z ze­wnątrz:

 Ła­pie­my ptasz­ków, oj­cze Vau­bas — w no­cy  
ła­pie­my! 

 




DE LA RO­CHE

Ko­go? 

 




GŁOS DO­WÓD­CY

Szlach­tę! Są roz­ka­zy, 
aby uwię­zić wszyst­kich po­dej­rza­nych... 

 




GO­SPO­DARZ


Na­resz­cie!
 

 




MŁO­DY

Pójdź­my! 

 




GO­SPO­DARZ

Psy­che! Ty tu zo­stań 
i pil­nuj... 

 




PSY­CHE

Do­brze... 

 



Wy­cho­dzą wszy­scy oprócz De La Ro­che’a i Psy­chy. — Ze­gar wy­dzwa­nia go­dzi­nę czwar­tą.


De La Ro­che sie­dzi za­my­ślo­ny ze schy­lo­ną gło­wą.



PSY­CHE

po­stę­pu­je ku we­ran­dzie i oparł­szy się o słup, pa­trzy w ciem­ną głąb. Po chwi­li mó­wić za­czy­na dziw­nie zmie­nio­nym gło­sem:

Tęt­ni krew... Noc ciem­na,  
a tam pod bru­kiem ży­ła krwie  
pod­ziem­na  
tęt­ni i rwie... 
O, krwi! O, krwi! Wy­bły­śnij zo­rzą! 
O! Wzejdź nam, słoń­ce!... 

 




DE LA RO­CHE

ży­wo:

Psy­che! 

 




PSY­CHE

drgnę­ła, jak­by na­gle zbu­dzo­na

Tu je­stem. 

 




DE LA RO­CHE

Głu­cho do­oko­ła... 
a tak się zda­ło, że krzy­czy coś, wo­ła... 

 




PSY­CHE

pół­gło­sem do sie­bie:

Po­wiał wiatr wschod­ni... 
Brzask się za­trze­pał sza­ry­mi skrzy­dła­mi  
po­mię­dzy rzę­dem ka­mie­nic  
nad twar­dym bru­kiem uli­cy... 
O, słoń­ce, wzejdź nam! Słoń­ce! 

 




DE LA RO­CHE

Co mó­wisz?




PSY­CHE

zmie­nio­nym to­nem:

Nic. Mat­kę mo­ją za­sie­kli ba­ta­mi; oj­ca za­bi­to, kie­dy krzy­czał na uli­cy: „Niech ży­je wol­ność!”... Upadł twa­rzą na bruk i cięż­kie bu­ty żoł­dac­kie prze­szły po je­go cie­le. Ale ja nic nie mó­wię. Wo­łam tyl­ko słoń­ca, aże­by wze­szło...




Pa­trzy znów w głąb.



DE LA RO­CHE

po chwi­li:

Psy­che!




PSY­CHE

Słu­cham. Czy po­trze­bu­jesz cze­go?




DE LA RO­CHE

Nie! Ty mnie nie słu­chasz, nie wi­dzisz mnie na­wet! Spoj­rza­łaś na mnie, ale myśl two­ja jest gdzie in­dziej! Wi­dzia­łem, jak du­sza two­ich oczu po­szła tam — w ciem­ną głąb tej uli­cy... ku gma­cho­wi Ko­mu­ny!




PSY­CHE

Ow­szem. Wi­dzę cię i słu­cham, oby­wa­te­lu.




DE LA RO­CHE

Oby­wa­te­lu! — Nie ma­szże67 dla mnie in­ne­go mia­na?




PSY­CHE

Tym imie­niem po­zdra­wia­ją się wszy­scy wol­ni. Ale je­śli chcesz, mo­gę tak­że na­zy­wać cię ina­czej...




DE LA RO­CHE

Chciał­bym...




PSY­CHE

Mo­gę ci mó­wić: pa­ni­czu! Ład­ny je­steś — masz ru­mia­ne po­licz­ki i bia­łe, wy­piesz­czo­ne dło­nie — pa­ni­czu.




DE LA RO­CHE

Dla­cze­go szy­dzisz ze mnie?




PSY­CHE

Nie szy­dzę. To jest praw­da.




DE LA RO­CHE

Uni­kasz mnie, od­py­chasz... A wszak­że ja dla cie­bie, dla cie­bie je­dy­nie...




PSY­CHE

Dla mnie?




DE LA RO­CHE

Tak jest. Ty wiesz, że je­stem po­tom­kiem sta­rej, szla­chec­kiej ro­dzi­ny, wiesz, że wszy­scy krew­ni moi są w wię­zie­niach al­bo na wy­gna­niu...




PSY­CHE

Al­bo w sze­re­gach nie­przy­ja­ciel­skiej ar­mii, któ­ra idzie wal­czyć z na­mi...




DE LA RO­CHE

po­ryw­czo:

A więc — tak jest! Nie prze­czę! A ja — patrz! — Tu­taj, z trój­ko­lo­ro­wą szar­fą, w mun­du­rze Gwar­dii Na­ro­do­wej, na służ­bie... wol­no­ści! Na służ­bie lu­du, te­go lu­du, któ­ry...




PSY­CHE

Milcz! Jam z te­go lu­du wy­szła! I ko­cham ten lud!




DE LA RO­CHE

A ja cie­bie ko­cham! — Sły­szysz! — Cie­bie jed­ną na świe­cie! Ko­cham ten błysk two­ich oczu i głos twój pło­mien­ny, ko­cham cię ca­łą! O! Cze­mu z rąk mi się wy­ry­wasz? Po­wiedz, co mam jesz­cze uczy­nić, co zro­bić, aże­byś ty by­ła mo­ja?




PSY­CHE

Ży­ję Wol­no­ścią...




DE LA RO­CHE

Prze­klę­ta! — Ona mi cie­bie za­bie­ra!




PSY­CHE

Nie tak! — Wol­ność uko­chaj, a zbli­żysz się do mnie!




DE LA RO­CHE

Ha! Wol­ność!... Rzu­ci­łem się w ten wir — dla cie­bie! Po­ry­wa mnie cza­sem i uno­si, jak po­żar snop sło­my wy­dar­ty ze strze­chy pło­ną­ce­go do­mu... Ale czyż moż­na ko­chać ogień, któ­ry po­że­ra?




PSY­CHE

Tyl­ko ta­ki ogień wart uko­cha­nia! — Bo ta­ki tyl­ko oczysz­cza i zba­wia! — Czy to ro­zu­miesz?




DE LA RO­CHE

po chwi­li:

Dziw­ne są cza­sem two­je sło­wa... Nie­po­dob­na mi uwie­rzyć, abyś ty na tych uli­cach i wśród te­go lu­du ca­łe ży­cie spę­dzi­ła...




PSY­CHE

za­my­śla się:

Ży­cie? — I kto wie, ja­kie ono dłu­gie na­praw­dę? Gdzie się za­czy­na i gdzie koń­czy...




DE LA RO­CHE

Coś nie­po­ję­te­go dla mnie jest w to­bie...

po chwi­li, ży­wo:

Słu­chaj! — Idę na oślep za to­bą, słu­żę twej spra­wie, słu­cham twych roz­ka­zów, opusz­czam wszyst­ko, wszyst­ko po­świę­cam dla cie­bie — a nie wiem na­wet, kto ty je­steś?




PSY­CHE

wzru­sza ra­mio­na­mi:

Jak wi­dzisz: pro­sta dziew­czy­na!




DE LA RO­CHE

Nie! Ty je­steś czymś wię­cej!




PSY­CHE

A więc tak! — Je­stem oby­wa­tel­ką wol­ne­go na­ro­du!




DE LA RO­CHE

Czymś wię­cej jesz­cze! — Po raz pierw­szy, po­mnę,  
jam cię zo­ba­czył, kie­dy lud Ba­sty­lię brał.  
Tyś na cze­le lu­du szła, pły­nę­ła —  
nie! Tyś le­cia­ła wznie­sio­na rę­ka­mi 
tłu­mu, pło­mien­nym zda­jąc się anio­łem:  
z pło­mie­niem krwa­wej cho­rą­gwi nad czo­łem,  
z pło­mie­niem w oku, w ustach, w wy­cią­gnię­tej  
rę­ce... — ze świa­tła, z pio­ru­nu, czy z cia­ła,  
nie wiem... 

 




PSY­CHE

To Wol­ność ci się uka­za­ła! 

 




DE LA RO­CHE


Du­sza!
 

 




PSY­CHE

Ja! 

 




DE LA RO­CHE

Psy­che! Od­tąd ży­ję to­bą! 

 




PSY­CHE

Nie­praw­da! Łu­dzisz się tyl­ko. W isto­cie to­bie ob­ce jest to wszyst­ko, czym ja od­dy­cham... Odejdź!




DE LA RO­CHE

Nie, nie! Tak mi się zda­je, że już raz mi­ną­łem cię kie­dyś, mo­że we śnie... tym ra­zem...




PSY­CHE

— mi­niesz zno­wu.




DE LA RO­CHE

Ja nie chcę! — Psy­che... Ja cię we­zmę z so­bą! Po­rwę, unio­sę!



Gdzieś w głę­bi zry­wa się na­gle zmie­sza­ny gwar da­le­kie­go tłu­mu, któ­ry milk­nie za chwi­lę.



PSY­CHE

ży­wo:

Sły­szysz gwar? Okrzy­ki! 

 




DE LA RO­CHE

drgnął

Mia­sto się ru­sza... 

 




PSY­CHE

To mo­ja go­dzi­na! 

 




DE LA RO­CHE

nad­słu­chu­je

Prze­szło, jak fa­la. Ci­cho znów i głu­cho... 

 




PSY­CHE

do sie­bie:

Sił! Sił! — Dziś tyl­ko, tyl­ko dziś zwy­cię­żyć... 

 




DE LA RO­CHE

po chwi­li:

Twarz ci się mie­ni... Coś jak ból prze­mknę­ło po niej... Psy­che!



Psy­che zwra­ca się w mil­cze­niu ku nie­mu.



DE LA RO­CHE

Oczy ci bły­snę­ły twar­do po­ły­skiem sta­li — usta masz za­cię­te... Ja­ka ty pięk­na je­steś! — O! Gdy­byś ty wie­dzia­ła, jak ja cię ko­cham! Mo­ja bądź!




PSY­CHE

wy­bu­cha śmie­chem

Ha, ha, ha! Ha, ha!




DE LA RO­CHE

Śmie­jesz się? — Ty się śmie­jesz!




PSY­CHE

po­waż­nie:

Czy ty nie czu­jesz, oby­wa­te­lu, jak fał­szy­wie za­zgrzy­ta­ły two­je sło­wa o mi­ło­ści w tej no­cy ocze­ki­wa­nia, w tej dziw­nej chwi­li, kie­dy mo­że tam się wa­żą lo­sy wol­ne­go na­ro­du? Kie­dy się z ser­ca ży­wa le­je krew? Gdy ma ude­rzyć wy­zwo­le­nia dzwon?




DE LA RO­CHE

Dzwon ude­rzy, ale nie wia­do­mo jesz­cze, na co we­zwie lud! — Lęk mnie dziw­ny ogar­nia. A i ty sa­ma — wi­dzę — że się bo­isz...




PSY­CHE

Nie!




DE LA RO­CHE

Nie za­prze­czaj!

po chwi­li:

Czy wiesz, jak słod­ka jest mi­łość? Ja­kim gło­sem przej­mu­ją­cym wo­ła? Ja­ki po­kój da­je bez­brzeż­ny?




PSY­CHE

Nie chcę po­ko­ju! — Na mnie jest klą­twa łez,  
wie­ków ból — i pot — i krew,  
we mnie się pa­li strasz­ny lu­du gniew —  
a wy­zwo­le­nie — to jest mój kres! 

 




DE LA RO­CHE

Mi­łość jed­na wy­zwo­le­nie da­je! — Ona od­ku­pia i zba­wia! — Po­słu­chaj, po­słu­chaj mnie tyl­ko! — Ra­mio­na stę­sk­nio­ne wy­cią­gam ku to­bie! Ko­cham cię, ży­ję to­bą! — Psy­che! Czyż nie drga nic w two­im ser­cu?




PSY­CHE

po chwi­li:

A choć­by drga­ło... choć­by tam gdzieś na dnie  
ja­ka tę­sk­no­ta spa­ła za... ko­cha­niem, 
za głu­pim ci­chym szczę­ściem — to cóż z te­go?  
Czy się ty łu­dzisz, że mo­je ra­mio­na,  
co krwa­wy sztan­dar wznieść chcą po­nad lu­dem,  
mo­gły­by pie­ścić? Że te usta mo­je,  
drżą­ce od krzy­ku pło­mien­nej Wol­no­ści,  
mo­gły­by kie­dy — po­kor­ne — ca­ło­wać!? 

 




DE LA RO­CHE

Ja cię na­uczę! — Ko­chasz mnie! Pójdź ze mną!




PSY­CHE

Ni­g­dy! —




DE LA RO­CHE

Pójdź! —




PSY­CHE

Ni­g­dy! — Pier­wej bym mu­sia­ła prze­kląć ten cud, to uko­cha­nie mo­je, mo­je ży­cie, co się tu ro­dzi z krwi: Wol­ność i Lud! —




DE LA RO­CHE

Więc prze­klnij! —




PSY­CHE

Precz! —




DE LA RO­CHE

To prze­cież jest nie­unik­nio­ne, to prze­cież stać się mu­si! — Patrz tyl­ko na ten tłum do­ko­ła cie­bie! To­bie się zda­je, że masz nad nim wła­dzę, ale po­cze­kaj, la­da dzień obu­dzi się w nim pod­łe, złe, dra­pież­ne zwie­rzę, a wten­czas... Słu­chaj mnie, Psy­che, tam na po­łu­dniu, pod Pi­re­ne­ja­mi, jest za­mek mój ro­dzin­ny, wznie­sio­ny on­gi przez jed­ne­go z mych przod­ków, któ­ry pod imie­niem Błęd­ne­go Ry­ce­rza Słoń­ca ob­jeż­dżał zie­mie z pie­śnią na ustach a krzep­kim mie­czem w dło­ni, za słusz­ność wal­cząc, nim upadł. Ale za­mek stoi do dziś dnia. Słu­chaj mnie, tam się moż­na ukryć przed świa­tem.




PSY­CHE

Nie kuś!




DE LA RO­CHE

Tam moż­na — w zie­lo­nych wą­wo­zach nad szu­mią­cy­mi ru­cza­ja­mi — być wol­nym na­praw­dę i szczę­śli­wym, z da­la od tej zgieł­kli­wej a gorz­kiej i krwa­wej ko­me­dii, któ­ra się tu­taj roz­gry­wa! Co cię to wszyst­ko ob­cho­dzi! O! Wy­słu­chaj mnie! Pójdź ze mną! — Zbyt­kiem cię oto­czę, mi­ło­ścią, roz­ko­szą, prze­py­chem!...




PSY­CHE

mó­wi z wol­na, pa­trząc mu w oczy:

Mnie się zda­je, że ty na­praw­dę nie wiesz, kto ja je­stem!




DE LA RO­CHE

Je­steś ko­bie­ta, któ­rą ja ko­cham!




PSY­CHE

Nie...  
Ja je­stem krzyw­da — i trud, 
i żar — i moc — i ruch,  
wsta­ją­cy z wię­zów duch!  
Ja je­stem — lud! — 

 



Sły­chać na­gle bi­cie dzwo­nów.



DE LA RO­CHE

Dzwon!




PSY­CHE

Na alarm bi­ją!




DE LA RO­CHE

Na trwo­gę! — 

 




PSY­CHE

Na bój!! 

 



Ka­wiar­nia wy­peł­nia się zbie­ga­ją­cym ze­wsząd Lu­dem. — Nie­bo sza­rze­je świ­ta­niem.



GŁO­SY z LU­DU

Co to? 
Dzwo­nią! 
Ra­da 
ka­za­ła w dzwo­ny ude­rzyć! — 
Na alarm! 

 




GO­NIEC

wpa­da

Wieść z po­la bi­twy! Lu­du! 

 




GŁO­SY

Wie­ści! Wie­ści! 
Co? Mów, co sły­chać! 
Mów! Oby­wa­te­lu!... 

 




GO­NIEC

Nie­chaj tchu zła­pię... pę­dzę... 

 




GŁO­SY

Co się sta­ło? 

 




GO­NIEC

Ver­dun... 

 




DE LA RO­CHE

Zwy­cię­stwo? 

 




GO­NIEC

Ver­dun się pod­da­ło! 
Pru­sak wziął mia­sto! 

 



Wśród obec­nych za­le­ga na­gle strasz­ne, gro­bo­we, peł­ne bez­brzeż­ne­go zdu­mie­nia mil­cze­nie. Za­le­d­wie ten i ów po­ru­szy się, za­ga­da z ci­cha do to­wa­rzy­sza. Wresz­cie nie­po­kój wzra­sta — brak już tyl­ko ja­kie­goś sło­wa, ha­sła...



PSY­CHE

wy­stę­pu­je na śro­dek

Czy­ście sły­sze­li? 

 




GŁO­SY

wy­bu­cha­ją na­gle, jak zry­wa­ją­ca się bu­rza:

Na wro­ga! Na wro­ga! 
Do bro­ni, lu­du! 

 




PSY­CHE

Tam! Przed gmach Ko­mu­ny! 
Wol­no­ści pło­mień prze­kuć na pio­ru­ny! 

 



Wy­bie­ga na cze­le tłu­mu w głąb. W opu­sto­sza­łej izbie po­zo­sta­je tyl­ko De La Ro­che i roz­glą­da się wo­ko­ło zdu­mio­ny, jak­by nie poj­mo­wał jesz­cze, co się sta­ło. Po chwi­li wbie­ga od uli­cy Go­spo­darz.



GO­SPO­DARZ

Już wiesz? 

 




DE LA RO­CHE

Nie­ste­ty! 

 




GO­SPO­DARZ

Obłęd po­rwał lu­dzi! 
Wszyst­ko się wa­li... 

 




DE LA RO­CHE

Ona lud po­rwa­ła... 

 




GO­SPO­DARZ

Kto ta­ki? 

 




DE LA RO­CHE

Psy­che. 

 




GO­SPO­DARZ

To nie dzie­wek spra­wa, 
tu trze­ba mę­ża... 

 


Gło­sy zbie­ra­ją­ce­go się na uli­cy Lu­du:

Ra­da te­mu win­na! 
To nie­do­łę­stwo! 
Niech zło­żą urzę­dy! 
Zmu­sić ich! — Ło­try! 

 




GO­SPO­DARZ

Mę­ża! Mę­ża! Mę­ża! 

 




BLAKS

wbie­ga na cze­le tłu­mu

Hej, oby­wa­te­le! — A wie­cie już, co mó­wią po ca­łym mie­ście, że woj­ska na­sze w spo­sób ło­trow­ski i zgo­ła nie­pa­trio­tycz­ny da­ły się po­ko­nać tym na­jem­ni­kom kró­lów?




GO­SPO­DARZ

Tak jest, ule­gły po­dob­no prze­wa­dze...




BLAKS

Ach, co to zna­czy: ule­gły prze­wa­dze! To jest zdra­da, kie­dy po­zwo­li­li się po­bić, pod­czas gdy­śmy ich wy­sła­li po to, aby zwy­cię­ży­li! Zdra­da!




GŁO­SY

zra­zu nie­licz­ne:

Tak jest! Zdra­da, zdra­da!




BLAKS

Kto tam do­wo­dził? Ro­cham­be­au! — Po­wi­nien być od­da­ny pod sąd lu­du, za zdra­dę! Wszy­scy po­win­ni być są­dze­ni! — Od ge­ne­ra­ła aż do sze­re­gow­ca!




GŁO­SY

co­raz licz­niej­sze:

Do­brze mó­wi! Pod sąd! Za zdra­dę! 
Niech ży­je oby­wa­tel Blaks! 

 




BLAKS

Dzię­ku­ję, oby­wa­te­le. — Ale... cóż my te­raz po­cznie­my? Oj­cze Vau­bas, co po­cznie­my? Nie­przy­ja­ciel ma dro­gę otwar­tą, ob­le­gnie Pa­ryż... Zgu­ba nam gro­zi!




GO­SPO­DARZ

Mię­dzy Ver­dun a Pa­ry­żem le­ży jesz­cze zie­mia Fran­cu­zów i wol­ni Fran­cu­zi miesz­ka­ją na niej, oby­wa­te­lu!




GŁO­SY

Woj­ska za­wio­dły! 
Kró­lom nas wy­da­no! 
To Ra­da win­na! — — 
Wy­wie­szać ich wszyst­kich! 

 



Po­ru­sze­nie.



OKRZYK LU­DU

wy­bu­cha na­gle przed ka­wiar­nią:

Niech ży­je Dan­ton! 

 



Wszy­scy ci­sną się na­raz w głąb przez we­ran­dę; De La Ro­che i Go­spo­darz po­zo­sta­ją tyl­ko we­wnątrz przy drzwiach.



GO­SPO­DARZ

po­glą­da w głąb

Dan­ton... w sam czas się ja­wi! Czy wi­dzisz?




DE LA RO­CHE

pa­trzy rów­nież

Ciem­no jest jesz­cze — za­le­d­wie mo­gę go doj­rzeć... Za­pa­li­li te­raz po­chod­nie... Tłum go ob­stą­pił, ci­śnie się do­ko­ła nie­go, wzno­si go...




GO­SPO­DARZ

I co? I co?




DE LA RO­CHE

Da­je znak dło­nią, bę­dzie prze­ma­wiał...




GO­SPO­DARZ

Czy sły­szysz, co mó­wi?




DE LA RO­CHE

Tłum bu­rzy się i fa­lu­je; nie mo­gę słów po­chwy­cić...




GO­SPO­DARZ

Ci­cho!




GŁOS DAN­TO­NA

prze­ma­wia­ją­ce­go nie­opo­dal na pla­cu, do­cho­dzi wśród chwi­lo­we­go uci­sze­nia się w peł­nych, do ude­rzeń mło­ta po­dob­nych dźwię­kach:

Kró­le na nas idą? 
Tym le­piej, bra­cia! Nie trze­ba ich szu­kać;  
przy­cho­dzą sa­mi! — Nie­chaj­że ta zie­mia,  
na któ­rą stą­pić śmie­li i zbez­cze­ścić  
zbroj­nych pod­dań­ców zgra­ją, ta kra­ina  
wol­no­ści — niech się gro­bem dla nich sta­nie... 

 



Dal­sze sło­wa za­głu­sza­ją okrzy­ki tłu­mu.



DE LA RO­CHE

Jak gdy­by wi­cher przy­niósł nad mo­rze od­gło­sy da­le­kiej bu­rzy — i uto­pił je zno­wu w ło­sko­cie zwi­chrzo­nych bał­wa­nów...




GO­SPO­DARZ

Słu­chaj tyl­ko, słu­chaj! 

 




GŁOS DAN­TO­NA

brzmi zno­wu wśród chwi­lo­wej ci­szy:

...dło­nie wa­sze utru­dzo­ne, 
te sa­me dło­nie, co Ba­sty­lii mu­ry  
w piarg miał­ki rwa­ły — na uli­cach mia­sta  
tłu­kły spi­żo­we wi­ze­run­ki kró­lów,  
któ­re pod lu­du oskar­dem ję­cza­ły,  
jak dzwon! — Dziś, bra­cia, nie mar­twe po­są­gi  
ma­cie oba­lać, ale kru­szyć ży­wych  
ty­ra­nów, któ­rzy... 

 




GŁO­SY

Śmierć ty­ra­nom! Śmierć i za­gła­da!...




GŁOS DAN­TO­NA

Od­wa­gi tyl­ko... 

 


Sły­chać wy­strzał ar­mat­ni, zwo­łu­ją­cy po­spo­li­te ru­sze­nie.

Sły­szy­cie grom dzia­ła, 
któ­re was wo­ła do bro­ni? Hej, bra­cia!  
To nie na trwo­gę strzał! — To grzmot pierw­sze­go  
kro­ku Wol­no­ści na dro­dze Zwy­cię­stwa:  
my zwy­cię­ża­my już!... bo my­śmy wol­ni!... 
Po­wstań­cie wszy­scy... 

 




GŁO­SY

zry­wa­ją­ce się na­gle ze wszech stron, jak bu­rza:

Do bro­ni, lu­du! Za wol­ność! Na wro­ga! 

 




GŁOS DAN­TO­NA

wy­bi­ja się jesz­cze raz z si­łą grzmo­tu:

Niech drżą ty­ra­ny! Nie­chaj za­drżą kró­le! 
I cze­ka­ją­cy ich przy­by­cia zdraj­cy! 
Niech kró­lewsz­czy­ki drżą! Niech drżą! — Sły­szy­cie?! 
Bo lud po­wsta­je... 

 




GŁO­SY

W bój na śmierć i ży­cie! 
Niech ży­je Dan­ton! 
Wol­ność niech nam ży­je! 

 



Tłum na pla­cu roz­pra­sza się wśród okrzy­ków; wie­lu ci­śnie się do ka­wiar­ni, mię­dzy in­ny­mi Blaks. — Roz­wid­nia się co­raz wię­cej; słoń­ce ma wzejść nie­ba­wem. — Fio­le­to­wy obrzask świ­tu, wpa­da­jąc przez otwar­tą we­ran­dę, kłó­ci się z żół­tym bla­skiem lam­py oliw­nej.



BLAKS

wcho­dząc, mó­wi do ci­sną­cych się wo­ko­ło:

Czy­ście sły­sze­li? „Niech drżą kró­lewsz­czy­ki!” mó­wił... 

 




GO­SPO­DARZ

Do bro­ni wzy­wał lud... 

 




BLAKS

Do bro­ni — 
tak... Lecz kto na nas przy­wiódł wro­ga? Mów­cie! 

 




GO­SPO­DARZ

Król — i ci zdraj­cy... 

 




BLAKS

Dość ich mię­dzy na­mi 
jesz­cze się plą­cze. 

 




GŁO­SY

Zdraj­cy! Kró­lewsz­czy­ki! 
Śmierć zdraj­com! Wie­szać! 

 




BLAKS

Śmierć! Do­brze mó­wi­cie! 

 




DE LA RO­CHE

Je­zu! 

 




GO­SPO­DARZ

Co to­bie? 

 




DE LA RO­CHE

Tam mo­ja ro­dzi­na! 

 




GO­SPO­DARZ

Nie ma ro­dzi­ny, kto lu­do­wi słu­ży! 
Zdraj­com śmierć! 

 



Po­ska­ku­je na­przód.



BLAKS

Da­lej! Szlach­tę rznąć68 jak by­ki! 

 




DE LA RO­CHE

wy­su­wa się na­przód

Oby­wa­te­le! My­śl­cie o obro­nie 
przed owym wro­giem, co od gra­nic idzie! 
Szlach­tę zo­staw­cie! Oni są pod stra­żą... 
Dziś w no­cy wszyst­kich po­dej­rza­nych księ­ży, 
ary­sto­kra­tów i przy­ja­ciół kró­la 
za­mknię­to — wszyst­kich! Wię­zie­nia są peł­ne! 

 




BLAKS

Tym le­piej, brat­ku! Nie trze­ba ich ła­pać! 
Są ptasz­ki w klat­ce, je­no łby ukrę­cać! 
Na­przód! Ja was po­wio­dę! — 

 




GŁO­SY

Hej! na­przód! 
 

 



Tłum, z Blak­sem na cze­le, ru­sza się ku otwar­tym drzwiom, gdy na­raz od­zy­wa­ją się na uli­cy dźwię­ki Mar­sy­lian­ki; wśród okrzy­ków po­ja­wia się na pro­gu Psy­che z trój­barw­nym sztan­da­rem w dło­ni, wio­dąc za so­bą od­dział Zbroj­nych ochot­ni­ków.



OKRZY­KI

Niech ży­je Wol­ność! Niech ży­je Oj­czy­zna!




BLAKS

Pa­trz­cie! To no­we ofia­ry! To mło­dzież na­sza, któ­re Ra­da pcha zno­wu w ogień, na łup wro­go­wi, by mar­nie gi­nę­li! — Czyż po­zwo­li­cie na to, oby­wa­te­le?




PSY­CHE

Precz stąd, ty tchó­rzu! Ja ich w ogień wio­dę,  
ze mną — zwy­cię­żą! 

 




GŁO­SY

Zwy­cię­żą! Niech ży­je 
Psy­che! 

 




BLAKS.

A zdraj­cy tym­cza­sem nam uj­dą! 
Hej! Za mną! 

 




PSY­CHE

za­gra­dza dro­gę tłu­mo­wi

Do­kąd? 

 




BLAKS

Lać krew zdraj­ców idziem! 

 




PSY­CHE

Nie tak! Wy nie­ście wła­sną krew w ofie­rze  
za wol­ność lu­du! Wła­sne nie­ście gło­wy 
— na po­le bi­twy! — 

 




BLAKS

Co za obłęd no­wy? 
My ma­my gi­nąć? — A kto plo­ny zbie­rze? 

 




PSY­CHE

I cóż wam o to, czy­je bę­dzie żni­wo,  
je­śli wam — szczę­snym — da­no czy­nić siew?  
Dla przy­szłych wie­ków lać czer­wo­ną krew,  
ser­decz­ną, płod­ną krew i ży­wą? 
Za wol­ność, rów­ność, za bra­ter­stwa cud,  
za kraj, za lud!  
Na krwa­wy ora­czów znój,  
ka­płań­ski siew­ców trud 
ja wzy­wam was! 
— Na bój!! 
Niech ba­gne­tów las 
zie­le­nie­ją­cy łan wol­no­ści osło­ni —  
o lu­du mój! 
— Do bro­ni, do bro­ni, do bro­ni! 

 




GŁO­SY


Do bro­ni!
 

 


Ci­sną się w głąb.




BLAKS

Oby­wa­te­le! Wróg jesz­cze da­le­ko! 
Wpierw trza po­rzą­dek zro­bić w wła­snym do­mu...  
Jest król i u nas, są je­go wspól­ni­cy,  
zdraj­cy, co na nas spro­wa­dzi­li wro­ga! 

 




GŁO­SY

Śmierć kró­lewsz­czy­kom!




DE LA RO­CHE

bła­gal­nie:

Bra­cia! Nie plam­cie rąk swych krwią bez­bron­nych! 

 




BLAKS

od­trą­ca go

Precz stąd! Ty, wid­no69, sam zdraj­ca! Precz! Mó­wię...  
Wie­szać! Łby ści­nać! Wy­mor­do­wać wszyst­kich!  
Niech ci kró­lo­wie, któ­rzy do nas idą,  
usły­szą, ja­kie go­tu­jem przy­ję­cie  
dla kró­lów oraz kró­lew­skich przy­ja­ciół! 

 




GŁO­SY

Da­lej do wię­zień! — 

 




PSY­CHE

Stój­cie! 

 




BLAKS

Kto nam ka­że, 
gdy idziem speł­niać krwa­wą ze­mstę lu­du! 

 




PSY­CHE

Ja wam roz­ka­żę! Ja — w imię Wol­no­ści 
sto­ją­ca tu­taj jak pło­mień nad wa­mi! 

 




DE LA RO­CHE

do Psy­chy:

Wstrzy­maj ich! Wstrzy­maj! Strasz­na rzecz się sta­nie!




PSY­CHE

Ja nie wstrzy­mu­ję! — Ja je­no pod­że­gam! —  
Ale chcę świę­te pło­mie­nie roz­pa­lić! 
Nie wol­no bru­kać wam dło­ni! 
Roz­la­na przez was krew 
niech zże­ra wie­ków za­śnie­dzia­łą rdzę, 
któ­rej już dzi­siaj nie zmy­ją łzy, 
— ale niech rąk wam nie pla­mi! 

 




BLAKS

Co się tu wtrą­casz! — Wie­my do­brze sa­mi,  
co ma­my czy­nić!... 

 




PSY­CHE

Oj­czy­zna was wo­ła! 
Więc idź­cie słu­żyć Oj­czyź­nie! 
W waw­rzyn przy­stro­ić sło­necz­ne czo­ła, 
— a je­śli cierń się mię­dzy waw­rzyn wśliź­nie, 
to w cierń! 
Zo­rza jest, zo­rza nad wa­mi,  
chce wzejść — 
lecz cięż­ką pra­cą trza jej drzwi otwie­rać!... 
Idź­cie za mia­sto, umac­niać oko­py,  
idź­cie for­mo­wać sze­re­gi!  
Za Wol­ność umie­rać! 
Na wro­ga idź­cie! Na wro­ga!  
Wie­kom słu­ży­cie! 

 




BLAKS

Wszyst­ko po ko­lei! Pier­wej mu­si­my się upo­rać ze zdraj­ca­mi! Ja na pięk­nych sło­wach się nie znam, lecz jed­no wiem: rze­zać!




GŁO­SY

Śmierć zdraj­com!



Po­ru­sze­nie wśród tłu­mu.



PSY­CHE

Bra­cia! Słu­chaj­cie...




BLAKS

za­głu­sza jej sło­wa krzy­kiem:

Hej! Oby­wa­te­le! Bę­dzie­cież słu­chać gło­su sza­lo­nej dziew­ki, któ­ra chce wam za­prze­czyć wiel­kie­go pra­wa lu­du: pra­wa ze­msty i wy­ro­ku? Da­lej za mną! Na sąd!




PSY­CHE

Stój­cie! Bo ta krew zo­hy­dzi  
nie­po­ka­la­ny wie­ków płód!  
Zo­hy­dzi lud! 
Oni... są mo­że... nie­win­ni! 

 




BLAKS

Sły­szy­cie! Ona śmie urą­gać lu­do­wi! Ohy­dę rzu­ca na was, któ­rzy­ście cier­pie­li70, pa­da­li od pra­cy, zno­ju i nie­wo­li, a nie­win­ny­mi na­zy­wa tych pan­ków prze­klę­tych, co się z na­szy­mi wro­ga­mi sprzy­się­gli! Precz z nią!




GŁO­SY

Precz! Precz! 

 




BLAKS

do Psy­chy:

Wi­dzisz! Tyś tu nie­po­trzeb­na! Ja po­wio­dę lud! 

 




PSY­CHE

za­stę­pu­je mu dro­gę

Nie waż się! Stój! 

 




BLAKS

Z dro­gi! Ten lud jest mój! 

 

Po­wa­la Psy­chę ude­rze­niem pię­ści.

Hej! Za mną, lu­du! Do wię­zień! Na sąd! 

 




GŁO­SY

Na sąd! Na sąd!



Wy­jąc i ry­cząc, prze­wa­la­ją się wszy­scy za Blak­sem, idą­cym na prze­dzie.


W opu­sto­sza­łej izbie po­zo­sta­je tyl­ko Psy­che ze­mdlo­na na zdep­ta­nym sztan­da­rze i De La Ro­che. — Wscho­dzą­ce słoń­ce ozła­ca ich peł­nym bla­skiem.


De La Ro­che po­stę­pu­je kil­ka kro­ków w głąb, pa­trzy — na­stęp­nie z roz­pacz­li­wym ru­chem wra­ca. — Spo­strze­gł­szy Psy­chę le­żą­cą na zie­mi, bie­rze wo­dy i cu­ci ją.



PSY­CHE

bu­dząc się z omdle­nia:

Co to? Ra­nek — i słoń­ce, i sen ja­kiś... strasz­ny... 

 

milk­nie, po­tem zry­wa­jąc się na­gle:

Gdzie oni?! 

 




DE LA RO­CHE

Po­szli w imię wol­no­ści... bez cie­bie!

W głę­bi wy­bu­cha zmie­sza­ny, wście­kły ryk mo­tło­chu.

Sły­szysz! 

 




PSY­CHE

nad­słu­chu­je, jak­by jesz­cze nie ro­zu­mia­ła — i na­gle z ję­kiem kry­je twarz w dło­niach

Ach! 

 




DE LA RO­CHE

szar­pie ją za rę­kę

Nie za­kry­waj oczu! Patrz! Oto jest wol­ność!  
Oto jest ten wie­ków siew! 
Oto zba­wie­nie przez krew! 

 

Wi­dzisz, wy­wle­kli — kil­ku męż­czyzn — i dwie ko­bie­ty — i star­ca... Sły­szysz ten ryk? Ha, ha, ha! Sąd się od­by­wa! Sąd! Wi­dzisz wznie­sio­ne ki­je, pał­ki, no­że? Ha, ha, ha! Ha, ha, ha! Szyb­ka spra­wie­dli­wość — na­wet ka­ta nie po­trze­ba! Ha, ha, ha, patrz! Patrz! Wol­ność!...

Zry­wa ko­kar­dę i czap­kę i rzu­ca na zie­mię.

Precz zna­ki słu­żal­stwa no­we­mu ty­rań­stwu!




PSY­CHE

z od­ra­zą:

Krew!!




DE LA RO­CHE

Wzdry­gasz się przed nią? Wszak to two­je żni­wo! Twój buj­ny plon!




PSY­CHE

błęd­nie:

Co mnie się śni­ło?... Gdzież ten dzień? Zba­wie­nie?  
Gdzie mi­łość mo­ja? Wszyst­ko mi się w oczach  
za­ćmi­ło... Krew! Ohy­da! Brud!  
Prze­klę­ty dzień! Prze­klę­ty lud!  
I ja prze­klę­ta... 

 




DE LA RO­CHE

Klniesz? — A więc te­raz już je­ste­śmy rów­ni!  
Obo­je zdra­dą ska­la­ni jed­na­ko: — 
Sły­szysz! Tam gi­ną moi przy­ja­cie­le  
i to­wa­rzy­sze, któ­rych opu­ści­łem 
— dla cie­bie! 
I tyś prze­klę­ła to, coć by­ło ży­ciem71!  
Te­raz ty — mo­ja! 
Pójdź ze mną! 

 




PSY­CHE

zry­wa się

Nie, nie! — to jesz­cze nie ko­niec! Ja znów ich po­rwę! Na słoń­ce zwró­cę ich na no­wo! Zwy­cię­żę jesz­cze... Precz! — Idę...


Chwy­ta po­rzu­co­ny sztan­dar.



GŁO­SY

roz­żar­te brzmią z da­la:

Na śmierć! — Na śmierć! 

 




DE LA RO­CHE

Idź!... 

 



Psy­che sta­nę­ła, wa­ha się — trój­barw­na cho­rą­giew Wol­no­ści wy­pa­da jej z dło­ni.



DE LA RO­CHE

Ha, ha, ha! Złu­dze­nia! 
Czyż ty nie wi­dzisz, że to już — za póź­no?  
Że się już dzi­ki zwierz roz­żarł w tym tłu­mie  
i ty już mo­cy nie masz? — Krew na to­bie! 

 




PSY­CHE

I na mnie?...

Pa­trzy błęd­nie wo­kół, a wresz­cie osu­wa się na zie­mię.

Krew!




DE LA RO­CHE

po chwi­li mil­cze­nia kła­dzie jej dłoń na ra­mie­niu

Psy­che...




PSY­CHE

nie­po­ru­szo­na — z ci­chym ję­kiem:

Za­po­mnieć! Nie wi­dzieć!




DE LA RO­CHE

schy­la się nad nią

Tam na po­łu­dniu pod Pi­re­ne­ja­mi jest za­mek mój ro­dzin­ny...



Psy­che wzno­si gło­wę.



DE LA RO­CHE

Pójdź ze mną. Nie­chaj się sta­nie. Tyś mo­ja.




PSY­CHE

Dasz za­po­mnie­nie?




DE LA RO­CHE

Mi­łość ci dam...



Psy­che wsta­je.



DE LA RO­CHE

Kwia­ty nam wszyst­ko za­snu­ją... Mo­dre i bia­łe kwia­ty kwit­nąć nam bę­dą... Chcesz?




PSY­CHE

Tak.




DE LA RO­CHE

A usta two­je bę­dą ca­ło­wać?




PSY­CHE

Tak, tak.




DE LA RO­CHE

Two­je rę­ce pie­ścić mnie bę­dą?




PSY­CHE

Tak.




DE LA RO­CHE

obej­mu­je ją ra­mie­niem

Pójdź!




GŁO­SY TŁU­MU

w od­da­li:

Na śmierć! Na śmierć! —








  
    VI. Dzień dzi­siej­szy











	Von Blaks, rad­ca dwo­ru, ban­kier
	Pa­weł, czło­nek par­la­men­tu
	Hr. Al­fred, mło­dy świa­to­wiec
	Hu­go, po­rucz­nik
	To­lo, chło­pak dwu­dzie­sto­let­ni
	Ste­fan
	Psy­che, ko­chan­ka Von Blak­sa
	Lo­kaj



Rzecz dzie­je się w jed­nej ze sto­lic eu­ro­pej­skich, za­wsze w chwi­li obec­nej.


Sa­lo­nik zbyt­kow­nie, nie­co bu­du­aro­wo urzą­dzo­ny. Na środ­ku okrą­gły sto­lik, w ką­cie na pra­wo pia­ni­no, na któ­rym peł­no fo­to­gra­fii, al­bum itp. Na le­wo ku przo­do­wi zno­wu sto­lik, obok fo­te­le. W głę­bi drzwi z pod­nie­sio­ny­mi por­tie­ra­mi, nie­co uchy­lo­ne. Me­ble, kwia­ty, po­sąż­ki, ob­ra­zy, dy­wa­ny...


Po­kój jest pu­sty; z dru­gie­go po­ko­ju, w głę­bi, do­la­tu­je gło­śny śmiech ko­bie­cy, ja­kieś gło­sy mę­skie i brzęk szkła. Na­gle drzwi się otwie­ra­ją: wpa­da Psy­che w czar­nej, je­dwab­nej, moc­no wy­cię­tej suk­ni, za nią Czte­rech męż­czyzn z kie­lisz­ka­mi w rę­ku; To­lo ma oprócz te­go dwie bu­tel­ki szam­pa­na, jed­ną otwar­tą w rę­ku, dru­gą pod pa­chą.



PSY­CHE

za­ci­ska­jąc rę­ko­ma oko­ło ko­lan suk­nię, ucie­ka przed go­nią­cy­mi ją męż­czy­zna­mi i śmie­jąc się, wo­ła:

Nie moż­na, pa­no­wie! Nie moż­na! Nie moż­na!




HU­GO

Ależ kró­lo­wo!...



Męż­czyź­ni do­pa­da­ją ucie­ka­ją­cą przed ni­mi Psy­chę, chwy­ta­ją i wśród śmie­chów uno­szą na rę­kach w gó­rę. Te­raz Pa­weł, Hu­go i Hr. Al­fred, trzy­ma­jąc Psy­chę na ra­mio­nach, ma­sze­ru­ją do­ko­ła sto­łu; To­lo, któ­ry po­dał jej był kie­li­szek szam­pa­na, idzie na przo­dzie, dzwo­niąc z po­wa­gą w bu­tel­kę.



MĘŻ­CZYŹ­NI

idąc, śpie­wa­ją:

Hu­ra bra­cia, na tar­czy  
w gó­rę na­sza kró­lo­wa! 
Pó­ki... wi­na nam star­czy,  
kie­lich zdzier­ży dłoń zdro­wa, 
ona na­mi wład­nie! 

 




PSY­CHE

śmie­jąc się:

Ależ wa­ria­ci! Fał­szu­je­cie sta­rą i pięk­ną pio­sen­kę! „Pó­ki ży­cia nam star­czy” — śpie­wa się — „oręż zdzier­ży dłoń zdro­wa...”




HR. AL­FRED

Tak się nie­gdyś śpie­wa­ło, ale to już bar­dzo daw­no te­mu! Dzi­siaj ina­czej...



Na pro­gu po­ja­wia się Ste­fan w za­rzut­ce i z ka­pe­lu­szem w rę­ku.



STE­FAN

A cóż to za no­we bła­zeń­stwo?




HU­GO

Nie bła­zeń­stwo, je­no uczcze­nie no­wo ob­ra­nej pi­jac­kiej kró­lo­wej na­szej! Wi­wat!




PSY­CHE

na ra­mio­nach męż­czyzn:

Spóź­ni­łeś się, Stef­ku, a my tu... ha, ha, ha! Pi­je­my tym­cza­sem...




PA­WEŁ

Niech uca­łu­je za ka­rę pan­to­fe­lek kró­lo­wej!




WSZY­SCY

Tak! Tak!




STE­FAN

Ależ chęt­nie...



Ca­łu­je sto­pę Psy­chy, któ­rą ona wy­su­wa spod suk­ni ku nie­mu.



PSY­CHE

bro­niąc się od przy­dłu­gie­go po­ca­łun­ku:

No, już do­syć! Do­syć!




HU­GO

Do­syć!!!



Psy­che zsu­wa się z ra­mion męż­czyzn i roz­ba­wio­na rzu­ca się na fo­tel.



HR. AL­FRED

Ale pa­trz­cie! Ten mło­dzie­niec wszedł so­bie tu­taj z ka­pe­lu­szem i w płasz­czu...




STE­FAN

Prze­pra­szam, ale po­sły­szaw­szy w przed­po­ko­ju...




PSY­CHE

Tu nie ma uspra­wie­dli­wie­nia! Niech pi­je za ka­rę!




PA­WEŁ

Niech pi­je! To­lo! Kie­li­szek szam­pa­na!




TO­LO

po­da­je Ste­fa­no­wi na­la­ny kie­li­szek

Już jest!



Ste­fan pi­je.



PSY­CHE

A te­raz za to, że się spóź­nił — dusz­kiem!




HU­GO

Tak! Jesz­cze je­den kie­li­szek!




TO­LO

spo­strze­gł­szy, że bu­tel­ka, któ­rą trzy­mał, jest już próż­na, rzu­ca ją w kąt i utrą­ciw­szy dru­giej szyj­kę o po­ręcz krze­sła, na­le­wa kie­li­szek.

Jest i dru­gi!




STE­FAN

pi­je

To już dość bę­dzie chy­ba...




PA­WEŁ

Ni­g­dy dość! My tu od po­łu­dnia pi­je­my!




PSY­CHE

śmie­je się

Oj, pi­ja­ki! Pi­ja­ki!




TO­LO

Tak swych pod­da­nych ob­ra­żasz, kró­lo­wo?




PSY­CHE

Ech, co tam! Pij­my, przy­ja­cie­le dro­dzy!




WSZY­SCY

Pij­my! Pij­my!



Stuk kie­lisz­ków, śmie­chy — pi­ją.



PSY­CHE

Tak mi wśród was do­brze, ha, ha, ha! — Tak mi we­so­ło...




PA­WEŁ

Ależ to cu­dow­nie! — Ni­cze­go wię­cej nie pra­gnie­my!




PSY­CHE

Skrom­ne ma­cie wy­ma­ga­nia, ha, ha, ha!




HU­GO

Prze­pra­szam. — Pa­weł mó­wił tyl­ko za sie­bie...




TO­LO

Na­tu­ral­nie! — Bo co do nas...




PSY­CHE

Idź, mal­cze! — A wie­cie wy, że ja w tym cu­dow­nym czło­wie­ku, co dziś tak ma­ło wy­ma­ga, ko­cha­łam się nie­gdyś na za­bój?




HR. AL­FRED

Kró­lo­wo! Jak mo­żesz za­krwa­wiać nam ser­ca ta­kim wy­zna­niem!




PSY­CHE

Ale to już daw­no... Ty, Pa­weł­ku, na­wet o tym nie wie­dzia­łeś...




PA­WEŁ

Ża­łu­ję moc­no, zwłasz­cza, że mu­sia­łem być wów­czas nie­co młod­szy — bo dzi­siaj...




PSY­CHE

Ha, ha! I ja by­łam młod­sza! — Ale to prze­szło, prze­szło, prze­szło! — Jak ty­le in­nych rze­czy...

zwra­ca się do Ste­fa­na:

A cze­muż ty, Stef­ku, mil­czysz tak upo­rczy­wie? Cze­mu nie pi­jesz wraz z na­mi? Cze­mu się nie śmie­jesz?




HR. AL­FRED

Daj mu po­kój, kró­lo­wo! Wszak wiesz, że on jest ide­ali­sta! Za­sę­pia go two­ja we­so­łość!




PSY­CHE

Ach! Za­po­mnia­łam! — Więc w imię ide­ałów pa­trzysz na nas z po­gar­dą? Ha, ha, ha! Śmiej się z te­go! I ja nie­gdyś mia­łam ide­ały — uwie­rzy­cie?




TO­LO

Ide­ały? — To do­sko­na­łe! Pij­my!




PA­WEŁ

Nie­szko­dli­wa od­ra dzie­cię­ca — szyb­ko prze­cho­dzi i bez śla­du!




PSY­CHE

Tak! — Sza­leń­stwa! Sza­leń­stwa! — Daj­cie mi wi­na jesz­cze! Stef­ku! Pij i kpij ra­zem z na­mi z wszyst­kich ide­ałów! To go­rycz je­no a za­wód.




STE­FAN

z iro­nią:

Ma pa­ni słusz­ność: go­rycz i za­wód!




HU­GO

wstę­pu­je na krze­sło

Pa­no­wie! Kie­dy mo­wa o ide­ałach...




HR. AL­FRED

Ci­cho! Hu­go mów­kę pal­nie!




HU­GO

Tak jest. Otóż, pa­no­wie, to mi przy­po­mnia­ło, że pi­li­śmy róż­ne zdro­wia, a za­po­mnie­li­śmy jesz­cze o jed­nym, iż tak rze­kę72 — naj­waż­niej­szym!




TO­LO

Masz słusz­ność! — Nie wiem wpraw­dzie o ja­kim, ale z pew­no­ścią za­po­mnie­li­śmy!



Bie­gnie do dru­gie­go po­ko­ju i przy­no­si bu­tel­ki.



HU­GO

Pro­szę o uwa­gę! — Wzno­szę zdro­wie na­sze­go nie­oce­nio­ne­go, a tu nie­obec­ne­go rad­cy, wła­ści­cie­la tych win cu­dow­nych, któ­re spi­ja­my, ko­cha­ne­go i zło­te­go — do­słow­nie! — zło­te­go ban­kie­ra von Blak­sa, ba­ro­na! Zdro­wie po­chwal­ne i dzięk­czyn­ne...




WSZY­SCY

Wi­wat!




HU­GO

cią­gnie da­lej:

...ja­ko że miał ten nad­zwy­czaj­ny ro­zum i za przy­ja­ciół­kę wziął so­bie — a ra­czej: nam — tę oto mi­ło­ści­wie nam pa­nu­ją­cą pi­jac­ką kró­lo­wę na­szą, uro­czą Psy­chę!




WSZY­SCY

Niech ży­je!



Pi­ją.



PSY­CHE

zry­wa się i rzu­ca kie­li­szek na zie­mię

Nie ma­cie mnie pra­wa ob­ra­żać!




HU­GO

zmie­sza­ny:

Co to?




TO­LO

Ależ kró­lo­wo...




PA­WEŁ

po chwi­li mil­cze­nia:

Oba­wiam się, czy­śmy nie wy­pi­li dzi­siaj za wie­le szam­pa­na — wszy­scy! Sta­jesz się, pa­ni, nie­wy­tłu­ma­cze­nie draż­li­wą...




PSY­CHE

Nie­wy­tłu­ma­cze­nie!...




HR. AL­FRED

Vo­ilà, ma chérie! Ce ne sont pas de bon­nes ma­ni­ères73, rzu­cać kie­lisz­ka­mi. Nikt cię nie miał za­mia­ru ob­ra­żać.




HU­GO

Oczy­wi­sta...




STE­FAN

A jed­nak ob­ra­zi­łeś ją — ty!




HU­GO

Ho­la! — Kto ci dał pra­wo?...




PSY­CHE

Pro­szę się nie uj­mo­wać za mną! —

po chwi­li:

Ci pa­no­wie mie­li słusz­ność, pi­jąc to zdro­wie, bo prze­cież w rze­czy­wi­sto­ści... ha, ha, ha! — Tak jest, to był naj­wła­ściw­szy to­ast ze wzglę­du na mnie — i na was, na was! Moi pa­no­wie...




HR. AL­FRED

Te­go nie poj­mu­ję...




PSY­CHE

A jed­nak — to ta­kie pro­ste, hra­bio! Czyż nie znaj­du­jesz się wraz ze mną w do­mu Blak­sa? Nie je­st­żeś74 je­go... przy­ja­cie­lem w tym — dzi­siej­szym te­go sło­wa zna­cze­niu? Ha, ha! Za­le­żysz od nie­go w spra­wach ma­jąt­ko­wych, nie­mal­że i ro­dzin­nych! Two­je hrab­stwo wie­ko­we ko­rzy się przed je­go wczo­raj­szym, ale zło­tym ba­roń­stwem! — Hra­bio!




HR. AL­FRED

do­tknię­ty i zmie­sza­ny:

Pa­ni...




PSY­CHE

Al­bo ty, Paw­le! Je­steś człon­kiem par­la­men­tu, czło­wie­kiem za­sad, po­słem i rzecz­ni­kiem lu­du! A prze­cież za Blak­sa pie­nią­dze i z je­go wo­li tam się do­sta­łeś! Czy­nisz, co on ci ka­że, je­go spraw bro­nisz, ty nie­ska­zi­tel­ny czło­wie­cze, któ­ryś mi się nie­gdyś wy­da­wał... ha, ha! I cóż wy lep­sze­go je­ste­ście ode mnie, któ­ram jest75 je­go...




STE­FAN

prze­ry­wa jej:

Psy­che! Milcz...




PSY­CHE

Tak jest, moi pa­no­wie! — I dla­te­go... prze­pra­szam was, żem się mi­mo wo­li unio­sła. Te­raz ja sa­ma z ko­lei wznio­sę to­ast — pij­cie go wraz ze mną! Niech ży­je Blaks, wasz pan i...


Pod­no­si kie­lich, w tej chwi­li na pro­gu po­ja­wia się Von Blaks.

Psy­che, zo­ba­czyw­szy go, opusz­cza wznie­sio­ną rę­kę z kie­lisz­kiem i opie­ra się ty­łem o stół, schy­la­jąc gło­wę.



VON BLAKS

po chwi­li, z uśmie­chem:

Sły­sza­łem mo­je na­zwi­sko w twych ustach, naj­pięk­niej­sza... Nie do­koń­czy­łaś je­no...




HU­GO

Rze­czy­wi­ście, pi­li­śmy two­je zdro­wie, ba­ro­nie...




VON BLAKS

wi­ta się z obec­ny­mi

Wdzięcz­ny je­stem nie­sły­cha­nie. Jak wi­dzę, do­brze się pa­no­wie ba­wi­cie? Wi­tam, pa­nie Paw­le! Rad je­stem, że pa­na tu spo­ty­kam. Wła­śnie idę z par­la­men­tu i chcia­łem pa­rę słów... Czy mo­gę pa­na pro­sić, hra­bio? I pan mi mo­że być w tej spra­wie po­moc­nym... Prze­pra­szam cię, mo­ja pięk­na.




HR. AL­FRED

Słu­żę pa­nu, ba­ro­nie.




HU­GO

A ja — czy nie mógł­bym być pa­nu rów­nież uży­tecz­nym?




VON BLAKS

nie­co lek­ce­wa­żą­co:

Dzię­ku­ję ci, po­rucz­ni­ku. Chy­ba in­nym ra­zem.



Od­cho­dzi z Paw­łem i Hr. Al­fre­dem w głąb.



PSY­CHE

po­glą­da po obec­nych — krót­ki, pół­gło­śny, po­gar­dli­wy śmiech

Ha, ha!




VON BLAKS

roz­ma­wia w głę­bi ży­wo przy­ci­szo­nym gło­sem z Paw­łem i hr. Al­fre­dem. — Hu­go i To­lo, pod­szedł­szy ku pia­ni­nu, prze­glą­da­ją le­żą­ce tam fo­to­gra­fie. Na przo­dzie po­zo­sta­je tyl­ko Psy­che i sto­ją­cy obok niej Ste­fan.



STE­FAN

po chwi­li wa­ha­nia, szyb­ko:

Że­gnam pa­nią...




PSY­CHE

ni­skim i przy­ci­szo­nym gło­sem:

Prze­bacz mi...




STE­FAN

po­chy­la się nad nią

Psy­che! Dla­cze­go ty... dla­cze­go?




PSY­CHE

Nie wiem. Mo­że dla prze­ko­ry... Tak mi strasz­nie... Ty je­den...




STE­FAN

Po­wiedz!




HR. AL­FRED

do Blak­sa:

Za­dzi­wia­ją­ce! To trze­ba za­raz...




VON BLAKS

Wła­śnie też mó­wię...



Da­lej po ci­chu.



STE­FAN

stłu­mio­nym gło­sem do Psy­chy:

Więc... więc?...




PSY­CHE

Tę­sk­nię za to­bą...




STE­FAN

Ko­cham cię... Kie­dy?




PSY­CHE

po krót­kim wa­ha­niu:

Dziś. Gdy odej­dzie. — Ci­cho!




PA­WEŁ

do Blak­sa, któ­ry skoń­czył był swą rzecz:

No, ni­g­dy bym nie był przy­pu­ścił...




VON BLAKS

A jed­nak tak jest, moi pa­no­wie! I to się na­zy­wa ro­zum po­li­tycz­ny! Gdy­bym ja tak nie­oględ­nie po­stę­po­wał, nie miał­bym tych mi­lio­nów, któ­re mam.




HR. AL­FRED

Tak, ale też wła­śnie dla­te­go je­steś pan po­tęż­niej­szy dzi­siaj niż pre­zy­dent mi­ni­strów...




VON BLAKS

Tak... ga­bi­net ca­ły jest po­nie­kąd ode mnie za­wi­sły — my­ślę więc, że ta spra­wa da się osta­tecz­nie za­ła­twić...




PA­WEŁ

Nie­wąt­pli­wie, pa­nie ba­ro­nie. Mo­ją to już rze­czą bę­dzie.




STE­FAN

pod­cho­dzi do Blak­sa

Że­gnam pa­na, pa­nie rad­co...




VON BLAKS

Cóż to, od­cho­dzi pan?

zwra­ca się do obec­nych z nie­co zło­śli­wym uśmie­chem

Te­raz do­pie­ro spo­strze­gam, że po­psu­łem pań­stwu za­ba­wę... Prze­pra­szam, je­ślim prze­szko­dził...




HU­GO

Ależ, pa­nie ba­ro­nie, to my­śmy ra­czej win­ni...




HR. AL­FRED

I tak mie­li­śmy wła­śnie od­cho­dzić...




VON BLAKS

Nie mam pra­wa za­trzy­my­wać pa­nów, cho­ciaż do­praw­dy przy­kro mi... A racz­cie, pa­no­wie, pa­mię­tać, o co pro­si­łem...



Że­gna się z Męż­czy­zna­mi, któ­rzy wy­cho­dzą. — Von Blaks bie­rze krze­sło, sta­wia i sia­da na nim na­prze­ciw Psy­chy, wpa­tru­jąc się w nią w mil­cze­niu. Upły­wa dłu­ga chwi­la.



PSY­CHE

zde­ner­wo­wa­na upo­rczy­wym wzro­kiem Blak­sa, po­ru­sza się nie­spo­koj­nie, a wresz­cie po­wsta­je i py­ta:

Masz mi co do po­wie­dze­nia?




VON BLAKS

Nic.




PSY­CHE

po chwi­li:

Chcesz mi ro­bić wy­rzu­ty?




VON BLAKS

Nie.




PSY­CHE

A więc cze­go chcesz ode mnie?




VON BLAKS

Nie chcę ni­cze­go. Pó­ki ich wszyst­kich ra­zem spo­ty­kam u cie­bie... mo­żesz się ba­wić.




PSY­CHE

A gdy­byś spo­tkał... jed­ne­go? To co?




VON BLAKS

Wte­dy...




PSY­CHE

Wte­dy?




VON BLAKS

uśmie­cha się

Nie mów­my o tym.




PSY­CHE

Ow­szem! Mów­my — ja chcę...




VON BLAKS

A więc — po­da­ro­wał­bym cię te­mu, ko­go bym tu za­stał...




PSY­CHE

Ty śmiesz... do mnie? Ha, ha, ha! Stra­szysz mnie! Mam się te­go lę­kać? — Czyż nie wiesz o tym, że ja cie­bie nie­na­wi­dzę, że nie ma we mnie jed­ne­go ner­wu, któ­ry by nie drgał na myśl o to­bie wstrę­tem, obrzy­dze­niem, od­ra­zą? — Że ni­cze­go nie pra­gnę wię­cej jak — wy­zwo­le­nia się od cie­bie?




VON BLAKS

po chwi­li, spo­koj­nie:

Wiem o tym, ale... cóż mi to szko­dzi? Wszak­że i ja nie z mi­ło­ści trzy­mam cię tu­taj. Nie! — Lu­bię tyl­ko mo­ją po­tę­gę, nie­od­par­tą po­tę­gę zło­ta, i dla­te­go... By­łaś naj­nie­do­stęp­niej­sza, więc cię zdo­by­łem; je­steś naj­kosz­tow­niej­sza, więc cię po­sia­dam. Stać mnie na to. A co do wy­zwo­le­nia...

ury­wa, za­pa­la cy­ga­ro i na­le­wa so­bie kie­li­szek wi­na, po czym cią­gnie z cy­nicz­nym spo­ko­jem da­lej:

Nie wy­zwo­lisz się, pó­ki ja cię sam nie pusz­czę. Ku­pi­łem cię — grun­tow­nie!




PSY­CHE

zry­wa się

Och!




VON BLAKS

Cze­kaj. Mów­my spo­koj­nie. I ja­kież mo­gło­by dzi­siaj być wy­zwo­le­nie dla cie­bie? Chcesz po­wró­cić do daw­ne­go ży­cia? — Ależ ty wiesz do­brze, że to, co się sta­ło, jest nie­odwo­łal­ne... A zresz­tą — to daw­ne ży­cie two­je! Znam je aż nad­to do­brze! I cze­góż so­bie ży­czysz? Czy sie­lan­ki swe­go dzie­ciń­stwa? Nie­okre­ślo­nych tę­sk­not i po­szu­ki­wań wie­ku dziew­czę­ce­go? Czy mo­że póź­niej­szych mi­stycz­nych unie­sień al­bo nie­opatrz­ne­go, śle­pe­go za­ko­cha­nia się w tak zwa­nym pięk­nie, któ­re zruj­no­wa­ło twój ma­ją­tek — boś ty prze­cie by­ła bo­ga­ta! — Lub też nie­ro­zum­ne­go za­pa­łu dla ide­ałów ludz­ko­ści, któ­re są — he, he — pu­sty­mi fra­ze­sa­mi je­no? Cze­go chcesz? — Wszak­że to wszyst­ko — już by­ło! I przy­wio­dło cię tu­taj, gdzie je­steś: do mo­je­go do­mu i mo­je­go zło­ta. I przy­znać mu­sisz, że to naj­pew­niej­sza osto­ja. Nie, nie! Mo­ja ko­cha­na! Nie wy­zwo­lisz się ode mnie — sa­ma nie ze­chcesz! I cóż byś ty ro­bi­ła? — Zban­kru­to­wa­łaś na ide­ałach, zban­kru­to­wa­łaś na mi­ło­ści — ha, ha! Bo i tym po­no chcia­łaś się ba­wić! A po­zo­sta­ło w to­bie tyl­ko to osza­la­łe pra­gnie­nie, głód, nie wia­do­mo ku cze­mu skie­ro­wa­ny, z któ­re­go pły­ną wszyst­kie two­je nie­obli­czal­ne ka­pry­sy. I prze­to je­steś zbyt­kiem, na któ­ry ja je­den mo­gę so­bie po­zwo­lić. Te­go, co ja ci da­ję — a wiesz, że po­trze­bu­jesz wie­le, bar­dzo wie­le! — nikt ci dać nie zdo­ła. Od­szedł­szy ode mnie, żyć byś mu­sia­ła, je­śli nie w nę­dzy, to przy­naj­mniej w ogra­ni­cze­niu. Ha, ha! Nie oba­wiam się, abyś za­pra­gnę­ła te­go! Za­nad­to przy­wy­kłaś do wy­god­ne­go ży­cia, do zbyt­ku, roz­rzut­no­ści i prze­py­chu...

za­trzy­mu­je się

A mo­że ty się w kim... ko­chasz? Uczu­cio­wo?




PSY­CHE

Milcz!




VON BLAKS

Ha, ha! To by już by­ło na­praw­dę za­baw­ne! Trud­no mi na­wet przy­pu­ścić po­dob­ne... za­śle­pie­nie z twej stro­ny. Zbyt mą­dra je­steś. Ha, ha! Ów szczę­śli­wy ko­cha­nek, otrzy­mu­ją­cy za mi­łość te sa­me po­ca­łun­ki, któ­re ja zło­tem pła­cę! I to by się mo­że na­zy­wa­ło two­im wy­zwo­le­niem się ode mnie? Mrzon­ki, mo­ja pa­ni, mrzon­ki! Ku­pi­łem cię — grun­tow­nie!




PSY­CHE

Tak... ku­pi­łeś mnie nie­odwo­łal­nie, ale nie zło­tem swo­im, tyl­ko tą hań­bą mo­ją, tym po­ka­la­niem się...




VON BLAKS

wsta­je

Na­zwij so­bie to, jak chcesz. Mnie dość, gdy wi­dzę, że cię prze­ko­na­łem.




PSY­CHE

O, gdy­by zgi­nąć! Za­paść się w ja­ką ot­chłań ra­zem z tym do­mem two­im prze­klę­tym! Za­paść się lub... spło­nąć?...




VON BLAKS

Tyl­ko bez ro­man­ty­zmów! Dom mój prze­trwa wie­ki. Sil­ny jest i na do­brych po­sta­wio­ny fun­da­men­tach. — A pó­ki on stoi, i ty w nim żyć bę­dziesz! No tak! — Mo­gę za­tem odejść spo­koj­nie. Da­ru­jesz, że cię nie ba­wię dłu­żej, ależ mnó­stwo mam za­jęć... A pa­mię­taj, że dzi­siaj masz być ze mną w te­atrze...




PSY­CHE

Z to­bą?...




VON BLAKS

Tak jest. Nie je­stem prze­cież za­zdro­snym ko­chan­kiem, któ­ry by cię przed świa­tem za­my­kał. Ow­szem chcę, aby cię ze mną wi­dzia­no i wie­dzia­no, że Blak­sa stać na to, aby miał Psy­chę u sie­bie. Prze­bierz się te­dy; wie­czo­rem przy­ślę po­wóz po cie­bie. Do wi­dze­nia!


Wy­cho­dzi.




PSY­CHE

po odej­ściu Blak­sa sie­dzi ja­kiś czas na fo­te­lu nie­ma i bez ru­chu. Oczy za­pa­trzo­ne w ja­kiś punkt nie­okre­ślo­ny, usta ścią­gnię­te bo­le­śnie; znać, że gnę­bią ją my­śli gorz­kie i przy­po­mnie­nia, czy wy­rzu­ty... Na­resz­cie zry­wa się; ogar­nia ją ner­wo­wy nie­po­kój, po­czy­na cho­dzić szyb­ko po po­ko­ju, po­wta­rza­jąc z upo­rem:

Nie, nie, tak dłu­żej być nie mo­że! — —

Na­gle sta­je — krót­ki, ner­wo­wy śmiech:

Ha, ha! — Nie mo­że!...


Zwie­sza gło­wę, opie­ra się dło­nią o stół, a po chwi­li, pra­wie nie­świa­do­mie, osu­wa się znów we fo­tel. Mil­cze­nie. Po­tem wes­tchnie­nie, głę­bo­kie, spa­zma­tycz­ne, jak­by prze­mo­cą z pier­si się wy­dzie­ra­ją­ce — i na­gle wy­buch pła­czu. Pła­cze zra­zu gło­śno, na­mięt­nie, po­tem co­raz ci­szej — ostat­nie łka­nia, do wes­tchnień po­dob­ne, wstrzą­sa­ją nią już bez gło­su. — Dłu­ga chwi­la mil­cze­nia. — Ste­fan po­ja­wia się na pro­gu pra­wie bez sze­le­stu.


Zmrok wie­czor­ny po­czy­na pa­dać.



STE­FAN

stoi przez chwi­lę we drzwiach, po­tem po­stę­pu­je pa­rę kro­ków i po­chy­la się nad Psy­chą

Psy­che!...




PSY­CHE

pod­no­si z wol­na gło­wę i pa­trzy przez chwi­lę na Ste­fa­na, jak­by go nie po­zna­wa­ła.



STE­FAN

osu­wa się przed nią na ko­la­na

Psy­che! — to ja...




PSY­CHE

po­wsta­je

Wiem, wiem — to ty. Sa­ma przyjść ci ka­za­łam...


Od­cho­dzi nie­co w głąb.



STE­FAN

pod­no­si się zmie­sza­ny

Co to­bie się sta­ło?




PSY­CHE

Nic, nic... Za­my­śli­łam się...

zmie­nia­jąc ton, z uśmie­chem, nie­co drwią­cym:

Ale ty masz mi­nę zu­peł­nie zdzi­wio­ną — i za­kło­po­ta­ną? Uwa­żam, że po­psu­łam ci na­strój. Uklą­kłeś przede mną i chcia­łeś mi po­wie­dzieć za­pew­ne, że mię ko­chasz? Prze­rwa­łam ci — po­wiedz to więc te­raz...




STE­FAN

go­rą­co:

Tak jest, to chcia­łem po­wie­dzieć, i mi­mo wszyst­ko — po­wiem! Ko­cham cię, ko­cham do sza­leń­stwa...




PSY­CHE

z nie­na­tu­ral­nym śmie­chem:

Ależ to cu­dow­nie! Lu­bię nad­zwy­czaj­nie ta­kie wy­zna­nia! Pójdź, sia­daj. Bę­dzie­my mó­wić o mi­ło­ści. Mo­że chcesz jesz­cze wi­na? Pi­łeś dzi­siaj tak nie­wie­le...




STE­FAN

zbi­ty z tro­pu to­nem słów Psy­chy

Dzię­ku­ję ci...




PSY­CHE

No, za­czy­naj — słu­cham! Opo­wiedz co we­so­łe­go. Al­bo chcesz mo­że, abym ja opo­wie­dzia­ła? Wła­śnie sły­sza­łam dzi­siaj pysz­ną po­wiast­kę od hra­bie­go — po­wiast­kę, co praw­da, nie dla ma­łych dzie­ci... O szlach­ci­cu i cór­ce je­go karcz­ma­rza... Nie wiem tyl­ko, jak­by ci to po­wtó­rzyć, bo rzecz jest tro­chę...




STE­FAN

ży­wo:

Nie po­trze­ba. Znam.




PSY­CHE

drwią­co:

O! Cóż to? Syk­ną­łeś, jak­by ci kto...




STE­FAN

prze­ry­wa:

Słu­chaj, Psy­che, ja mo­że nie roz­róż­niam rze­czy złych i do­brych, ale znam pięk­ne i... Psy­che! Po co ty mó­wisz... ta­kie rze­czy?




PSY­CHE

Ach! Więc to ci przy­krość spra­wi­ło? I za cóż mnie ty masz, mój ko­cha­ny?




STE­FAN

Ale po co? Po co!...




PSY­CHE

Ha, chcę wy­wo­łać mię­dzy na­mi wła­ści­wy na­strój. Nie je­stem prze­cież pa­nien­ką na wy­da­niu — je­stem tyl­ko... płat­ną przy­ja­ciół­ką sta­re­go i bo­ga­te­go ban­kie­ra, któ­ry... Och!




STE­FAN

Ależ to jest ohyd­ne, co mó­wisz!




PSY­CHE

Ale praw­dzi­we — trud­no! Nie chcę ucho­dzić za lep­szą niż je­stem!




STE­FAN

Po­zwól mi za­po­mnieć na go­dzi­nę bo­daj, na chwi­lę, czym je­steś, a ra­czej — czym cie­bie ży­cie zro­bi­ło... Nie wiem już sam, jak mam mó­wić... Słu­chaj mnie,

w to­bie jest ja­kieś pięk­no nie­po­ję­te  
i do­sto­jeń­stwo nie­sły­cha­ne, świę­te, 
za­dzi­wia­ją­ce, któ­re — do­bro­wol­nie — 
po­ni­żasz w so­bie i z ta­kim bo­le­snym  
upo­rem dep­cesz! Wło­sy two­je pach­ną,  
jak­by łąk ja­kichś ar­ka­dyj­skich kwie­cie —  
twe sto­py, zda się, cho­dzi­ły po świe­cie 
śla­da­mi bo­ga ja­kie­goś — twe oczy  
szu­ka­ły w barw­nych wi­tra­żów prze­źro­czy  
zja­wisk aniel­skich — lub dia­dem twe skro­nie  
snadź wień­czył kie­dyś... Coś się śni, żem po­no  
wte­dy za cie­bie miecz wziął w krwa­we ło­no  
i padł u stóp twych... 

 




PSY­CHE

jak­by do sie­bie:

Myśl w prze­szło­ści to­nie —  
ja­kiś sen... bły­ski — krew i wy­zwo­le­nie —  
bó­stwa jaw... Kwia­ty mia­ły kwit­nąć... — Cie­nie! 

 




STE­FAN

Bó­stwo naj­święt­sze jest scho­wa­ne w to­bie, 
jak czar­no­księ­ski pier­ścień w wschod­nim gro­bie... 

 

I dla­te­go to, dla­te­go wła­śnie ta­ki ból nie­zgłę­bio­ny mnie tar­ga, gdy pa­trzę na cie­bie po­śród twych przy­ja­ciół, gdy sły­szę w twych ustach sło­wa... ach! —

Bo za to pięk­no, co prze­bły­ska z cie­bie 
po­mi­mo wo­li przez ohy­dę ży­cia, 
za tę kró­lew­skość twą spo­nie­wie­ra­ną, 
za zbez­czesz­czo­ną bo­ską świę­tość two­ją, 
za to Coś, cze­go na­zwać na­wet nie umiem, a co ja 
je­den mo­że w two­jej obec­no­ści od­czu­wam, 
jak nu­tę hym­nu, któ­ra się zbłą­ka­ła 
w po­wsze­dnim gwa­rze uli­cy — jak lśnie­nie 
mon­stran­cji, któ­rą świę­to­kradz­ka rę­ka 
gdzieś na śmiet­ni­sko po­rzu­ci­ła — Psy­che! 
ja cie­bie ko­cham za to, ko­cham! Ko­cham... 

 




PSY­CHE

po­wta­rza w za­my­śle­niu:

Ko­chasz...




STE­FAN

Tak! I w imię tej mi­ło­ści mo­jej za­no­szę do cie­bie proś­bę za to­bą sa­mą; bądź dla mnie, cho­ciaż dla mnie jed­ne­go, tym, czym je­steś w isto­cie, w głę­bi swej du­szy — od­rzuć ten po­zór drę­czą­cy!...

W za­pa­da­ją­cym tym wie­czor­nym mro­ku,  
tak mi się świę­tą wy­da­jesz, tak czy­stą — 
o! Bądź mi ta­ką, bądź mi ta­ką, Du­szo! 
— A je­śli się łu­dzę, to po­zwól mi bo­daj łu­dzić się da­lej!... 

 




PSY­CHE

z wol­na, pra­wie nie­świa­do­mie, chy­li się ku nie­mu

Łudź się...

na­gle drgnę­ła, pro­stu­je się zno­wu

Tak! — Łu­dzić się... tyl­ko się łu­dzić!


Wsta­je, pod­cho­dzi sen­nie ku pia­ni­nu i w za­my­śle­niu po­czy­na grać me­lo­dię piosn­ki „Szu­ka­łam szczę­ścia, o sio­stry mo­je”. Na­raz ury­wa i wy­bu­cha­jąc gorz­kim śmie­chem, pa­da rę­ko­ma i czo­łem na kla­wi­sze.




STE­FAN

Psy­che! Co się z to­bą dzie­je!




PSY­CHE

wzno­si gło­wę, zno­wu spo­koj­na

Nic. — Złu­dze­nia!




STE­FAN

po chwi­li mil­cze­nia:

Nie poj­mu­ję już te­go... Przy­sze­dłem tu do cie­bie z ta­ką nie­wy­po­wie­dzia­ną mi­ło­sną tę­sk­no­tą, z ta­kim bez­mier­nym pra­gnie­niem... Wszak sa­ma mnie przy­zwa­łaś! Słu­chaj! Przy­nio­słem usta peł­ne po­ca­łun­ków... go­rą­cych, na­mięt­nych.




PSY­CHE

gorz­ko:

Ach, tak! — Więc pójdź i ca­łuj. Masz ra­mio­na mo­je od­kry­te, wło­sy i szy­ję... Masz usta i pierś — ca­łuj! Cze­góż chcesz wię­cej? In­ni pła­cą za to, a ty... za mi­łość... ha, ha!




STE­FAN

co­fa się

Strasz­na, mro­zem przej­mu­ją­ca go­rycz drży w two­ich sło­wach. Ni­g­dy ta­ka nie by­łaś... Jesz­cze wczo­raj, jesz­cze przed go­dzi­ną... przed chwi­lą...




PSY­CHE

Ach! Gdzież jest ta chwi­la, któ­ra by­ła przed chwi­lą! Cóż chcesz... wszyst­ko się z cza­sem mu­si prze­ła­mać...




STE­FAN

klę­ka przed nią

Ty cho­ra je­steś — o! Ja­kie rę­ce two­je go­rą­ce! Uspo­kój się, za­po­mnij o wszyst­kim, Psy­che! Bądź mo­ja, mo­ja... nie­po­dziel­nie mo­ja.




PSY­CHE

Ow­szem — i cze­muż­by nie? Wszak­że na­le­ża­łam już do ty­lu... je­den mniej lub wię­cej — i cóż to zna­czy? Dziś two­ja, ju­tro zno­wu ko­go in­ne­go, Fre­da lub Paw­ła — któ­ry przyj­dzie...




STE­FAN

zry­wa się

Ach!

po chwi­li, głę­bo­ko:

Bied­naś ty...




PSY­CHE

O nie! Tyl­ko nie ża­łuj! Nie pro­szę o to cie­bie ani ni­ko­go... Zresz­tą — do­brze mi z tym, co jest — le­piej niż wte­dy, gdym się rwa­ła... ku róż­nym... nie­uchwyt­nym... Ha, ha, ha! Do­brze mi! We­so­ło!...




STE­FAN

zno­wu po chwi­li mil­cze­nia:

Nie dręcz mnie i sie­bie — i nie kłam! Źle ci jest, tak źle!... Ale ja cię ko­cham — i wy­rwę cię, od­ku­pię, wy­ba­wię...




PSY­CHE

To zna­czy, zro­bisz mię — dla od­mia­ny — swo­ją ko­chan­ką! Ha, ha, ha! Dość mam tych wy­ba­wień! Dość!

śmie­je się gorz­ko, obłęd­nie i dłu­go, aż na­gle ury­wa

Tak. — Czas już świa­tło za­pa­lić.


Przy­ci­ska gu­zik na ścia­nie, gę­sty mrok za­pa­da­ją­ce­go wie­czo­ru roz­świe­tla się na­raz jar­kim76 świa­tłem lamp elek­trycz­nych.



STE­FAN

stoi przez dłu­gi czas w mil­cze­niu, jak­by ze snu wy­rwa­ny i jesz­cze oszo­ło­mio­ny na­głym roz­bły­śnię­ciem świa­tła. Wresz­cie pod­no­si gło­wę i oczy na Psy­chę; gorz­ki uśmiech.

Zda­je się jed­nak, że się istot­nie... omy­li­łem. Za­po­mnia­łem na chwi­lę, gdzie je­stem. By­łem śmiesz­ny. — Że­gnam pa­nią — i... prze­pra­szam.



Głę­bo­ki ukłon, wy­cho­dzi szyb­ko.



PSY­CHE

stoi przez pe­wien czas w mil­cze­niu, aż na­gle wy­da­je strasz­ny, osta­tecz­nej roz­pa­czy pe­łen jęk:

O, wy­zwo­le­nia! Wy­zwo­le­nia!!


Rzu­ca się na fo­tel, pa­da­jąc twa­rzą na opar­cie. — Dłu­gie mil­cze­nie.



LO­KAJ

w li­be­rii, wcho­dzi z trój­ra­mien­nym, za­pa­lo­nym świecz­ni­kiem w rę­ku, któ­rym so­bie roz­świe­tlał dro­gę, idąc przez ciem­ne po­ko­je

Wiel­moż­na pa­ni, po­wóz ja­śnie pa­na ba­ro­na cze­ka przed bra­mą.




PSY­CHE

wzno­si gło­wę, wsta­je

Po­wiedz, że zej­dę za chwi­lę...


Zwra­ca się na le­wo.



LO­KAJ

Słu­cham wiel­moż­nej pa­ni.



Idzie ku drzwiom.



PSY­CHE

sta­je, od­wra­ca się

Cze­kaj! —

Zbli­ża się do lo­ka­ja, znać, że wa­ży ja­kąś myśl, wy­cią­ga z wol­na rę­kę i od­bie­ra świecz­nik od nie­go.

Mo­żesz już odejść.



Lo­kaj po­glą­da na nią ze zdzi­wie­niem, ru­sza nie­znacz­nie ra­mio­na­mi i wy­cho­dzi.


Psy­che stoi zno­wu ja­kiś czas w mil­cze­niu, ze świecz­ni­kiem w rę­ku, ze spusz­czo­ną gło­wą, jak­by się na­my­śla­ła. Na­gle ży­wy ruch: po­wzię­ła osta­tecz­nie po­sta­no­wie­nie. Bie­gnie do dru­gie­go po­ko­ju, w głąb, za chwi­lę wra­ca, już bez świecz­ni­ka. Stoi te­raz na środ­ku, ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma i pa­trzy. Z dru­gie­go po­ko­ju do­la­tu­je ja­kiś syk, trzask — na­gle przez otwar­te drzwi bu­cha łu­na po­ża­ru. Psy­che nie­wzru­szo­na — pa­trzy w ogień, śmie­jąc się tyl­ko z ci­cha. Po­żar tym­cza­sem wzra­sta szyb­ko, prze­żarł już snadź prze­wod­ni­ki elek­trycz­ne, gdyż świa­tła na­raz ga­sną. Łu­na je­no, co­raz krwaw­sza, bi­jąc przez drzwi, oświe­tla nie­ru­cho­mą wciąż Psy­chę.



GŁO­SY

od­zy­wa­ją się za okna­mi:

Go­re! go­re!
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    VII. WY­ZWO­LE­NIE













	Blaks, król świa­ta
	Prze­mó­wi­ciel
	Mą­dry czło­wiek miej­sco­wy
	Dwóch mą­drych lu­dzi za­gra­nicz­nych
	Do­zor­ca wię­zie­nia
	Psy­che, wię­zio­na bun­tow­ni­ca — kró­lew­na
	Eros, bóg
	He­do­ne, Kal­lo­ne, Me­li­ke, Ha­gne, dziew­ki słu­żeb­ne ar­ka­dyj­skiej kró­lew­ny
	Or­szak kró­la Blak­sa
	Lud



Rzecz dziać się bę­dzie w cza­sie, któ­ry przyj­dzie — gdzie­kol­wiek.


Po­nu­ry, ciem­ny ko­ry­tarz wię­zien­ny, bez okien, bie­gną­cy na po­przek sce­ny. Na le­wo w koń­cu ko­ry­ta­rza du­ża oku­ta bra­ma. W głę­bi, w po­środ­ku mu­ru sza­re­go bez drzwi i okien, przy­ku­ta łań­cu­cha­mi Psy­che. Sza­ta na niej ciem­na, wię­zien­na, na zsu­nię­tym w tył kap­tu­rze lśnią wło­sy zło­te.




SCE­NA I


Mą­drzy lu­dzie, je­den miej­sco­wy i dwóch za­gra­nicz­nych, w czar­nych to­gach i w be­re­tach na gło­wie, wcho­dzą z le­wej stro­ny. Pro­wa­dzi ich Do­zor­ca z pę­kiem klu­czy i ma­łą la­tar­ką w rę­ku.



I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Czy da­le­ko jesz­cze?




DO­ZOR­CA

sta­wia la­tar­kę na zie­mi

To tu­taj. Jest to naj­głęb­szy loch w ca­łym gma­chu.




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Dzię­ku­ję ci, do­bry czło­wie­cze. A czy moż­na mó­wić z uwię­zio­ną?




DO­ZOR­CA

wyj­mu­je z kie­sze­ni ja­kieś kart­ki i prze­glą­da

Ma­cie pa­no­wie for­mal­ne po­zwo­le­nie zwie­dze­nia tych ka­za­mat — ale o tym, by­ście mo­gli roz­ma­wiać z wię­zio­ną, ani sło­wa! — Nie wol­no mi do­pu­ścić ni­cze­go wię­cej nad to, co tu jest na­pi­sa­ne.




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Po­wi­nie­neś mieć dla nas osob­ne wzglę­dy; wiesz, że je­ste­śmy Mą­dry­mi Ludź­mi...




DO­ZOR­CA

Po­zna­ję to po wa­szym stro­ju, ale ja znów je­stem czło­wie­kiem, co słu­cha tych, któ­rych je­dy­nie słu­chać po­wi­nien.




II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Przy­ja­cie­lu! Wszak­że w two­ich pa­pie­rach nie ma wy­ra­żo­ne­go za­ka­zu, że mó­wić nam z uwię­zio­ną nie wol­no?




DO­ZOR­CA

pa­trzy znów w pa­pie­ry

To praw­da...




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

A co nie jest za­ka­za­ne, to wol­no.




DO­ZOR­CA

Mnie się zda­je, ow­szem, że co nie jest do­zwo­lo­ne wy­raź­nie, te­go nie wol­no. Ale je­śli wy, Mą­drzy Lu­dzie, tak mó­wi­cie...




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Nie­wąt­pli­wie. Przy­naj­mniej w od­nie­sie­niu do pa­ten­to­wa­nych kró­lew­skim de­kre­tem Mą­drych Lu­dzi. Wo­bec in­nych — two­je zda­nie jest słusz­ne.




DO­ZOR­CA

Ha, pró­buj­cie z nią roz­ma­wiać te­dy, je­śli wam od­po­wie. Bo od­po­wia­dać nie chce ni­ko­mu. Pa­trz­cie, ma wy­raz du­my, zgo­ła nie­wła­ści­wej w jej po­ło­że­niu. Przy­ku­ta jest, a nie chce się uko­rzyć. Gdy­by to nie by­ło ob­ra­zą dla kró­lew­sko­ści, po­wie­dział­bym wprost, że jest w niej coś kró­lew­skie­go. Ale ja te­go nie mó­wię — po­wia­dam ra­czej, że osza­la­ła w sa­mot­no­ści...




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Być mo­że. Zwłasz­cza, że sza­lo­na by­ła za­wsze.




DO­ZOR­CA

Tak. Kto jest sza­lo­ny, te­mu bar­dzo ła­two osza­leć. Mów­cie z nią. Ja jed­nak mu­szę odejść na swo­je sta­no­wi­sko. Pa­mię­taj­cie je­no77, pa­no­wie, aby­ście nie przed­się­bra­li ni­cze­go, co by nie by­ło zgod­ne z po­rząd­kiem, któ­re­go ja tu je­stem przed­sta­wi­cie­lem i stró­żem. Bę­dę stał ze­wnątrz tej bra­my, na za­ło­mie scho­dów wio­dą­cych do gór­nych ko­ry­ta­rzy, obok naj­bliż­sze­go po­ste­run­ku żan­dar­mów. In­ne­go wyj­ścia stąd nie masz... ostrze­gam!




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Bądź spo­koj­ny.



Do­zor­ca wy­cho­dzi na le­wo.



MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Prze­mó­wię do niej. 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ow­szem, mów­cie, pa­nie. 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

zwra­ca­jąc się do Psy­chy:

Słu­chaj, dziew­czy­no, za­szczyt cię spo­ty­ka. 
Dwóch Mą­drych Lu­dzi przy­szło z za­gra­ni­cy, 
aże­by wi­dzieć li­chą twą oso­bę —  
i za ła­ska­wym kró­la po­zwo­le­niem  
cie­ka­wi cie­bie... 

 




II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

prze­ry­wa:

Nie tak, nie tak, pa­nie! 
Wszak Mą­drzy Lu­dzie ni­g­dy nie cie­ka­wi, 
to wa­da tłu­mu! My­śmy przy­szli oto,  
aby się wiel­kiej głu­po­cie po­dzi­wić... 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

prze­ry­wa:

Źle mó­wisz, pa­nie... My się nie dzi­wi­my!  
Lu­dzi nie­mą­drych ce­chą jest zdzi­wie­nie. 
To rzecz nie na­sza. 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

W każ­dym ra­zie chce­my 
zo­ba­czyć cie­bie i ja­sno ci do­wieść,  
że choć wzbu­rzo­ny tłum w sza­leń­stwie dzi­kim  
chce cię uwol­nić, są­dząc, żeś jest zdol­na  
świat ob­umar­ły oży­wić na no­wo:  
my — mą­drzy — kró­la Blak­sa wier­ne słu­gi,  
twier­dzim sta­now­czo, żeś jest nie­po­trzeb­na  
i że bez cie­bie wszyst­ko da się zro­bić... 
Czy ze­chcesz, ce­niąc za­szczyt na­der wiel­ki,  
wdać się w dys­pu­tę z na­mi? 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Tym się nie martw, 
iż po­ko­na­ną mu­sisz być. Je­ste­śmy  
Mą­dry­mi Ludź­mi, a ty tyl­ko — Du­szą,  
wy­ra­zem, któ­ry z daw­na nic nie zna­czy. 

 




II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Mógł­bym ci na­wet udo­wod­nić ła­two,  
iż nie ist­nie­jesz wca­le... 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

po chwi­li:

Nie chce mó­wić...




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ozwij się prze­cie! Je­ste­śmy ła­ska­wi  
i nie­ko­niecz­nie z słów twych śmiać się bę­dziem! 

 



Psy­che, wciąż mil­czą­ca i nie­po­ru­szo­na, jak­by obec­no­ści ich zgo­ła nie spo­strze­ga­ła.


Z ze­wnątrz do­cho­dzi od­głos jak­by wzbu­rzo­ne­go mo­rza.



II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Próż­no­śmy tu­taj przy­szli78... 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Ow­szem; za­wszeć 
rzecz to cie­ka­wa, wi­dzieć ka­za­ma­ty,  
gdzie jest wię­zio­na ta, co po­no świa­ty  
ma od za­gła­dy zra­to­wać. A zresz­tą  
wkrót­ce tu zej­dzie król. W je­go or­sza­ku  
mo­że by dla nas miej­sca już nie by­ło —  
a więc przy­szedł­szy wcze­śniej, to zy­ska­my,  
że oba­czy­my ową rzecz nie­zwy­kłą... 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ja nie ro­zu­miem onej ca­łej spra­wy,  
mi­mo że je­stem mą­dry. 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Snadź79 jest głu­pia. 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Któż jest wła­ści­wie ta cu­do­twór­czy­ni  
i za co tu­taj za­mknię­ta? 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Kto ona? 
Nie wiem i po­no nie wie nikt z tych cza­sów.  
Z ja­kichś się daw­nych przy­błą­ka­ła wie­ków,  
rzec by się chcia­ło, z za­po­mnia­nych świa­tów, 
aże­by w pań­stwa wszech­wład­ne­go kró­la  
wno­sić nie­po­kój! To jej głów­na zbrod­nia! 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Dla­cze­góż król więc ściąć jej nie roz­ka­że? 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

To nie po­ma­ga. Stra­co­na — na no­wo  
kę­dyś się ro­dzi, wiecz­na wi­chrzy­ciel­ka,  
i zno­wu mą­ci ład, przez kró­la Blak­sa  
tu usta­no­wion. Stąd też jest po­da­nie  
po­mię­dzy lu­dem, głu­pim ja­ko zwy­kle,  
że nie­śmier­tel­na jest i moc ma prze­to  
od­ro­dzić świa­ty już za­mie­ra­ją­ce, 
pó­ki po­kło­nu nie od­da kró­lo­wi 
do­bro­wol­ne­go i tym moc swą znisz­czy. 
Sły­szy­cie, pa­nie? Ja­ko fa­le mo­rza 
tłum o wię­zien­ne gru­be ścia­ny bi­je,  
jej uwol­nie­nia wo­ła­jąc! 

 




I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Za­iste! 
Tłum na­le­ża­ło od daw­na wy­tra­cić. 
Ju­żem to w książ­ce mo­jej był na­pi­sał. 

 



Sły­chać co­raz sil­niej gło­sy sztur­mu­ją­ce­go lu­du.


Psy­che wciąż nie­po­ru­szo­na.



MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Zgo­da. Ro­bot­nik nie jest nam już dzi­siaj  
po­trzeb­ny — wszyst­ko zań sztucz­ne ma­szy­ny  
ro­bią. A jed­nak ła­twiej­szym się zda­ło  
(nie wiem, czy słusz­nie?) zmu­sić oną wiedź­mę, 
by do­bro­wol­nie po­kłon dać ze­chcia­ła  
kró­lo­wi. Wte­dy był­by spo­kój. Ale  
do­tąd da­rem­nie król tu co dnia scho­dzi  
i przez sług swo­ich usta ją na­ma­wia  
do ule­gło­ści... Dziś jest źle — praw­dzi­wie!  
Wię­zien­ne mu­ry, lu­bo80 na­der gru­be,  
mo­gą na­po­ru lu­du nie wstrzy­my­wać... 

 




II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ja nie ro­zu­miem, cze­mu tłum się bu­rzy?  
Cze­go mu trze­ba? Wszak­że jest do­bro­byt  
i jest po­rzą­dek... 

 




DO­ZOR­CA

wbie­ga

Idzie król! — Już idzie... 

 


Pa­da na środ­ku ko­ry­ta­rza na ko­la­na i twa­rzą zwró­co­ny ku wej­ściu za­czy­na czo­łem wy­bi­jać na zie­mi po­kło­ny, mi­mo że nie wid­no81 jesz­cze ni­ko­go.



I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ma­je­stat kró­la scho­dzi w te piw­ni­ce! 

 




II MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Ser­ce drży we mnie... 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

Ustąp­my na bo­ki... 

 



Co­fa­ją się, tym­cza­sem przez roz­twar­te drzwi wcho­dzi Or­szak kró­lew­ski. Na przo­dzie po­stę­pu­je Dwóch lu­dzi nio­są­cych po­chod­nie, za ni­mi nie­sio­ny jest na tro­nie Król Blaks, ubra­ny w ciem­no­pur­pu­ro­wą sza­tę, od któ­rej od­ci­na się dłu­ga, czar­na bro­da. Na ra­mio­nach ma na­rzu­co­ny czar­ny płaszcz. Na gło­wie wy­so­ka zło­ta tia­ra asy­ryj­skiej for­my, na pier­siach zło­te łań­cu­chy, u pa­sa głow­nia szty­le­tu. Sie­dzi bez ru­chu, jak po­sąg, z gło­wą nie­co ku przo­do­wi po­chy­lo­ną, jak­by pod cię­ża­rem ogrom­nej tia­ry; rę­ce z mnó­stwem pier­ście­ni na pal­cach wsparł o po­rę­cze tro­nu. — Nio­są­cy sta­wia­ją tron tuż przy wej­ściu, zwra­ca­jąc kró­la twa­rzą ku miej­scu, gdzie Psy­che jest przy­ku­ta. Po le­wej rę­ce kró­la obok tro­nu sta­je Prze­mó­wi­ciel, w ty­le gro­ma­dzi się resz­ta Or­sza­ku, wszy­scy ciem­no ubra­ni.


Blaks, po chwi­li gro­bo­we­go mil­cze­nia, da­je rę­ką znak Prze­mó­wi­cie­lo­wi, po czym wra­ca do po­przed­niej nie­ru­cho­mo­ści.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

skło­niw­szy się ni­sko przed kró­lem, zwra­ca się do klę­czą­ce­go wciąż z czo­łem przy zie­mi do­zor­cy:

Je­go Wszech­moż­ność, zie­mi król i wład­ca,  
Pan sa­mo­wład­ny, Mo­carz osta­tecz­ny — 
ra­czy roz­ka­zać, aby spro­wa­dzo­no  
tu­taj wię­zio­ną przed je­go ob­li­cze. 

 



Do­zor­ca, wy­biw­szy jesz­cze je­den po­kłon, zry­wa się, bie­gnie w głąb — i od­piąw­szy że­la­za, któ­ry­mi Psy­che jest do ścia­ny przy­ku­ta, pro­wa­dzi ją przed kró­la, cią­gnąc jak zwie­rza za ko­niec łań­cu­cha. Na da­ny znak Prze­mó­wi­cie­la usu­wa się, rzu­ca­jąc z brzę­kiem na ka­mien­ną po­sadz­kę łań­cuch, od kaj­dan na rę­kach Psy­chy zwi­sa­ją­cy.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

do Psy­chy:

Na twarz upad­nij! 

 



Psy­che stoi bez ru­chu.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

Na twarz pad­nij, mó­wię! 

 



Psy­che wciąż nie­po­ru­szo­na, wśród obec­nych przy­tłu­mio­ny szmer zgro­zy.


Blaks po­ru­sza z lek­ka gło­wą i da­je znów rę­ką krót­ki znak Prze­mó­wi­cie­lo­wi.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

Ła­ska kró­lew­ska, iście nie­po­ję­ta, 
ra­czy cię we­zwać jesz­cze po raz trze­ci, 
byś do­bro­wol­nie po­kłon jej od­da­ła... 

 

po chwi­li:
Wiesz, że wię­zio­na je­steś gwo­li82 te­mu,  
iżeś83 roz­ru­chów wiecz­nych by­ła ża­gwią  
i usta­wicz­ne nie­po­ko­je sia­ła!  
Uwo­dzi­ciel­ką je­steś i kłam­czy­nią,  
praw gwał­ci­ciel­ką, bun­tow­nicz­ką zgo­ła  
i mor­der­czy­nią, pod­że­gacz­ką lu­du 
i gor­szy­ciel­ką oraz pod­pa­lacz­ką!  
To są twe wi­ny — ale król ła­ska­wy  
go­tów ci wszyst­ko prze­ba­czyć... gdy pad­niesz  
na twarz przed je­go świę­tym ma­je­sta­tem. 

 

po chwi­li cią­gnie da­lej:

Wieść do­szła kró­la, że przez ja­kieś cza­ry,  
któ­re w za­sa­dzie są zgub­ne lub śmiesz­ne,  
jed­nak w ostat­niej po­trze­bie go­dzi­we  
być gwo­li do­bru swe­go ce­lu mo­gą:  
zdol­naś gi­ną­cy świat oży­wić z no­wa... 
Król w to nie wie­rzy (wszak­że to jest śmiesz­ne) 
i nie uzna­je, by by­ło po­trze­ba 
wskrze­szać znów słoń­ce ga­sną­ce na nie­bie 
lub zie­leń z zie­mi wy­wo­dzić na po­wrót 
gu­sła­mi dziew­ki ja­kiejś, kie­dy ma­my 
cie­pło i świa­tło sztucz­nie wy­two­rzo­ne 
przez elek­trycz­ne ma­szy­ny i do­syć 
środ­ków żyw­no­ści, che­micz­nie do­by­tych.  
Lecz król jest ła­skaw, ła­skaw jest nad mia­rę  
i je­śli po­kłon dasz mu do­bro­wol­ny,  
on ci po­zwo­li dla ucie­chy tłu­mu  
tak się za­ba­wić pró­bo­wa­niem cu­du... 

 



Psy­che mil­czy.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

od­zy­wa się zno­wu:

Na twarz upad­nij! — Masz kró­lew­skie sło­wo,  
że bę­dziesz wol­na i we czci na no­wo! 

 



Zno­wu zmie­sza­ne, głu­che od­gło­sy sztur­mu­ją­cych. Psy­che wznio­sła gło­wę, nad­słu­chu­je.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

Próż­no tam słu­chasz! Moc­ne są wię­zie­nia  
two­je­go mu­ry i bez wo­li kró­la  
nikt tu nie wej­dzie, ani ty wyjść mo­żesz...  
Ra­czej weź ła­skę kró­la, na ob­li­cze  
padł­szy... 

 

po chwi­li mil­cze­nia:

Co zna­czy two­ja nie­wzru­szo­ność? 

 




PSY­CHE

Niech sam król mó­wi, je­że­li chce cze­go...  
Je­mu od­po­wiem. 

 




GŁO­SY

Król?! — Co ona rze­kła? 
Sza­lo­na! Cri­men la­esae ma­ie­sta­tis84!... 

 




PRZE­MÓ­WI­CIEL

do Kró­la:

Iście sza­lo­na! — Lecz... o świat tu idzie... 

 




BLAKS

od­zy­wa się po dłu­gim mil­cze­niu:

Mów, cze­go żą­dasz? 

 




PSY­CHE

Ty mów, o co pro­sisz? 

 



Szmer gro­zy i prze­ra­że­nia wśród obec­nych.



BLAKS

po chwi­li:

Po­kłon mi od­daj... przy­na­leż­ny pa­nu. 

 




PSY­CHE

Ha, ha! Więc ty­le je­no żą­dasz, kró­lu,  
od tej nę­dzar­ki w wię­zach, któ­ra stoi  
przed to­bą, z twar­dych wy­wle­czo­na że­laz!  
Ty, król po­tęż­ny, świa­ta pan wszech­wład­ny,  
je­dy­ny dzie­dzic sta­rej ziem­skiej ku­li —  
a ja? Wszak nie ma w świe­cie ta­kiej krzyw­dy,  
któ­rej od cie­bie znieść bym nie mu­sia­ła!  
Tyś sen mój spło­szył dzie­cin­ny, wy­szy­dził  
tę­sk­no­ty mo­je, zdła­wił lot ku nie­bu,  
tyś mo­ją świet­ność zdep­tał, moc mą zła­mał,  
tyś mnie po­hań­bił i do zbrod­ni pchnąw­szy,  
za­mknął, jak zwie­rza, a te­raz przy­cho­dzisz,  
abym ci po­kłon od­da­ła, mo­ca­rzu  
gi­ną­cy świa­ta, któ­ry tru­pie­sze­je  
pod two­ją wła­dzą! — Jak­że ja ci po­kłon  
dam do­bro­wol­ny, kie­dym jest za­ku­ta?  
Gdym jest w łań­cu­chach? 

 



Po­trzą­sa kaj­da­na­mi. — Na znak Blak­sa kil­ku lu­dzi, mię­dzy ni­mi Do­zor­ca wię­zien­ny, przy­stę­pu­ją do Psy­chy i usi­łu­ją zdjąć krę­pu­ją­ce jej rę­ce że­la­za.



DO­ZOR­CA

Dar­mo się si­li­my! 
stal wro­sła w cia­ło; zam­ki za­rdze­wia­łe  
nie chcą się pod­dać... 

 




PSY­CHE

Precz mi więc od dło­ni! 
Zwol­nić się mo­gę snadź85 ja sa­ma tyl­ko! 

 


Jed­nym szarp­nię­ciem rąk roz­ry­wa że­la­za i rzu­ca z brzę­kiem na obie stro­ny.



I MĄ­DRY CZŁO­WIEK ZA­GRA­NICZ­NY

Jak nić ze­rwa­ła sta­lo­we ogni­wa! 

 




MĄ­DRY CZŁO­WIEK MIEJ­SCO­WY

To cza­ro­dziej­stwo! — Ona bę­dzie zdol­na  
świat z mar­twych wskrze­sić! 

 




GŁO­SY

Zbaw nas! Zbaw nas! Pa­ni! 
Bła­ga­my cie­bie! 

 




PSY­CHE

Was — czyż zba­wić moż­na? 

 

wzno­si rę­kę

Lecz tam­tych, tam­tych, któ­rzy tam — wo­ła­ją...! 

 




BLAKS

Bacz, bym cię w grub­sze nie dał za­kuć pę­ta! 
Na twarz! 

 




PSY­CHE

Moc two­ja już się prze­si­li­ła, 
ce­sa­rzu tru­pów! Za­kuj mnie — i cze­kaj  
swo­jej go­dzi­ny! Słu­chaj wy­cia głod­nych,  
któ­rych już zło­to two­je nie na­sy­ci! 
Ciesz się mą­dro­ścią, któ­ra nie jest zdol­na  
jed­ne­go list­ka wy­wieść z chłod­nej zie­mi! 
Ciesz się spo­ko­jem, któ­ry wnet się sta­nie  
już osta­tecz­ną i śmier­tel­ną głu­szą! 
Ciesz się prze­wa­gą swo­ją, lecz pa­mię­taj,  
że we mnie jed­nej jest pier­wia­stek ży­cia, 
iże mnie moż­na zgnieść, lecz ni­g­dy — za­bić!  
Każ mi na no­wo okuć rę­ce, kró­lu —  
lecz to ci mó­wię: sła­be twe że­la­za  
w wy­rocz­nej chwi­li rąk mych nie wstrzy­ma­ją! 

 




GLO­SY

po chwi­li głu­che­go mil­cze­nia, wy­bu­cha­ją na­gle:

Zmi­łuj się, pa­nie! Prze­mów do niej, prze­mów!  
Niech nas ra­tu­je! Do­brze pod twą wła­dzą,  
lecz chce­my słoń­ca, chce­my ży­cia, kwia­tów!  
zmi­łuj się, pa­nie! 

 



Sły­chać co­raz gwał­tow­niej­szą wal­kę za mu­ra­mi.



PRZE­MÓ­WI­CIEL

na­chy­la się do kró­lew­skie­go ucha:

Bo­ję się roz­ru­chów... 
Gdy­by ci jesz­cze w tym okrop­nym cza­sie  
wier­no­ści sta­łej nie chcie­li do­cho­wać,  
wte­dy... 

 




PSY­CHE

Grzmi fa­la! Sły­szy­cie? Grzmi fa­la! 
Pójdź­cie wy, któ­rzy wo­ła­cie mnie, Du­szy!  
Ser­cem w te mu­ry bi­ję i to­ru­ję  
dro­gę przez ka­mień dla was! Pójdź­cie do mnie!  
Oto na­de­szła go­dzi­na do­sy­tu!  
Otom ostat­nią kaź­nią od­ku­pio­na  
ze­bra­ła mo­ce: wo­ła­cie mnie wszy­scy,  
wszy­scy mnie zna­cie, kie­dy mnie za­bra­kło  
wśród was! — O, pójdź­cie! Dam wam wy­zwo­le­nie! 
I wam, i so­bie! Pójdź­cie! Pójdź­cie! Pójdź­cie! 

 



Na­gle ja­ko­by mo­rze wdar­ło się do ka­za­mat. Sły­chać ło­skot na scho­dach i grzmot wy­ła­my­wa­nych że­la­znych drzwi — jesz­cze chwi­la i wpa­da do kaź­ni Lud. — Wpa­dli z okrzy­kiem grom­kim, z mło­ta­mi i oskar­da­mi w dło­niach, wal­ką utru­dze­ni. Zo­czy­li kró­la — mi­mo wo­li głu­cha i na­gła wśród nich za­le­ga ci­sza; sto­ją i pa­trzą.



BLAKS

po chwi­li mil­cze­nia da­je znak: dwóch lu­dzi z or­sza­ku bio­rą go pod rę­ce i pod­no­szą. Po­wstaw­szy, po­stę­pu­je kil­ka kro­ków, wlo­kąc dłu­gi płaszcz czar­ny za so­bą, i sta­je przed Psy­chą. Na­raz grzmią­cym gło­sem wo­ła:

Na twarz upad­nij! — 

 




PSY­CHE

groź­nie:

Ty upa­daj, słu­go! 

 




GŁO­SY Z OR­SZA­KU

peł­ne prze­stra­chu i zgro­zy:

Co to? Nie­szczę­sna! — 

 




GŁO­SY Z LU­DU

O, Psy­che! O, Psy­che! 

 




PSY­CHE

rzu­ca się ku Blak­so­wi

Na twarz! — Mó­wi­łam... 

 


Szyb­kim ru­chem wy­ry­wa mu szty­let zza pa­sa i wznió­sł­szy, za­trzy­mu­je na mgnie­nie oka nad gło­wą.



GŁO­SY

O zgro­zo! 

 




PSY­CHE

ude­rza

Giń zwie­rzu! 

 



Blaks, ra­żo­ny w ser­ce, wa­li się w tył, mar­twy.


Lud wy­bu­cha sze­ro­kim, ra­do­snym okrzy­kiem i na­raz milk­nie...




SCE­NA II

W tej­że chwi­li dzie­je się rzecz dziw­na: Mur ko­ry­ta­rza w głę­bi roz­su­wa się i opa­da, jak sza­ra mgła, otwie­ra­jąc wi­dok na kra­jo­braz ten­że sam, któ­ry był na po­cząt­ku, w Ar­ka­dii. W po­środ­ku na opusz­cza­ją­cym się ob­ło­ku zstę­pu­je Eros, bóg, tak ja­ko był wid­ny na po­cząt­ku, je­no że te­raz ma wie­niec z jo­dło­wych ga­łą­zek na pło­mien­nych kę­dzio­rach i skrzy­dła sze­ro­ko roz­po­star­te z obo­je­go bo­ku.  Ota­cza­ją go, sto­jąc na łą­ce, słu­żeb­ne dzie­wy ar­ka­dyj­skiej kró­lew­ny, po dwie z każ­dej stro­ny: He­do­ne, Kal­lo­ne, Me­li­ke i Ha­gne.


Lud pa­trzy w osłu­pie­niu, ci­chy, za­chwy­co­ny...


Psy­che stoi w po­środ­ku, ze zło­tą fa­lą swych wło­sów na wię­zien­nej sza­cie, twa­rzą do zja­wi­ska, prze­dzie­lo­na od zstę­pu­ją­ce­go ku niej bo­ga le­żą­cym na po­przek tru­pem Blak­sa. Ca­ły daw­ny Or­szak kró­lew­ski, w ciem­nych swych płasz­czach, stoi w mil­cze­niu, ci­snąc się do dwóch po­zo­sta­łych bocz­nych ścian wię­zien­ne­go ko­ry­ta­rza, jak ska­mie­nia­ły, za­pa­trzo­ny w cu­dow­ną zja­wę. — Kra­jo­braz za­la­ny jest ja­snym świa­tłem sło­necz­nym, mrok je­no spo­wi­ja lu­dzi tu­lą­cych się pod reszt­ka­mi mu­rów wię­zien­nych i na przo­dzie sce­ny w mil­cze­niu klę­czą­cych.



EROS

Psy­che!... 

 




PSY­CHE

O, Eros! Eros! 

 



Idzie ku Ero­so­wi, za­pa­trzo­na w bo­skie je­go zja­wie­nie. — W chwi­li, gdy prze­stę­pu­je przez tru­pa, któ­ry ją od nie­go dzie­lił, z ra­mion jej zsu­wa się sza­ra sza­ta wię­zien­na — i ja­sna już, w bia­łym odzie­niu, ja­ko by­ła na po­cząt­ku, klę­ka u nóg bo­ga, obej­mu­jąc rę­ko­ma je­go ko­la­na.



CHÓR DZIE­WEK SŁU­ŻEB­NYCH

Wi­taj, Psy­che! 

 



Eros po­chy­la się nad klę­czą­cą i kła­dzie dło­nie na jej wło­sach.



PSY­CHE

Otoś znów przy mnie, pan, ko­cha­nek, król! 

 




HE­DO­NE

Otar­te łzy twe, za­po­mnia­ny ból! 

 




PSY­CHE

O! Niech mię sprzę­gnie z to­bą wiecz­ny ślub! 

 




KAL­LO­NE

Już za­koń­czo­ny czas twych gorz­kich prób! 

 




PSY­CHE

Da­ruj mi po­kój! Daj zma­za­nie win! 

 




ME­LI­KE

Zba­wio­na je­steś przez speł­nio­ny Czyn! 

 




PSY­CHE

Two­ją chcę stać się już na wie­ków wiek! 

 




HA­GNE

Mo­rze za to­bą — tu szczę­śli­wy brzeg! 

 




PSY­CHE

Cie­bie szu­ka­łam wiecz­nie i je­dy­nie  
przez ży­cia piar­gi dą­żąc i ba­gni­ska:  
je­śli to we śnie twe li­co mi bły­ska —  
nie­chaj­że ni­g­dy sen mój nie prze­mi­nie! 

 




CHÓR DZIE­WEK SŁU­ŻEB­NYCH

Szczę­sną i pięk­ną, nie­win­ną i śpiew­ną  
ze snu się bu­dzisz cięż­kie­go, kró­lew­no! 

 




HE­DO­NE

Wi­taj przez słoń­ce, na nie­bie pło­ną­ce! 

 




KAL­LO­NE

Wi­taj przez kwia­ty won­ne na tej łą­ce! 

 




ME­LI­KE

Wi­taj przez chó­ry pta­sząt w zło­tym ga­ju! 

 




HA­GNE

Wi­taj przez nur­ty sre­brzy­ste ru­cza­ju! 

 




EROS

Czy sły­szysz gło­sy one mo­dli­tew­ne, 
któ­re cię zno­wu wi­ta­ją, kró­lew­nę, 
na zło­tych bło­niach twej wiecz­nej oj­czy­zny? 
Za­mknię­te ra­ny twe, zgo­jo­ne bli­zny, 
któ­re w twych bia­łych sto­pach ry­ły cier­nie, 
kie­dyś, za cie­niem mym zdą­ża­jąc wier­nie, 
wy­gnan­ka bo­sa, przez ży­cia bez­dro­że 
szła w uci­śnie­niu, przez kał zie­mi — w zo­rzę! 
A iżeś86 wszy­stek znio­sła ból i trud, 
a iż cię zie­mi nie po­ka­lał brud, 
cho­ciaż się cze­piał twych piel­grzy­mich szat, 
z któ­rych wy­kwi­tłaś oto — li­lii kwiat, 
bia­ły, jak on­gi87, i je­no schy­lo­ny 
ro­są łez, któ­rą w prze­lo­cie Eony 
pła­czą nad nę­dzą bez­den­ną ży­wo­ta: 
praw­dą się iści88 twa wiecz­na tę­sk­no­ta, 
i coć snem by­ło89 je­no90 w pierw­szej do­bie, 
za czym ła­ma­łaś rę­ce swe w ża­ło­bie 
— kie­dy sen pierzch­nął — błą­dzą­ca śród cie­nia, 
dziś ci się ja­wą zło­tą roz­pro­mie­nia: 
oto ja scho­dzę w ja­snych bla­skach słoń­ca 
na szczę­ście wiel­kie, ostat­nie, bez koń­ca! 

 




PSY­CHE

O Eros! Eros! Kró­lu mój i pa­nie! 

 




EROS

Tak! — Jam jest EROS, iżem91 nad ot­chła­nie  
Cha­osu rę­kę ścią­gnąw­szy, z bez­ru­chu  
wy­wo­łał Drgnie­nie i za­kląw­szy w du­chu,  
wy­wiódł zeń wszech­świat stu­barw­ny i zło­ty,  
iżem92 jest ro­dzic żą­dzy i tę­sk­no­ty,  
któ­ra w głąb bi­je lub w strop nie­bios mo­dry,  
ofiar­nik ży­cia, bó­lu daw­ca szczo­dry — —  
lecz iż jest we mnie, ja­ko był po­czą­tek, 
i ko­niec wszyst­kim rze­czom, któ­rych wą­tek  
w pier­ścień się spla­ta, za­po­mnie­nie wiecz­ne 
i uko­je­nie tę­sk­not osta­tecz­ne, 
i szczę­ście wiel­kie, nie­prze­śnio­ne, ci­che:  
zo­wią mnie tak­że THA­NA­TOS, o, Psy­che! 

 



Po­chy­la się i skła­da po­ca­łu­nek na ustach Ob­lu­bie­ni­cy.


Wszy­scy obec­ni przy­klę­ka­ją, nie­któ­rzy pa­da­ją na twarz.

Jest ci­sza osta­tecz­na.



Pi­sa­łem w Pod­chy­biu, w je­sie­ni, 1903.





  
    
      Przypisy:
1. ὁδὸς ἄνω κάτω μία (gr.) — urwa­ne zda­nie przy­pi­sy­wa­ne He­ra­kli­to­wi, peł­na sen­ten­cja brzmi ὁδὸς ἄνω κάτω μία καὶ ὡυτή i moż­na ją tłu­ma­czyć ja­ko: „dro­ga w gó­rę i dro­ga w dół są tą sa­mą dro­gą”. [przypis edytorski]

2. Tu­um fac nec re­spi­cias fi­nem (łac.) — czyń swo­je, nie myśl o koń­cu; rób swo­je, nie patrz koń­ca. [przypis edytorski]

3. prze­rznię­ty — dziś ra­czej: prze­rżnię­ty; prze­cię­ty. [przypis edytorski]

4. wid­no — tu: wi­dać. [przypis edytorski]

5. zmier­żo­ny — uprzy­krzo­ny; por. mier­zić (ko­goś): bu­dzić wstręt, od­ra­zę. [przypis edytorski]

6. sam, dziew­czę­ta (daw.) — chodź­cie, dziew­czę­ta; przy­kład wy­ko­rzy­sta­nia daw. kon­struk­cji zda­nia przy­zy­wa­ją­ce­go, por. np. sam tu: chodź tu itp. [przypis edytorski]

7. moc (daw., gw.) — tu: mnó­stwo, bar­dzo du­żo. [przypis edytorski]

8. któ­ra się by­ła odłą­czy­ła (daw.) — kon­struk­cja cza­su za­prze­szłe­go sto­so­wa­na dla wy­ra­że­nia czyn­no­ści wcze­śniej­szej, po­prze­dza­ją­cej in­ną, o któ­rej mo­wa da­lej; zna­cze­nie: „któ­ra się uprzed­nio odłą­czy­ła”. [przypis edytorski]

9. wszak­że­śmy — skró­co­ne od: wszak­że je­ste­śmy. [przypis edytorski]

10. wiem­że ja sa­ma — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy ja sa­ma wiem. [przypis edytorski]

11. ło­za — ga­łąz­ki wierz­bo­we. [przypis edytorski]

12. ko­le­śny — po­ru­sza­ją­cy się na ko­łach. [przypis edytorski]

13. je­no (daw., gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

14. nu­że — okrzyk ozna­cza­ją­cy po­ga­nia­nie: da­lej, szyb­ciej. [przypis edytorski]

15. idź­cież — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -że, skró­co­ną do -ż. [przypis edytorski]

16. za­wieść pieśń (daw.) — za­nu­cić, za­in­to­no­wać pieśń. [przypis edytorski]

17. żer­twa (daw.) — ofia­ra; u daw. Sło­wian ofia­ra ca­ło­pal­na skła­da­na na cześć bó­stwa. [przypis edytorski]

18. po­no (daw., gw.) — po­noć, po­dob­no. [przypis edytorski]

19. ple­cy­ma (daw. for­ma) — dziś popr. for­ma N.: ple­ca­mi. [przypis edytorski]

20. zwier­cie­dlić się — od­bi­jać się. [przypis edytorski]

21. zbu­dził się był (daw.) — kon­struk­cja cza­su za­prze­szłe­go sto­so­wa­na dla wy­ra­że­nia czyn­no­ści wcze­śniej­szej, po­prze­dza­ją­cej in­ną, o któ­rej mo­wa da­lej; zna­cze­nie: „zbu­dził się uprzed­nio”. [przypis edytorski]

22. po­glą­dać (daw.) — spo­glą­dać. [przypis edytorski]

23. wid­no — tu: wi­dać. [przypis edytorski]

24. wskrze­snąć — zmar­twych­wstać. [przypis edytorski]

25. urwisz — urwis, hul­taj. [przypis edytorski]

26. po­soch — la­ska z za­krzy­wio­ną rę­ko­je­ścią; pa­sto­rał; tu: ka­du­ce­usz, atry­but Her­me­sa, po­słań­ca bo­gów w mit. gr. [przypis edytorski]

27. od­zysz­czesz (daw. for­ma) — dziś popr. for­ma 2 os. lp: od­zy­skasz. [przypis edytorski]

28. wid­no — [przypis edytorski]

29. kę­dy (daw., gw.) — gdzie. [przypis edytorski]

30. zaj­rzyć a. za­źrzyć (daw.) — za­zdro­ścić. [przypis edytorski]

31. Ky­pry­da (mit. gr.) — przy­do­mek Afro­dy­ty. [przypis edytorski]

32. kruż (daw.) — pu­char, wa­za. [przypis edytorski]

33. tuż­ba — tę­sk­no­ta; por. tu­żyć a. tą­żyć (stp.): tę­sk­nić. [przypis edytorski]

34. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

35. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

36. wnijść (daw.) — wejść. [przypis edytorski]

37. wi­ry­darz (z łac. vi­ri­da­rium: ogród, park) — ogród we­wnątrz mu­rów klasz­tor­nych, zwy­kle z fon­tan­ną a. sa­dzaw­ką po­środ­ku. [przypis edytorski]

38. kruż­ga­nek (łac. clau­strum) — cią­gną­cy się pod mu­ra­mi we­wnętrz­ny, za­da­szo­ny ko­ry­tarz (ga­nek) wo­kół dzie­dziń­ca a. wi­ry­da­rza klasz­tor­ne­go, zam­ko­we­go itp. [przypis edytorski]

39. wid­no — tu: wi­dać, wi­docz­nie. [przypis edytorski]

40. snadź (daw.) — wi­docz­nie, naj­wy­raź­niej. [przypis edytorski]

41. miast (daw.) — skró­co­ne od: za­miast. [przypis edytorski]

42. wid­no — tu: wi­dać. [przypis edytorski]

43. wid­no — tu: wi­dać; moż­na zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

44. pa­iż a. pa­iża — ma­ła tar­cza uży­wa­na przez kon­ni­cę, u do­łu pro­sto­kąt­na a. za­okrą­glo­na, u gó­ry sko­śnie ścię­ta, cza­sem z wy­kro­jem na opar­cie ko­pii. [przypis edytorski]

45. mieść — tu: mio­tać, rzu­cić. [przypis edytorski]

46. praw­da­li to — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą py­ta­ją­cą -li; zna­cze­nie: czy to praw­da. [przypis edytorski]

47. chram (daw.) — świą­ty­nia. [przypis edytorski]

48. lo­dżet­ta — zdrobn. od: lo­dżia (wł. log­gia), na­zwa ele­men­tu ar­chi­tek­to­nicz­ne­go sta­no­wią­ce­go wnę­kę w zewn. płasz­czyź­nie bu­dyn­ku, zwy­kle otwar­tą na ze­wnątrz (a. od zewn. stro­ny prze­szklo­na), od­dzie­lo­na drzwia­mi i okna­mi od po­miesz­czeń we­wnętrz­nych, uży­wa­na ja­ko miej­sce wi­do­ko­we, oran­że­ria itp.; w re­ne­san­sie jed­no- a. wie­lo­kon­dy­gna­cyj­ne log­gie sta­no­wi­ły ele­ment ar­chi­tek­tu­ry pa­ła­co­wej; nie­kie­dy wzno­szo­no je ja­ko osob­ne bu­dow­le. [przypis edytorski]

49. ży­ciem dać go­tów — przy­kład kon­struk­cji elip­tycz­nej z prze­staw­ną koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; zna­cze­nie: „ży­cie [je­ste]m dać go­tów” a. „je­stem go­tów dać ży­cie”. [przypis edytorski]

50. moż­naż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy moż­na. [przypis edytorski]

51. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

52. per Bac­cho (wł.) — na Ba­chu­sa! [przypis edytorski]

53. ma­myż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy ma­my. [przypis edytorski]

54. ho­łysz (z ukr., po­gard.) — bie­dak. [przypis edytorski]

55. kor­ny (daw.) — skró­co­ne: po­kor­ny; por. ko­rzyć się przed kim. [przypis edytorski]

56. uwią­zgł — dziś popr.: uwiązł. [przypis edytorski]

57. cze­mu­ście (...) zo­sta­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: cze­mu zo­sta­li­ście. [przypis edytorski]

58. uwię­zgnie — dziś popr.: uwięź­nie. [przypis edytorski]

59. bie­gą (daw.) — dziś popr. for­ma 3.os.lm: bie­gną. [przypis edytorski]

60. po­no (daw., gw.) — po­dob­no; za­pew­ne. [przypis edytorski]

61. bę­dziem — skró­co­na for­ma 1.os.lm: bę­dzie­my. [przypis edytorski]

62. moż­naż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy moż­na. [przypis edytorski]

63. zbro­ica — zgru­bie­nie od: zbro­ja. [przypis edytorski]

64. pa­iż a. pa­iża — ma­ła tar­cza uży­wa­na przez kon­ni­cę, u do­łu pro­sto­kąt­na a. za­okrą­glo­na, u gó­ry sko­śnie ścię­ta, cza­sem z wy­kro­jem na opar­cie ko­pii. [przypis edytorski]

65. słu­chaj­że — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, tu: w funk­cji wzmac­nia­ją­cej. [przypis edytorski]

66. uszak — ar­chi­tek­to­nicz­ny ele­ment de­ko­ra­cyj­ny, wy­stęp z li­nii ob­ra­mie­nia w gór­nych na­ro­żach okien i drzwi; po­sze­rze­nie ob­ra­mie­nia okien­ne­go. [przypis edytorski]

67. nie ma­szże — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy nie masz. [przypis edytorski]

68. rznąć — dziś ra­czej: rżnąć. [przypis edytorski]

69. wid­no — tu: wi­dać, wi­docz­nie. [przypis edytorski]

70. któ­rzy­ście cier­pie­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: któ­rzy cier­pie­li­ście. [przypis edytorski]

71. coć by­ło ży­ciem — ina­czej: co ci by­ło ży­ciem; co by­ło dla cie­bie ży­ciem. [przypis edytorski]

72. rze­kę (daw.) — prze­starz. for­ma 1.os.lp od: rzec; po­wiem. [przypis edytorski]

73. Vo­ilà, ma chérie! Ce ne sont pas de bon­nes ma­ni­ères (fr.) — Ot co, mo­ja dro­ga! To nie na­le­ży do do­brych ma­nier. [przypis edytorski]

74. nie je­st­żeś — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że po­mię­dzy te­ma­tem a koń­ców­ką, tu: w funk­cji wzmac­nia­ją­cej i wpro­wa­dza­ją­cej py­ta­nie re­to­rycz­ne; zna­cze­nie: czy nie je­steś; czyż nie je­steś. [przypis edytorski]

75. któ­ram jest — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: któ­ra je­stem. [przypis edytorski]

76. jar­ki — ja­skra­wy, żar­ki, ja­rzą­cy się. [przypis edytorski]

77. je­no (daw., gw.) — tyl­ko, je­dy­nie. [przypis edytorski]

78. próż­no­śmy (...) przy­szli — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: próż­no przy­szli­śmy. [przypis edytorski]

79. snadź (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

80. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż. [przypis edytorski]

81. nie wid­no — tu: nie wi­dać. [przypis edytorski]

82. gwo­li (daw.) — dla, z po­wo­du cze­goś. [przypis edytorski]

83. iżeś (...) by­ła — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: iż by­łaś, że by­łaś. [przypis edytorski]

84. cri­men la­esae ma­ie­sta­tis (łac.) — zbrod­nia ob­ra­zy ma­je­sta­tu; ter­min z ko­dek­su pra­wa rzym. [przypis edytorski]

85. snadź (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

86. iżeś (...) znio­sła — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: iż znio­słaś, że znio­słaś. [przypis edytorski]

87. on­gi — kie­dyś, daw­niej. [przypis edytorski]

88. iścić się — zisz­czać się, re­ali­zo­wać się. [przypis edytorski]

89. coć snem by­ło — ina­czej: co ci by­ło snem; co by­ło dla cie­bie snem. [przypis edytorski]

90. je­no (daw., gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

91. iżem (...) wy­wiódł — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: iż wy­wio­dłem, że wy­wio­dłem. [przypis edytorski]

92. iżem jest — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: iż je­stem, że je­stem. [przypis edytorski]
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